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Gospodarstwo pastwiskowe, trzymanie bydła na stajni 
i wpływ tychże na chów zwierząt gospodarskich.

(P rzekład  z n iem ieck iego .)

I.
Gospodarstwo pastwiskowe jako jeden  z najpierwszych systemów 

gospodarowania, istniało we wszystkich krajach mało zaludnionych, 
gdzie albo wcale nic lub bardzo mało ziemi uprawiano i ogromne 
przestrzenie odłogiem leżały, które jednak  przyroda sama w tak bujne 
pastwiska uposażyła, iż na nich niezliczone stada zwierząt pożywienie 
dostateczne dla siebie znachodziły. Pierwotny ten sposób gospodar­
stwa, tj. gospodarstwo pastwiskowe, możemy początkiem rolnego go­
spodars tw a nazwać. Nie zasługuje ono wprawdzie na nazwę gospodar­
stwa rac jonalnego , tein bowiem mianem nazwanem być może tylko 
gospodarstwo postępowe, wysoko podniesione, obliczone na najwyższe 
możliwe korzyści i z wielu gałęzi się sk ła d a ją c e ; mimo to jednak  s ta ­
nowiło ono w pewnych okolicznościach nieodzowną konieczność.

Pastwiskowy ten rodzaj gospodarstwa utrzymał się jeszcze w wielu 
kiajacli i okolicach podziś dz ień ,  j a k  np. w Australji,  A m eryce ,  Azji 
i Afryce; istnieje on i dzisiaj jeszcze w wielu kra jach  E u ro p y ,  jak  
w W ęgrzech ,  Polsce, Siedmiogrodzie, Rosji itd. Szczególniej i od nie­
pamiętnych czasów je s t  praktykowany i t rw ałą  ma przed sobą przy­
szłość w Alpach, gdzie żaden inny system gospodarstwa z wiadomych 
przyczyn prowadzonym być niemoże.

Mówiąc o gospodarstwie pas tw iskow em , nie mamy na myśli t a ­
kiego, k tóreby zupełnie wykluczało częściowe utrzymywanie bydła  na 
stajni. Już takie gospodarstwo pastwiskowem nazwać można, w k tó -  
rem  zwierzęta przez większą część r o k u , j a k  długo stan w egetac ji  i 
powietrza dozwala, na pastwisku podosta tk iem  pożywienia znachodzą, 

chociaż przez całą zimę ja k  niemniej część wiosny i jesieni na s ta jni 
utrzymywane bywają. Tego sposobu żywienia utrzymaniem na stajni 
w tegoczesnem tego słowa znaczeniu nazwać jednak  nie można. My 
rozumiemy pod tein żywienie bydła w stajni przez cały rok, chociażby 
z małemi wyjątkami jak  np. pasanie na śc ierniach po żn iwach , lub 
w jesieni na łąkach  po zbiorze potrawu.

Gospodarstwem pastwiskowem nazwać można i takie, gdzie czę­
ściowo uprawą roli się zajmujemy, gdzie jednak  pasanie na większe 

rozmiary je s t  prowadzonem i główne źródło dochodów stanowi.

Rolnik. Tom  VII. 21
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Na pierwszy rzut oka zdawałoby s ię ,  że w gospodarstwie pa- 
stwiskowem wszelki postęp i polepszenia są ani możliwe ani p o trze­
bne. Tak jednak  nie je s t .  Gospodarstwo pastwiskowe w Alpach, zwła­
szcza wieczyste, ulepszać można, potęgując produktywność pastw isk , 

korzystniej takowe wyzyskując i poprawiając chów bydła. W ostatnich 
czasach miano nawet przyjść do przekonania, że się pastw iska w Al­
pach  pogorszy ły ,  w czem by nic nie było dziwnego, zważywszy, iż 
z okolic tamtejszych zwierzęta i płody zwierzęce, a z temi i produk­
tywne części ziemi wysprzedawane bywają. Ubytek przeto żyznych 
części wynagradzanym bywa ziemi tylko przez pozostałe ekskrementu, 
jednak  nie w raca  się  je j  tego co w wywiezionych płodach zwierzę­
cych straciła .  Tym sposobem pastwiska alpejskie mnszą z czasem 
zubożeć ,  chociaż to może w kilka wieków później da się dopiero 
uczuć. Narzekano już na to niejednokrotnie i poczyniono naw et w celu 
zaprowadzenia ulepszeń pastwisk wielorakie przedstawienia.

Gospodarstwa pastwiskowe dostarcza zwierzętom najnaturalniejszą 
k a r m ę ,  i daje im sposobność robienia wyboru w paszy. Bydle na pa­
stwisku utrzym ywane, nigdy zupełnie głodnem być nie może, spasa 
tyle ile chce i ile znieść zdo ła ,  przytem je s t  ciągle w ruchu i spo­
koju, mając podostatkiem świeżego powietrza i światła. W  jaki spo­
sób to wszystko na zwierzęta w pływ a,  poniżej będziemy się starali 

wykazać.

Zastanawiając się nad powyż wskazanemi zaletami gospodarstwa 
pastwiskowego, nie mamy tu na myśli owego systemu utrzymywania 
pastwiskowego, k tórego się jeszcze trzymano i w tych czasach, kiedy 
ludność już się zwiększyła, a większą część urodzajnej ziemi upra­
wiać poczęto. Przy tamtoczesnem gospodarstwie trójpolowem zbywało 
na karmie, szczególniej nim się wzięto do uprawy koniczów ; dla zwie­
rząt gospodarskich  były to lata g łodu ; nawet w najgorszą porę  pę­
dzono je  dzień w dzień na miejsca zupełnie prawie p u s te ,  gdzie za­
ledwie najlichsze wyżywienie znaleść mogły , i skąd powracały gło­
dniejsze nieledwie jak  wyszły. Lecz i do stajni wróciwszy, dostawały 
je ść  bardzo mało lub wcale nic, bo zasobów paszy zupełnie nie było. 
Nie można tego było nazwać gospodarstwem pastw iskowem, była to 
najgorsza niegospodarność spowodowana zupełnym brakiem  paszy. Po­
ciągała ona za sobą zupełny upadek chowu bydła ,  nieprzynoszącego 
najmniejszych korzyści i uważanego jedynie jako smutną konieczność, 
mającą tylko produkcję nawozu na celu. A przecież wszystek prawie
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nawóz gubiło bydło po pastwiskach, gdzie bez korzyści marniał,  z wiel­
kim uszczerbkiem dla roli, k tóra go tak potrzebowała.

W praw dzie  na tych lichych pastw iskach używały zwierzęta po- 
dostatkiem świeżego p o w ie t rz a , pogodnego światła i swobodnego r u ­
chu, te  wszakże dobroczynne zresztą wpływy nie były bynajmniej dla 
nich dobrodziejstwem, ponieważ bydło na pastwisku i w stajni głód 
tylko c ie rp ia ło ,  głód dokuczliwy i tein dotkliwszy, że owe dobro­
czynne czynniki pastwiskowego żyw ienia , tj. św ia tło ,  świeże pow ie­
trze i ruch tymrazem zgubnie na nie działały, przyspieszając t raw ie­
nie i powiększając tein samem apetyt a z nim i bole głodowe. W ś ró d  
takich okoliczności gospodarstwo rabunkowe ze zgubnemi swemi skut­
kami, musiało rozwinąć się szybko i widocznie.

Liebig mówi: „Schubarta  i innych opisy rolnictwa w połowie i 
ku końcowi ostatniego stulecia przedstawiają obraz stanu, ku jakiem u 
się zbliżamy, jeźli nie uznamy za zupełnie b łędne mniemanie, że rola 
w swych zasobach j e s t  niewyczerpalną.“

„Oprócz lichego i kwaśnego siana, nie posiadał gospodarz innej 
karmy zimowej dla bydła, jak  tylko trochę rzepy ,  marchwi, ziemnia­
ków i kapusty, wszystkiego jednak  potrosze, bo w pelu samo z siebie 
nic się rodzić niechciało. Tę szczupłą karmę skąpiej jeszcze w zimie 
zaparzano ja k  długo je j s ta rczy ło ,  a skoro te j  n ie s ta ło ,  musiało się 
bydło jęczm ienną ,  owsianą i grochową słomą zadowolnić. Mało więc 
było m leka ,  masła i s e r a ,  i to lichej wartości. Chciwie wyglądano 
wiosny, by choć odrobinę szczypiór pszennych mieć m ożna, i aby jak  
tylko traw a odrobinę wylezie, bydło na pastwisko wypędzić, z którego 
głodniejsze niż wyszło powracało i wyglądało ja k  owych siedm krów 
chudyęh, które Faraon we śnie oglądgł.“ Tak przedstawia S chubar t  
tamtoczesne rolnictwo.

II.
«

W  czasach nowszych przerzucono się do wprost przeciwnego 
systemu, tj. do utrzymywania na stajni. Bydło żywi się przez cały rok 
w stajni suchą i zieloną paszą, z małym może wyjątkiem dni nie wielu, 
w których w czas pogodny na ściernie po żniwach wychodzi. Przy­
szło nawet w najnowszych czasach do tego, że bydłu wyłącznie tylko 
suchą paszę z zaniechaniem zupełnein zielonej, zadawają.

Pod pewnymi względami utrzymanie bydła na stajni słusznie je s t  
chwalonem, mianowicie jeżeli pastwisko pojmujemy tylko jako naj­
gorszy sposób żywienia; a rzeczywiście złem takie pastwisko na-
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zwać wypada, gdzie tylko mała i niepożywna traw a  ro śn ie ,  a w niej 
jeszcze dla zdrowia zwierząt szkodliwe rośliny w nie małej ilości się 
znachodzy; jeżeli przy tern na takie pastwiska bydło przez dłuższy 
czas i w porach słotnych wyganiamy, nie majyc w domu podostatkiem 
paszy. Przy tego rodzaju żywieniu, chów bydła wcale kwitnącym być 
nie nioże, o czem niestety niejednokrotnie , zwłaszcza w czasach da­
wniejszych , miano sposobność się przekonać. Na pas tw iskach  zaś 
wspólnych mnóstwo nawozu bydło gubiło z wielkim uszczerbkiem dla 

gospodarstw a swego właściciela.

Przy dostatecznym zapasie zdrowej i pożywnej karmy, niezawo­
dnie utrzymanie na stajni bardzo wiele przedstawia korzyści.  Uznanie 
tych korzyści spowodowało wielu gospodarzy do zaprowadzenia u sie­
bie utrzymania bydła na stajni w miejscowościach tak ich ,  gilzie po­
trzebne do podniesienia chowu bydła pastwiska się nie znajdywały, 
a przy racjonalnem gospodarstwie płodozmiennem rośliny pastewne 
w w ystarczającej ilości i wybornej jakości produkowane być mogły. 
Żywienie w stajni regularniej odbywać się m oże,  a karma odpowie­
dniej celowi i korzystniej sporządzoną i lepiej zużytkowany bywa. Ma­
żemy przy tern spasać pasze gorszej jakości i różne odpadki, na jakich 
w żadnem gospodarstwie nie zbywa. Produkujemy znacznie więcej i 
lepszego nawozu, i jes teśm y w stanie chów bydła podnieść i intra- 
tniejszym uczynić. Dowodem tego piękne bydło tych stajen, w których 
żywienie racjonalnie je s t  prowadzone. Żywienie takie nie przedstawia 
bynajmniej trudności, jeżeli naturalny zielony i suchy pasza bydło k a r ­
mimy, przy czem tylko ilość zadawanej karmy, np. siana, koniczu itp. 
obliczany być musi. Daleko trudniejszem staje się racjonalne żywienie 
karmy sztuczny, gdzie obok jakości także i skład paszy i sposób przy­
rządzania takowej uwzględnionym być m usi,  przy czem i wartość po­
żywny pojedynczych składników karmy według umyślnie na ten cel 
sporządzonych tablic częstokroć z trudnością obliczać potrzeba. Może 
też przy utrzymaniu bydła na stajni unikamy p rzypadków , jak ie  się 

czasem na pastwisku wydarzajy.

A przecież nasuwa się py tan ie :  Czy też utrzymanie bydła na 
stajni innych znów nie ma niedogodności,  zaś gospodarstwo pas tw i­
skowe czy pod pewnym względem nie przedstawia korzyści?

Pewnemu takiemu gospodarzowi proponowano, by zechcia ł swoje 
piękne na stajni wychowane bydło posłać na wystawę, który w nieco 
odiegłem od jego  posiadłości miejscu urzydzano; nie mógł na to ze-
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zwolić z obawy, czy bydło jego dalsza podróż odbyć będzie w stanie, 
i czy przypadkiem nieprzyjazny stan powietrza nie wpłynie szkodliwie 
na zdrowie jego bydła, k tó re  przy utrzymaniu na stajni, a więc braku 
ruchu nie było dosyć wytrwale , jakkolwiek czasami ze stajni,  jednakże  
tylko w czasie pogodnym, wypuszczane bywało. Z tego  wnioskować 
możemy, że przy utrzymaniu na stajni pewne wydelikacenie i o s łab ie­
nie bydła miejsce mieć m usi ,  jakkolwiek ono dobrze i silnie na p o ­

zór wygląda.
P raw ie  dowiedziona je s t  zresztą rzeczą, że zwierzęta  które w ię­

kszą część roku nawet w nocy na pastwiskach p rz e p ę d z a ją , lepsze i 
smaczniejsze mają mięso, chociaż prócz traw y na pastwisku mc w ię ­
cej nie jedzą. Płody zwierzęce, jak m leko ,  ser  i masło są od takich 
krów wyborne. W  północnych Niemezech w gospodarstwach  pas tw isko­
wych, gdzie pola ogradzają i tamże p a s a ją ,  znajdujemy najpiękniejsze 
bydło i wyborne m asło ,  którem  mieszkańcy wieki handel prowadzą. 
Najwybredniejsi pod względem mięsa są niezawodnie Anglicy, nie ł a ­
two dadzą się namówić do jedzenia mięsa z bydlęcia starszego lub 
takiego które już do pracy używanem było ,  a jednak  wyborne mięso 
mają właśnie od tych zw ie rzą t ,  k tóre  ciągle na pastw iskach się ży­
wią i ledwie w zimie pod dach wprowadzane bywają.

W prawdzie w stajni wypasane na rzeź bydło bywa tłuściejszem 
od wypasionego na pastwisku, pożywienie jednak  przy opasie sta jen­
nym często je s t  nienaturalnem, jak  np. wywary gorzelniane, dlatego i 
mięso z nich nie takie sm aczne, nie tak tłuszczem przerośnięte  i nie 
tak soczyste jak od bydła z dobrych pastwisk, nawet wtenczas kiedy 
przy wywarze i ziarno zadajemy. Nasze bydło opasowe doprowadzamy 
wypasem na stajni do' stanu nienaturalnego, w którymby nie długo 

żyć mogło.
Uwzględnić także i to wypada , że do opasu na stajni przezna­

czamy zwykle te  sztuki spracowane, które w skutek podeszłego wieku 
lub jakiegoś błędu do dalszej pracy są nieużyteczne, gdy przeciwnie 
takie bydło na pastwiskach rzadko kiedy się w ypasa; i dla tego rze -  
źnicy nasi tak  wykupują chętnie woły z paszy w ęg ie rsk ie ,  polskie 

itp., skoro tylko takowe dostać mogą.
Nawet najlepsza i najobfitsza zielona pasza na s ta jn i ,  np. sam 

konicz, lucerna itd. nie daje tak jędrnego  i smacznego masła, ja k  do­
bre  pastwisko, jeźli na niem dłuższy czas już krowy chodzą. P rzeko­
nania sie o tern miałem sposobność jeszcze za moich czasów studen-
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ckich, mieszkając u p iekarza ,  k tóren wiele masła do pieczywa kupo­
w ał.  Z okolic koło E g e r  położonych pochodzące masło uważano jako 
nie zawsze uży tec zn e , jakkolwiek pochodziło ono od krów obficie pa ­
szą z koniczu zielonego i suchego na stajni żywionych; przeciwnie 
zaś znajdywano, że masło od krów z gór k ruszcow ych ,  żywionych 
przeważnie na pastwisku, było daleko smaczniejszem.

Nie będzie bez interesu , zbadać przyczyny, które pod pewnemi 
względami utrzymanie bydła na stajni niekorzystnein , a gospodarstwo 
pastwiskowe przeciwnie korzystnem czynią; i właśnie o tein teraz 
pomówimy.

III .
Ze mięso i inne płody zwierzęce od tych zwierząt które na 

pastwisku dostateczne pożywienie znajdują, j e s t  smaczniejsze i lepsze 
jak te ,  które przy żywieniu bydła na stajni produkujemy, wykazaliśmy 
dotychczas z rezultatów z doświadczenia osiągnię tych ; możnaby też 
przyczynę tych rezultatów w krótkości w ten sposób określić, że k a r ­
ma na pastwisku je s t  naturalniejszą niż żywienie na s ta jn i ,  a to dla 
tego, ponieważ zwierzęta w stanie dzikim także tylko wyłącznie t r a ­
wami na pas tw iskach  żyją. To jednak  zdanie nasze chcielibyśmy t ro ­
chę obszerniej wyjaśnić.

W praw dzie  dostaje bydło na stajni w porze letniej także paszę 
zieloną np. konicz czerwony, lucernę ,  w y k ę , kukurudzę itp., zachodzi 
tu przecież znaczna pod względem wyżywienia różnica. Na dobrem 
pas tw isku , czy ono je s t  naturalne ja k  w -gó rach  np. a lpe jsk ich ,  lub 
też sztucznie założone, jak  zwykle w niz inach, znachodzą zwierzęta 
różne traw y i z io ła ,  i wybierają z nich instynktowo dla s iebie naj­
odpowiedniejsze. To  czego jednej roślinie z materji pożywnych nie- 
d o s ta je ,  wynagradza inna roślina ,  przy żywieniu stajennem zaś do­
stają zwierzęta po największej części tylko z jednego  gatunku roślin 
składającą się karmę. Przy tym ostatnim sposobie żywienia staje się 
tak  dokładny dobór i odpowiedni podział w karmie zawierać się ma­
jących  materyi pożywnych prawie niemożliwym. Niemniej ważną je s t  
i ta  okoliczność, że na pastwisku żywi się bydło świeżą zupełnie trawą, 
gdy przeciwnie przy utrzymaniu na s ta jn i ,  dostają zwierzęta karmę 
przez dłuższe leżenie, szczególniej na większych kupach, mniej lub wię­
cej przewiędłą i z a g rzan ą , a częstokroć jakby zwarzoną. Któż więc 
nie p rzyzna , że pasza na pastwisku daleko j e s t  zdrowszą i chętniej 
takową zwierzęta spożywają od tej,  którą im na stajni zadajem y?



—  315 —

Pierwsza bywa także zwykle m łodszą ,  a więc i delikatniejsza i 
zawiera mniej niestrawnych substanc j i ,  gdy przeciwnie druga zwy­
kle s ta rsza ,  większa ilość włókniku mniej ła twą do traw ienia czym. 
Bydło zjada częstokroć tylko listki i delikatniejsze łodyg i,  podczas 
gdy wszystkie twardsze części nietknięte zostaję. Dalej je  bydło na 
pastwisku nie tak  ła k o m ie ,  powolniej, ponieważ tu nigdy bardzo g o ­
dne nie je s t  5 to pasie się, to leży według upodobania, co nadzwyczaj 
trawienie u ła tw ia ,  podczas gdy bydło na stajni z wielką chciwością 
w pewnych tylko, nie tak częstych perjodach zadawana mu zieloną 
paszę pożera, wygłodziwszy się przedtem przez czas dłuższy, co do­

bremu trawieniu mniej sprzyja.

Że pasza na pastwisku dla bydła j e s t  przyjemniejszą, bo natu­
ralniejsza, dowodzi ta  okoliczność, że przyzwyczajone do pastwiska 
bydło na wiosnę za niem tęskni i tę  tęsknotę ryczeniem . niepoko­

jem objawia.
Jakkolwiek traw a na pastwisku sama przez się na zwierzęta 1 

ich płody oddziaływa, są przecież inne jeszcze przy tern czynniki, jak  
światło, świeże powietrze i r u c h , które na zdrowie zwierząt znaczny

wpływ wywierają. . . .
W  jednej z swych rozpraw o wpływie światła na życie roślinne 

powiada Moleschott: „Mylnem jednak  byłoby mniemanie że światło
na oddechanie i cały proces organiczny u zwierząt wpływu swego 
nie wywiera. W ed ług  w tej mierze przedsiębranych doświadczeń 
odbywa sie oddechanie w ciemności daleko powolniej niż w miejscu 
ja snem ; czem więcej św ia t ła ,  tern więcej wydziela się kwasu węglo­
w ego ,  ponieważ jednak  cały p roces wymiany materji z oddecha- 
niem w nierozerwalnym stoi związku, w ięc na odbywanie sie tako ­
wego wpływa światło słoneczne przyspieszająco, a zatem pobudza­
jąco na czynność zwierzęcego organizm u, mianowicie na funkcjono­

wanie nerwów.
Dlatego zwierzęta w atajni ciemnej o wiele prędzej się wypasaj? 

„iz w ja s n e j ,  gdyZ Światło pobudza jąc ,  i niejako t raw .ąco  na me 
d z i a ł a .  Dla normalnego i zdrowego funkejonowarna organizmu zwoe- 
rzecego je s t  ten pobudzający i ożywczy wpływ światła niezbędnie p - 
trzebnym. Każdemu wiadomo jakie b rak  światła szkodliwe dla zdrowia 
ludzkiego wywiera skutki, i ja k  w ątłe  istoty w ciemnych 1 zadusznych 
mieszkaniach proletarjaiu  po wielkich miastach na świat przychodzą

i wychowują się .“
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Dr. Ludwik Buchner w swoich fizjologicznych obrazach mówi, że 
na słońcu daleko głębiej oddechamy i że światło słoneczne wszystkie 
żywotne funkcje ciała  niezmiernie pobudza.

Trzymajyc dwa jednakowe ptaki jednego przy oknie i świetle, 
drugiego w jakiem ciemnem miejscu, dokyd nigdy promień słońca nie 
dochodzi, przekonamy się, że pierwszy będzie miał pierze jaśnie jsze i 
połyskujące i będzie o wiele żywszym niż drugi.

Zwierzęta w ciemnych m iejscach trzymane bywajy zwykle leni- 
w sze ;  to lenistwo powoduje powolniejszy wymianę m a te r j i ,  co do 
zdrowia bynajmniej się nie przyczynia.

Zwierzęta tęsknią także do światła i cieszy się takowem. Cie­
rna stajnia je s t  praw ie męczarnię dla nich, a im więcej majy światła, 
tern ży w sz e , ruchliwsze i zdrowsze b y w a jy , i wiecej nam korzyści 
przynoszą.

Zwierzętom kto're na ja tki wypasamy, należy owszem światła ujyć; 
czynimy je  tym sposobem spokojniejszemi i leniwszemi, przybywa im 
przeto na w adze,  ale nigdy na zdrowiu; zdrowie zaś stanowi naj- 
pierwszy i nieodzowny warunek użyteczności zwierząt gospodarskich i 
roboczych, i na ich długiem życiu bardzo nam zależy, podczas gdy 
zwierzętom opasowym prędka  śmierć je s t  przeznaczony. Opas właśnie 
wprowadza zwierzę w stan nienaturalny, w jakim mu żyć długo nie­
podobna.

Budujyc nowy s ta jn ię , uczyńmy jy ile możności najjaśniejszy, 
lecz i w s tarych stajniach należy to ulepszenie ile możności także 
przeprowadzić.

Bardziej jeszcze ja k  światła, potrzebują zwierzęta świeżego po­
w ie t rz a ,  kto're potrzebna dla zdrowia ilość kwasorodu w sobie za­
wiera . „Kwasoród — powiada Ludwik Buchner, nadaje krwi ów jasno- 
czerw ony , zdrowy i ożywiajycy ko lo r ,  i j e s t  owym znakomitym po­
średnikiem wszelkiej wymiany materji  i wszelkiego wytwarzania się 
c iep ła  a zatem i wszystkich funkcji żywotnych. On to także zużyte a 
tem samem nieużyteczne już części tkanek zwierzęcych spala i przez 
s k ó r ę , p łu c a , w y tro b ę , kiszkę odchodowy i nei'ki ze krwi wydziela. 
Za pośrednictwem kwasorodu tworzy się także nowe m aterje  na m ie j­
sce  tych, które jako już nieużyteczne wydzielonemi zostały. Tak  więc 
kwasoród je s t  przyczyny nieustannego odświeżania, odmładniania się 
krwi, które tem szybciej i energiczniej postępuje ,  im więcej kwaso­
rodu w krew  p rzechodzi / '
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P ro fe so r  Bock z L ip sk a  w sw em  znakom itom  dziele „o z d ro ­

wym i chorym  cz ło w ieku "  nazyw a k re w  często  używ anym  w yrazem , 
„rozpuszczony organizm  c ia ła  z k tó reg o  to c iało  p o w s ta je ."  Z k rw i  
w ytryska  życie .  K rew  p o w sta je  w częśc i  z pożywienia  w czę śc i  z p o ­
w ie t r z a ,  k tó re  zapom ocą o d d ech an ia  w ciągam y. N ie  tylko po k a rm em  
żyjemy, ale i pow ie trzem , a czem  tak ow e  j e s t  czyśc ie jsze  i .świeższe^ 
tern j e s t  zd row szem  i sku teczn ie j  u ła tw ia  t r aw ien ie .  P o d  tym  w z g lę ­
dem  rzecz  m a się jed nak ow o  tak  u człow ieka ja k  u zw ierzęc ia ,  k tó re  

n a jczy śc ie jsze  św ieże  p o w ie trze  je d y n ie  na p as tw isku  m ieć  może.

S ta ran ia  prze to  go sp od arzy  by s ta jn ie  należycie  p rzew ie t rzan o ,  
świeże p o w ie trze  wpuszczano a zepsu teg o  się p o z b y w a n o , nie  mogą 
być nigdy za w ie lk ie .  P o w ie trze  w s ta jn iach  psu je  się nietylko w sku ­
tek o d d ec h a n ia  zw ierzą t ,  przy  czem  kw aso ró d  w ciąganym , zaś do od­
dech an ia  n iezdatny kw as  w ęglow y w yziew anym  b y w a , lecz  zan ie czy ­
szcza się ono także  wyziewami zw ierzą t  i ich  o d c h o d ó w , chociażby  
one tylko p rzez  k ró tk i  p rz ec iąg  czasu  w  stajn i leżały.

W  najśc iś le jszym  zw iązku  ze św ieżem  p o w ie t r z e m ,  j e s t  także  
ru c h  zw ie rzą t  pod* w zg lędem  w pływ u na zd ro w ie  tychże .  Na pas tw isku  
używają one dowolnie ru ch u  ty le ,  ile dla  zd row ia  po trzebu ją .

Z w yją tk iem  p oc iąg o w y ch ,  r e sz ta  zw ie rz ą t  m ało  ty lko ruch u  
u ż y w a ,  trzym am y je  j a k  więźniów na ła ń cu c h u .  A widzimy p rze c ież  
j a k  b lado w yg ląda ją  w ięź n io w ie ,  k tó rzy  m ało  ruch u  m ają. Dozwolona 
im w praw dzie  j e s t  czasam i p r z e c h a d z k a , lecz  te j  dla zd row ia  zbyt 
mało . N aszym  zw ierzę tom  k tó r e  na uw ięzi  trzym am y, dozwalam y ta kże  
chw ilow ego r u c h u ,  w ypuszcza jąc  j e  ze  sta jni .  J a k  im te n  ru c h  j e s t  
p rzy jem ny  i p o ż ą d a n y ,  możemy w n ioskow ać  po ich  w eso ły ch  w y sk o ­
k ach  gdy je  z ła ń c u c h a  na wolność puścimy. W y d a je  s ię ,  j a k  gdyby  
one b r a k  ru ch u  w stajn i te m i  w yskokam i w ynag ro dz ić  ch c ia ły .

Bydło  nasze  w ypędzam y zwykle dla ru c h u  na  ogrodzoną gno jo -  
jo w n ię ,  k tó ra  je d n a k  z wielu przyczyn  tem u celowi nie zu pe łn ie  o d ­
pow iada. Z a  mało tam  m ie jsca  by się zw ie rzę ta  sw obodnie  p o ru szać  
mogły , poruszan ie  u trudn ione  za p a d a n iem  w g rząsk im  g n o ju ,  co c z ę ­
sto szkodliw em  byw a dla zd ro w ia  b y d lą t ,  k tó re  sob ie  nie ty lko nogi, 
lecz n a w e t  c a łe  c ia ło ,  k ła d ą c  się na gnoju zan ieczyszcza ją .  W y z ie w y  
n a re szc ie  gn o jow n i,  gdzie  się n ieus tan na  f e rm e n ta c ja  o d b y w a ,  mniej 
lub w ięce j  n iezdrow em  czynią p ow ie trze  po nad  nią. T ę  sam ą w a d ę  
p rzed s taw ia  zap row adzone  tu i owdzie p rz e c h a d z a n ie  się b y d ła  po 
stajni w celu lepszego  p rz e ro b ie n ia  nawozu. R uch p rze to  b y d ła  w  j a -
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kikolw iek  z tych  dw óch  sposobów  odbyw any, nie  j e s t  w s tan ie  z a s tą ­
p ić  sw obodnego ru chu  na pas tw isk u .

P on iew aż  w ięc  ś w ia t ł o , św ieże  po w ie trze  i d łuższy sw obodny 
ru c h  na p as tw isk u  ba rdzo  wiele do zdrow ia  z w ie rzą t  i udoskon a len ia  
płodów  zw ie rzęcy ch  się p rzyczyn ia ją ,  byłoby  prze to  rzeczą  b a rdzo  dla 
g ospo darzy  p o żą d a n a ,  by zaw sze  na p ew n e j  częśc i  sw ych  pól o rnych  
na  p rzem ian  sz tuczne  p a s tw isk a  różnem i traw am i p o d s iew an e  z a k ła ­
dali . D aliby  p rzez  to sposobność  sw ym  zw ierzę tom  g o s p o d a r sk im  do 
p rzeb y w an ia  czas dłuższy na św ieżem  pow ietrzu  i do użycia zb aw ien ­
nego  w pływ u św ia t ła ,  d o s ta rcza jąc  im przy  tern na tu ra lne j i zdrowej 
ka rm y  z różnorodnych  de lika tnych  t r a w  i z iół z łożonej.  T ym  sp o s o ­
b em  gnój na p a s tw isk u  w ła sn e m  zostawiony nie szed łb y  m arn ie ,  ja k  
to  zwykle na w spólnych  gm innych  p a s tw isk a c h  się dz ie je  * ) .

IV.

Że zap a try w an ia  się m oje  na  gospo dars tw o  pa s tw isk o w e  i u t r zy ­
m anie  b y d ła  na s t a jn i ,  t a k  w pob lisk ich  j a k  i w o d leg ły ch  k ra jac h  
znajdu je  po tw ie rdzen ie ,  zam ierzam  dwoma p rz y k ła d a m i udow odnić .

Karol B rau n  opow iada  w G ar te n la u b e  n a s tę p u ją c e  szczeg ó ły  ze 
swej p o d ró ż y :  „Było to 31 . s ie rp n ia  p rze sz łe g o  r o k u ,  j a k  z ca łem  
up od ob an iem  w W ie s b a d e n ie  kaw ę w ypiwszy, w ieczó r  z ape ty tem  przez 
p o s t  spo tęgow anym  w R o t te rd am ie  w ho te lu  św. Ł u k asza  sm aczny za ­
ja d a ł e m  befsz tyk . W ie d z ą c  z d o ś w ia d c z e n ia , że św ia t  pochw ałą  i n a ­
g a n ą ,  n a g ro d ą  i k a rą ,  s łodyczą  i b a te m  b yw a rządzonym , nie m og łem  
się p o w s tr z y m a ć ,  by k e ln e ro w i p a rę  s łów  p och leb ny ch  o doskonałem  
m ięs iw ie  nie pow iedzieć .  Był nim H o le n d e r ;  re s z ta  pe rsona lu  s ł u ż ­
bow ego złożoną była  z N iem ców . Z tryum fującą  m iną  odp ow ied z ia ł  mi 
on, że wszystko p raw ie  bydło  przy  g o rze ln iach  w y p a sa n e  j a k  n. p. 
z S c h ie d a m  i t p : w y se łan e  b y w a  do A n g lj i ,  gdy  p rzec iw n ie  mięso 
2 b yd ła  n a  p a s tw isk a c h  w y p a s a n e g o ,  H o lender  sam  spożyw a lub ta -  
kow em  gośc i ,  k ló rzy  go odw iedzinam i sw em i zaszczycają ,  u racza .

O p raw d z iw o śc i  re lac j i  k e ln e r a ,  że bydło  tam te jsze  do Londynu 
w ywożonem  byw a, m ia łe m  sposobność  p rzek o n a n ia  się późnie j .  J e c h a ­
łe m  bow iem  zaraz  p o tem  z R o tte rd am u  do Londynu  p a ro w c e m  to w a-

W  n a j k r ó t s z y m  c za s i e  p o d a m y  c z y t e l n i k o m  n a s z y m  w i a d o m o ś c i  o l a k i e m 

u r z ą d z e n i u  o b o r y ,  k t ó r e  w c zę ś c i  p r z y n a j m n i e j  z n o s i  n i e k o r z y ś c i  tu w y l i ­
c z o n e  p a s i e n i a  na  s t a j n i ,  a p o c h o d z ą c e  z b r a k u  ś w i a t ł a  i ś w i e ż e g o  p o ­

w i e t r z a .  ( R e d . )
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rzys tw a  ro t te rd a m sk ie g o  ftF y en o o d “ . P odróż  t rw a ła  od 11 godziny 
p rzed  po łudn iem  do 9 rano nazaju trz .  U n ika jąc  w idoku  podróżnych ,  
s łabość  m orska  o d b y w a ją c y c h ,  u d a łem  się na p rzedn i  p o k ła d  s ta tk u .  
Cała  ta p rz e s t r z e ń  p rze p e łn io n ą  byłii c ie lę tam i i w o ła m i ,  k tó r e  H o­
lendrzy za g ran icę  t r a n s p o r to w a l i , pon iew aż ta k o w e  w y w aram i g o rz e l -  
n ianem i żyw ione, a w ięc  dla icli p odn ieb ień  nie  dość-w ykw itnem i były. 
Nie w iem  czy wzięły one sobie  do s e r c a  tak  bardzo  swój los smutny, 
i ż 'p r z e z  w ła sn y c h  ziomków w zgardzone  z o s ta ły ,  tak tem  je d n a k  j e s t ,  

iż p rędze j  je s z c z e  m orsk ie j  ch o ro b ie  niż ludzie uległy .

Tyle  mówi Karol Braun o w ybornej jakos 'ci m ięsa  z b y d ła  w y ­
pas ionego  na p a s tw i s k u ,  w p rzec iw ień s tw ie  do z łego  m ięsa  z b y d ła  

w ypasionego  b rah ą .

Z w łasneg o  do św iadczen ia  zgadzam  sie  z nim w tej m ie rze  n a j ­

zupełn ie j .

Co roku  odbyw am  dalekie  p o d ró ż e ,  w k tó ry c h  s ię  zaw sze  t rzy ­
mam pieczen i w o ło w e j ,  uw aża jąc  j ą  za w yborną .  N a zapy tan ie  z j a ­
k iego  to b y d ła  tak  sm aezne  m ięso ,  o trzymuję zw ykle od p o w ie d ź :  Z by­
d ła  k tó re  la tem  na p aszę  chodzi. W ię c  podróżuję  tylko w lec ie .

W y p y ty w a łe m  u s ieb ie  rzeźn ików  o rzezne  bydło  k tó re  z a k u ­

pują. G n iew ają  s ię  m ocno  na w y pas  b r a b ą ,  a h a rd z ie j  je s z cze  na w y ­
pas w ytłoczynam i z c u k ro w n i ,  i pos tanow ili  w ięce j  tak iego  b y d ła  nie 
kup ow ać .  Szczegó ln ie j  s ta ra n n ie  w y s trzeg a ją  sie zakupna teg o  b y d ła ,  
k tó re  p rzy  cu k ro w n iac h  now szych , diffuzyjnym sp o so b em  o trzym anem i 
w y tłoczynam i w ypasane  byw a. Zapew nia li  m ię  rz e ź n ic y ,  że p rzy  z a -  
kupn ie  tak ieg o  b y d ła  każdym ra z e m  s t ra ty  ponoszą. W y g ląd a  ono b a r ­
dzo p ię k n ie ,  ale w ew n ą trz  m a  ba rdzo  w ie le  k r w i ,  a  m ias to  m ięsa  i 
ło ju , zbyt w ie le  n ieuży tecznych  części .  Mięso z ta k ieg o  b y d ła  j e s t  
o w ie le  g o rsze  niż z byd ła  spoSobein w ię ce j  na tura lnym  w ypasionego .  
Tym d ru g im  spo sob em  w ypasiony w ół daje  w ięcej  ło ju  niż dw a  w oły  
w ypasione  w y w are m  gorzeln ianym  lub w ytłoczynam i z c u k ro w n i ,  a 
ostatni sposób  o pasu  sp ro w ad zać  ma n a w e t  rozliczne u w ołów  ch o ­
roby. N ie  j e s te m  n aw e t  w s tan ie  p o w tó rzyć  w szystk ich  go rzk ich  n a ­
rzek ań  rzeźn ików  na woły w ytłoczynam i pas ione .  Z a  każdym  razem  
sp o s t rzega ją  oni dop ie ro  po zarżn ięc iu  b y d lęc ia ,  iż się oszukali, i s t a ­
ra ją  się na p rzysz łość  być  ostrożniejszym i. N ietylko w ła s n e  s t ra ty  o d s t r ę ­
czają rzeźn ików  od zaku pn a  ta k ich  w o łó w , lecz  i ta  o k o liczn o ść ,  że 
sp rzed ażą  tak iego  m ięsa  z raża ją  kupu jących .  Mięso to  z a p ew n e  j e s t
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niety lko mniej sm acznem  i go rszen i na ro só ł ,  lecz  musi być  także  nie 
ty le  pożywnem i zd row em  *), ( I llus tr .  landw. Z tg . )

Maszyny gospodarskie i ich użycie. ■
B rak  rob o tn ik a  do p r a c  g o sp o d a r sk ic h  z każdym  ro k ie m  s ta je  

s ię bardz ie j  dotkliwszym. Nietylko w ż n iw a ,  lecz  p rzez  ro k  ca ły  
robo tn ik a  mamy za mało i w y ją tkow e tylko okolice  n ie  u sk a rża ją  się 
na to , że w sze lka  s ta ran n ie jsza  r o b o t a ,  u p ra w a  każdej w ięce j  p racy  
r ą k  w ym ag a jące j  rośliny s ta je  się niemożliwą, w sk u tek  t e g o , że  za le -
dwo do na jn iezb ędn ie jszych  ro b ó t  r ą k  nam  w y s ta rc za .  B rak  te n  j e s t
znaczną  p rzeszko dą  w e w szy s tk ich  u lep szen iach ,  jak ieb y śm y  w g o s p o ­
d a r s tw a c h  zap ro w ad z ić  chcie li ,  a n aw e t  dochodzi on do te g o  s to p n ia ,  
że  ju ż  niety lko na wymysły  go sp o d a rsk ie ,  do s ta ran n ie jsze g o  w yko­
nania  rohó t ,  ludzi nam nie s ta rczy ,  ale na jzw ykle jsze  p r a c e  g o s p o d a r ­
skie  ro b ić  musim y nie na czasie  i byle j a k ,  aby ty lko p o su w ać  się 
z robotam i.  P rzy  zb io rach ,  gdy, j a k  to się zbyt n ies te ty  częs to  z d a ­
rz a ło  , plon na polu m a rn ia ł ,  b r a k  ro b o tn ik a  b y ł  z łem  p ie k ą c e m ,  k tó re  
bezp o śred n io  czuć się daw ało ,  d la tegoto  w ów czas  sk a r g i  g o sp o d a ­
rzy były  żywsze i g ło śn ie jsze .  L e c z  ten  sam  b r a k ,  a n aw e t  c z ę s to ­
k ro ć  gorszy , czuć się da je  p raw ie  w szędz ie  p rzez  ro k  ca ły ,  a n a ­
s tęp s tw em  je g o  j e s t  opóźnienie  w w ywiezieniu  gnojów, opóźnien ie  
w  u rob ien iu  p o l a , n ied b a łe  roz rzucen ie  i p rzeo ran ie  zas i la jąceg o  n a ­
w o z u ,  z tad  zły i spóźniony s iew. T u  sku tk i w p raw d z ie  nie tak 
b ezp o śred n io  i w idocznie  szk od l iw e ,  lecz  niem niej n a s tę p s tw a  złe

*) .Ponieważ idąc za modą, karm ien ie  bydła  na s ta jn i, uważanem bywa prawie  
pow szechnie  za ideał  d o sk o n a ło śc i ,  dający  m iarę  p o s tę p u  w gospoda rs tw ie ,  
za coś doskona łego ,  do czego w szędzie  i zawsze g o sp o d a rz  dążyć powinien, 
p rze to  poda l iśm y czyteln ikom naszym  ten a r ty k u ł ,  k tó ry  nietylko jasno 
w ykazuje  u jem ne s t ro n y  t rzy m an ia  śc is łego  byd ła  na s t a jn i ,  lecz zarazem 
j e s t  dowodom, że ju ż  Niemcy zaeżynają po rzucać  bezw zg lędne  za lecanie  
stabulacji  i p r z y z n a ją ,  iż pasanie bydła  la tem  ma d o b re  swoje s t r o n y .  Za­
tem  i nam nie należy koniecznie  dążyć do p o rzucen ia  pas tw isk ,  gdzie  oko­
liczności po tem u  i gdzie  one dają nam do s ta tn ią  dla bydła  k a r m ę ,  k tóra  
p ró cz  tego ,  że j e s t  na tu ra ln ie jszą ,  j e s z c z e  p r z y  tern j e s t  i n a j t a ń s z ą ,  bo 
nie w ymaga zb ioru .  U n a s ,  gdzie  ziemia mniej j e s z c z e  niż w Niemczech,  
ma w ar tośc i ,  gdzie  są okolice tak  sp rzy ja jące  pasan iu  bydła ,  j a k  w szystk ie  
niziny p odkarpack ie  i inne,  nie należy koniecznie  dążyć do t rzym an ia  b y ­
dła na sta jni, lecz tylko do tego ,  aby takowe zimą i la tem, dosta tn ie  i r ó ­
wne miało pożywienie.  ( R e d . )
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nieuniknione, a z tad s trata  dla kieszeni gospodarza niemniej dotkliwa, 
jak gdy mu zboże na polu zgnije.

Z tych przeto powodów takt braku robotnika, coraz widoczniej­
szy i dokuczliwszy, niezbędnie wymaga głębszego zastanowienia się, 
zbadania przyczyn i obmyślenia środków zaradczych. Z jednej strony 
chodzi o to, aby nie narażać się na nieuniknione straty, wynikające 
ze złego i niewczesnego wykonywania robót gospodarskich , z drugiej 
zaś strony, aby nie wydawać na robotnika i parobków sum takich, 
któreby czysty dochód z gospodarstwa pożerały, co zwłaszcza przy 
i tak wygórowanych ciężarach podatkowych, plonach nieodpowiednich, 
a cenach umiarkowanych, bardzo łatwo nastąpić może. Równowaga 
miedzy dochodem a rozchodem w wielu gospodarstwach naszych tak  
je s t  już blizką, że lada ciężarek rzucony na ujemną sza lę ,  przeważy. 
Dlatego to kwestya ta jako p iekąca zawsze nam się przedstawiała 
i już na początku roku tego w tem  samem miejscu stawiliśmy brak 
robotnika jako ważny czynnik, z którym rachow ać się należy, i który 
znakomicie może wpłynąć na przyszły ustrój gospodarstw  naszych.

Środki któremi brakowi temu zaradzić można, są rozmaite *), lecz 
jak  na teraz nie je s t  naszein zadaniem rozbierać takowe. Tu chcemy 
tylko pomówić szerzej o jednym z tych środków tj. o zastępywaniu, 
ile ’to być może, p racy ludzkiej ulepszonemi maszynami i narzędziami. 
Chcemy wykazać użyteczność tych nowych wynalazków, które u nas 
zaledwo w wyjątkowem będąc użyciu, albo są jeszcze nieznane, albo 
też niekoniecznie stosownie użyte, nim w użycie weszły, już jako nie­
praktyczne okrzyczane zostały. Chcemy wykazać wielką ich poży­
teczność, a to tem śmielej bierzemy się do dzieła, że każde z tutaj 
opisanych narzędzi i maszyn mieliśmy w użyciu przez całą latową 
k am p an ję , i to nietylko dla próby, dla zabaw ki,  lecz jako rzeczywi­
sty i najużyteczniejszy czynnik, niełatwych w tym roku prac gospo­
darskich. Każde twierdzenie przeto tu w yrzeczone, każda ra d a ,  są 
wynikiem doświadczenia nie kilkugodzinnego, lecz kilkutygodniowego. 
Gorąco pragniemy, aby słowa nasze stały się bodaj w części użyte­
czne kolegom gospodarzom, a wtedy sowicie wynagrodzone nam będą 
trudne przejścia,  jakie u nas zwłaszcza nowatorów spotykają.

W  rozprawie naszej chcemy poszczególnie przejść maszyny i 
narzędzia nam znane i w ypróbow ane, które mogłyby się przyczynić 
do ułatwienia robót gospodarskich, jednakowoż najzupełniej nie mamy

") Patrz Rolnik Tom  VI. str. 12.
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na celu w ycze rpan ie  w opisie tym w szystk ich  uży tecznych  w g ospo ­
d a rs tw ie  maszyn i narzędzi ,  k tó ry c h  j e s t  tyle. C zęścią  są one ogól­
nie znane i częs to  używ ane, a częśc ią  znów zhyt m ało  lub w ca le  ich 
nie znając  , nie  mielibyśm y śm ia ło śc i  p o le c a ć  ich  bez  p op rzedn iego  
w ypróbow ania .  O gran iczym y się p rze to  na k i lk u ,  za k tó ry c h  u ż y te ­
czność m ożem y rę c zy ć ,  a w  opis ie  użycia  tak o w y ch  m ieć  będz iem y 
na oku w ykazanie  w szy s tk ich  ich  w ad,  zale t,  n iedogodnośc i ,  i podanie  
sposob ików , k tó r e  d o pom agają  do d z ia ła ln o śc i ,  a  k tó ry c h  dopiero  
k o n sekw en tne  i d łuższe  używ anie  p ew nej  m aszyny nauczyć  może. D l a ­
teg o  raiinowoli może być będ z iem y  m usie l i  zbyt d rob iazgow i i zbyt 
może p ro śc i ,  lecz  sądzimy, że dla d o b ra  w spólnej sp raw y ,  t e  u s te rk i  
szanow ni czyte ln icy  d a ro w a ć  nam raczą .

P om ijam y s i e w n i k i ,  gdyż tak o w e  nie p rzy sp a rz a ją  roboty, 
lecz  tylko s iew  n ie ró w n y  rę czn y  lepiej w ykonują .  S iew nik i z a te m  c e ­
nimy wysoko z dw óch  przyczyn , raz  d la tego ,  że  czynią s iew  o wiele  
pew niejszym , rozdzie la jąc  ziarno  rów nie j  i zag rze b u jąc  j e  j e d n o s ta j -  
niej. niż to r ę k ą  i b ron ą  da się. u sk u te c z n ić ,  a p o w tó re  d la t e g o ,  że 
one w ym aga ją  s ta ran ne j  u p raw y ,  aby  m ódz być użyte .  Z te g o  przeto  
pow odu im w ięce j  ro zpo w szechn ia ją  s ię  s iew n ik i ,  tym oczyw istszym 

to j e s t  dow odem  lepsze j  u p ra w y  pól naszych .
Zaczn iem y z a te m  od n a rzędz i  u ła tw ia jąc y c h  zb iór  siana. Na 

p ie rw szem  m ie jscu  stoi k o s i a r k a ,  bądź  to je d y n ie  do t r a w y  p r z e ­
znaczona ,  b ądź  też  kom binow ana ,  to j e s t  d a jąc a  s ię  także  użyć do 
żę c ia  zboża. P ie rw szeg o  rodzaju  k o s ia re k  nie m ia łem  w użyciu i 
d la tego  nic o n ich  s tanowczo w y rz ec  nie m o g ę ;  dodam  to ty lk o ,  iż 
sądząc  po te in  j a k  funkcjonow ała  u m n ie  k o s ia rk a  kombinowana 
H ow arda ,  i p o tem  co o k o s ia rk a c h  g łos  p ow szechny  za g ra n ic ą  mówi, 
nie można j a k  tylko j e  po lecać .  K o s ia rk a  m oja  kom binowana bow iem 
c ię ł a  nietyłko koniczynę, lecz  tak że  t r a w ę  i to  t r a w ę  m ię k k ą ,  bardzo  
m łoda  w połow ie  m a ja  ( p r z e d  w ystaw ą w  P rzem y ś lu )  i t r a w ę  suchą  
ta k  zw aną sm y c z k o w a tą ,  k ró c ió tk ą  na 4  ca le  w końcu  c z e rw c a  i 
w  p o c zą tk u  l ipca  zarów no dobrze . Otóż m a jąc  na w zględzie  tę  o ko­
liczność ,  iż m aszyna kom binow ana ,  tj. m a jąca  s łużyć do dw óch  uży­
tków  naraz ,  do t r aw y  i do zboża, nigdy n ie  m oże, j a k  ogólnie tw ie r ­

dzą, w łaśn ie  z pow odu te j dw ulicow ości sw o je j ,  s p e łn ia ć  ta k  dobrze 
każdą z tych  czynności,  j a k  m aszyna zbudow ana je d y n ie  do p ew nego  
celu s p e c j a ln e g o ,  m ożem y w nioskow ać ,  iż k o s ia rk i  j ed y n ie  do k osze­
nia tylko t raw y  p rzeznaczone ,  je s z c z e  lep ie j  dz ia łać  muszą. Z resz tą  
j a  już z m oje j  na jzupe łn ie j  b y łe m  zadowolony. C ię ła  nisko b ardzo ,
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a choc iaż ,  aby oddać  h o łd  p ra w d z ie  w yrzec  m usze , iż c ięc ie  je j  nie 
szło ta k  n isko ja k  to potrafi k o sa rz ,  gdy kosi s o b i e  i z r o s a ,  to 
je d n a k  było o w ie le  n iższem a zw łaszcza  ró w n ie jszem , niż n a m  
zaw sze  kosi k osarz  na ję ty .  Z resz tą  i to s tanow i różn icę  z n a c z n a ,  że 
nigdy grzyw y  nie zos ta ję  po m a s z y n ie ,  lecz  c a ła  po w ie rzch n ia  łę k i  
śc ię ta  je s t  rów no  i migoce- m orow ym  drobnym  desen iem , pochodzącym  
zap ew ne z nożycow ego n ie jako  s trzyżen ia  p iła  kosia rk i .

Chodziły  u mnie w k o s ia rc e  cz te ry  ś red n ie  konie  fornalsk ie  
lekko  *),  c h ło p a k  s iedz ia ł  na koniu, a p a ro b e k ,  k tó ry  u w aża ł  na c ię ­
c ie ,  oczyszcza ł p iłę ,  gdy  t r a w y  czasem  n a b ra ła ,  podnosi ł  p iłę  na za­
w ro ta c h  i p rze szk o d ach ,  albo sz ed ł  za m aszyna, albo też zmęczywszy 
s i ę ,  s ie d z ia ł  na koziołku. Bez zmiany koni na  d ług im  dniu od g o ­
dziny 7mej zaczyn a jąc ,  ro b i ła  k o s ia rk a  do 8miu m orgó w  bez  d o z o r u ,  
oczyw iście  j a k  k aw a łk i  do koszen ia  nie by ły  zbyt m a ł e ,  i n ie wiele  
czasu  na zaw ro tac h  się t r a c i ło .  P i łę  ostrzyło  się raz  w p o łu d n ie ,  
p iln ik iem  p ła sk im  angie lsk im . S m a ro w a ć  t r z e b a  p i ln ie ,  zw łaszcza  
kółko ex cen t ry c z n e  i czop, k tó ry  porusza  p iłę .  K o s ia rk a  chodzi na 
k a ż d e j ,  byle ś redn io  rów nej ł ą c e ,  pom nie jsze  kęp ink i  p rzec ina ,  a p i ła  
z a ty k a  się ba rdzo  r z a d k o ,  n a jba rdz ie j  w zmoczonej t r a w ie  ro sa  lub 
d e szczem . Z ag łę b ie n ia  i w yw yższenia  zw ykłe  na ł ą c e  w y kasza  n a j ­
do k ładn ie j .  S ło w em  za p e w n ić  m o g ę ,  że na  każdej z ł ą k  naszych ,  
byle  nie k ę p i a s t e j , b a g n i s t e j ,  k re tow in am i p o k ry t e j ,  k o s ia rk a  do ­
skonale  funkc jonow ać  będzie .  Je s z c z e  doskonale j  tn ie  ona w sze lka  
p aszę  s iana  na p o lu ,  tj. k o n iczyn y ,  t r a w y ,  w yki i tp . Miło j e s t  p a ­
t r z y ć ,  g dy  idąc  rów no wali śc ianę  s to jące j p rz e d  nią paszy  i o d k ła -  
d n ic z k ą ,  k tó ra  w lecze  się za k ó łk iem  p iłę  pod trzym u jącem  (p a t r z  
Ilolni k  ̂ tom  VI. s t r .  3 0 2 ) ,  s p y c h a j ą  n ie jako na pokos. Je s t to  r o ­
b o ta  ta k  ład n a  i ł a t w a ,  że z najw iększą  przy jem nośc ią  p a ro b c y  
rw ali s ię  do o bs łu g i  kosia rk i,  a każdy, kto ty lko rob iąc ą  ją  zobaczył,  
nie m ó g ł  s ię  je j  nachw alić .  O bkaszan ie  m ie js c a ,  k tó r e  k os ia rk a  m a 
za jąć  kosą ,  nie j e s t  w ca le  p o trzeb n em . S am a  ona to  sp e łn ia  i w ycina 
sob ie  w najbujniejszej t r a w ie  gośc in iec  dalszego pochodu . C hyba 
tylko w polęgnię te j  koniczynie  lub w y ce ,  w ykaszan ie  d rog i  może być

Tu zw rócić m uszę u w a g ę , iż n igdy z prób krótkotrw ałych sądzić nie 
można słu szn ie o sile, jakiej maszyna do ruchu wym aga; konie bow iem , choćby  
najlepsze, potrzebują się  w robić w sposób ciągnienia i osw oić z maszyną. Dla­
tego to zaw sze przy próbach wydaje s ię , iż maszyna daleko ciężej chodzi niż 
je s t  w rzeczyw istości. O praw dziw ości tego  miałem ty le  razy sposobność się  

przekonać.
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potrzebnem, aby się kolo obrotowe nie zagmatwało. Chodzi się nią 
w około zajętego kaw ałka ku środkowi i uważać należy, aby zajmować 
ile można przestrzeń najobszerniejsza (na  1 lub 2 dni kośby jeźli 
można), aby na zakrętach jak  najmniej czasu t r a c i ła * ) .

Jeszcze jedną z zalet kosiarki je s t ,  iż nie spycha trawy na po­
kosy, ja k  kosa, lecz kładzie ją  w tein samem położeniu jak stała , 
zaścielając pojedynczemi je j  źdźbłami cały szlak swego pochodu. 
Tylko odkładniczka, o której mówiliśmy, spycha ją  samym brzegiem 
na mały pokosik, oczyszczając tern samem drogę przyszłego pochodu 
koła żniwiarki,  które bez tego idąc po bujnej skoszonej traw ie , m o­
głoby się nią zaplątywać. Z tego przeto powodu pasza cieniej leżąc, 
prędzej niż w pokosach wysycha i nicpotrzehuje być rozrzucaną. 
Nie przemawiamy też dlatego za p r z e t r z ą s a c z e m ,  który je s t  
zresztą wybornie swój cel dopełniającą maszyną. Niemiałem je j też 
u siebie, gdyż i z powodu wyżej podanego nie widzę użyteczności 
jej odpowiednej do kosztu ,  równie jak  i dla tego, że chyba kilka t a ­
kich maszyn mogłoby być pomocnych większemu gospodarstwu. Roz­
trząsanie bowiem paszy winno być uskutecznione w tych kilku godzi­
nach, które od obeschnięcia rosy do południa zbiegają. Tylko wtedy 
roztrząśniona pasza wystawioną je s t  na cały skwar południowego i po ­
południowego słońca i skutecznie przeschnąć może. Otóż ileż trzebaby 
przetrząsaczów robiących po 8 morgów' dziennie , ahy w tych kilku 
godzinach potrafiły znaczniejszą ilość siana roztrząsnąć? Z tego też 
powodu, mimo iż znamy najzupełniej doskonałość tego narzędzia z n a ­
ocznego przekonania, nie przemawiamy za nabywaniem go ja k  na t e ­
raz, kiedy tyle potrzebniejszych, co r z e k ę ,  niezbędnych maszyn za- 
kupna wymaga.

Przeschnięte  pokosy gromadzimy g r a b i a m i  H o w a r d a .  J e ­
śli j e s t  jak ie  na świecie praktyczne narzędzie, to one pew nie ,  to też 
zyskały sobie już ogólne uznanie i właściwie niepowinienbym nawet 
mówić o nich szerzej.  Czynię to tylko d la teg o , że jeszcze bardzo 
rozpowszeehnionem je s t  mniemanie, jakoby grabie te  użyć się tylko 
dawały na łąkach  bardzo równych, lub też na polach. Twierdzenie to 
je s t  nieprawdziwe, i zapewnić m o g ę ,  że nie ma m ie jsca ,  gdziebym 
nie był gromadził grabiami Howarda. Nawet łąki leśne, kępiaste z ol­
chowego korczowiska zrobione, a niedbale plantowane, niemi zagro-

* )  B liżej j e s z c z e  r o zc z y ta ć  s i ę  m oż n a  o tem  p r z e d m io c ie  w  Roln ik u T om . VII. 

s tr .  39.
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madzałem. A choćby gdzieniegdzie i nieco z pod nich siana się 
wymknęło, to zawsze łatwiej to trochę ręcznemi grabiami zagroina- 
dzić, niż cała ilość siana zagromadzić ręka. Tylko ochoty i zaufania 
do tego narzędzia trzeba, a pewnie pójdę wszędzie i pokażę, że dla 
nich nie ma miejsca gdzieby funkcjonować nie mogły. Na wyżej 
wspomnianem korczowisku zęby mi się powyginały w kabłąk na ko­
rzeniach i kępinach, lecz mimo to ,  jak mówiłem, choć robota po 
grabiach nie była zupełnie czysta, jednak kilku ludzi z grabiami wy­
starczało , aby pozostawiane przez maszynę siano pozagromadzać. 
Trzeba tylko grabi tak doskonałego wyrobu, jak z fabryki Claytona 
& Shuttlewortha, aby taka zawzięta kampanję, bez utraty jednego 
zęba wytrzymały.

Ponieważ maszyny wtedy tylko zupełna przynoszę korzyść, jeźli 
w użyciu ich je s t  pewien system, uproszezajęcy i ułatwiający ich 
robotę, przeto podajemy tu sposób robienia grabiami, który nam się 
wydaje najpraktyczniejszym. Zachodzimy niemi mniej więcej w środek 
zagromadzić się majęcego kawałka i ztamtęd jedne obok drugich (patrz 
fig. 1.) puszczamy, tak jak 
to pokazuje lit. a. u. Strzałki 
wyrażają kierunek pochodu 
grabi. Sposób ten następu­
jące nastręcza nam korzyści:
1. Zaczynając od środka mo­
gę obie grabie wypuszczać 
siano w jednych miejscach, 
przezco tworzę się wały ró­
wne (Jit. b. b. i . ) ,  co przy 
dalszej robocie spychaczem 
ważną jest rzeczą, a czego €L Cb
zrobić nie mogę chodząc od
siebie zdała. 2. Unika się gmatwaniny, i próżnych chodów grabi, które 
przy innem ich ustawieniu sę nieuniknione. Na zarzut, iż jedne gra­
bie na jednym kawałku ł ę k i , drugie zaś na innym postawić można, 
odpowiemy tern, iż pomijając już dogodności, które nam nastręcza 
skoncentrowanie roboty, jeszcze jest  i ta okoliczność, która każdy 
praktyczny gospodarz uzna, że przy gromadzeniu zaczynamy od tej 
paszy, która najdawniej je s t  rozrzuconą, idąc ku niedawno rozrzuconej. 
Zatem kolejno na raz trzeba nam zagromadzać po kawrałku, od skrzydła 
zaczynając, a ludzie kupę idę za grabiami i kładę kopice.

22



—  326  —

Koniecznem dopełnieniem grabi Howarda, dopełnieniem, bez któ­
rego takowe o połowę mniej robotę ułatwiaj? jest s p y c h a c z .

Ponieważ dokładne daliśmy już opisanie narzędzia tego w Rol­
niku Tom V. str. 388, przeto odsyłamy czytelnika tam że, a tu ogra­
niczamy się tylko na opisaniu sbosobu robienia spychaczem , aby ro­
bota szła składnie, raźnie, i ułatwiała tak składanie kopie, jak i 
zagromadzanie powtórne grabiami Howarda. Sposób ten uwidoczniamy 
rysunkiem , gdyż słowami nie dałoby się to tak dokładnie wyrazie 

(F ig . 2 .) Lit. a 
wyobraża spycha­
cza, b b konie, 
c c c wały pa­
szy nagromadzonej 
grabiam i Howarda.
Strzałki wyrażaj? 
kierunek pochodu £
spychacza, który 
dopchawszy swe 
siano na kopice 
d d d ,  w raca na- 
zad (przez odwró- £»
cenie obracaj?- ”
cych się w koło
skrzydeł) tym samym szlakiem którym przyszedł, zabiera tern samem 
sia no, które się mu w pochodzie wymknęło i zachodzi znów od przy­
czółka następnego wału. Tak dopchawszy wszystkie wały z jednej 
strony, przechodzi spychacz na stronę druga i spycha drug? połowę 
wałów tym samym sposobem , tak iż utwarza rz?d kup ,  z któiycli 
kilkoro ludzi z widłami z łatwości? układa kopice. To stawianie kopie 
je s t też jedyn? ręczn? robotę, jakiej robienie siana i wszelkiej paszy 
tym sposobem wymaga i możemy zaręczyć, iż nie przesadzamy obli­
czając, iż zaledwo %  zwykle potrzebnej ilości ludzi potrzebować bę­
dziemy do zgromadzenia siana i złożenia go w kopice. Oczywiście iż 
robota przesuszania kopie i przekładania pozostanie tę sam? i zawisła 

jest od pogody *).

“)  Gdy nagła robota wymaga zwijania s ię ,  doskonale kłusem  spychać można, 
wsadziwszy chłopców na zaprzężone konie. Chłopcy jad ę  w tedy kłusem , czy 
to z sianem , czy też zachodząc do wału, a parobek  na sannicach się wiezie.
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Co się tyczy kosztu tak koszenia jak  i zgromadzania maszynami, 
podajemy tu dokładnie obliczony koszt roboty 30 morgów koniczyny 
słabo porosłej, gdyż dały tylko 60 dobrych fur koniczyny, zatem za- 
ledwo po 20 ctn. suchej paszy z morga.

Koszt koszenia kosiarkę:
4 dnie po 4 konie =  16 koni po 50 ct. =  8 zł. — ct.
4 parobków po 33 ct. . . . . . . . .  4 „ 32 „
4 poganiaczów po 20 c t — „ 80 „
Oliwy po Va f  =  2 f  po 40 ct. . . . —  „ 80  „
10% zużycia maszyny, liczęc niekombinowanę 

maszynę na 350 zł. a jej użycie w lecie i w je ­
sieni *) na 30 dni roboty, wynosi =  35 zł., roz­
łożonych na 30 dni czyni dziennie =  1 zł. 16 ct.,
zatem na 4 d n i e ................................................... ....... . 4  „ 64 „

8% od 350 =  28 zł. na 30 dni rozłożywszy, 
czyni dziennie =  93 ct., przez 4 dni . . . . . 3 „ 72 „

Razem . . . . 1 9  zł. 28 ct. 
wypada zatem szkoszenie morga na 64 ct. w. a.

Gdzie robotnik na wpół tylko łatwy i dobrze rob i, tam taniej 
wypadnie kośba rękę. Dlatego podajemy tu ścisłe  data, a z ?nieh każdy 
obliczy czy koszenie maszyna zyskowniejszem, czy też droższem dla 
niego będzie niż koszenie rękę. Zresztę gdy okoliczności np. zmuszaję 
kogo do sprawienia sobie żniwiarki, która jeśli nie je s t kbmbinowanę, 
przez czas kosowicy stałaby darm o, to sprawiwszy sobie kombino- 
wanę, której koszt nawet o 100 zł. nie je s t wyższym, już darmo mieć 
będzie robotę maszyny przy traw ie, w którym to wypadku odliczywszy 
koszta zużycia i procent i am ortyzację, kosić będzie tak tanio, jak  
nigdy rękę. Dlatego, o ile byśmy nie namawiali nikogo, co taniej rękę 
niż maszynę kosić może, aby idęc za modę kupował kosiarkę, o tyle 
usilnie nalegamy, aby ci gospodarze, co będę w konieczności spra­
wienia sobie żniwiarki, kupowali tylko kombinowane, tj. do użycia do 
koniczów i tra w , gdyż tyfko wtedy mieć będę całę korzyść z użycia 
maszyn.

Co się tyczy roboty grabiami i spychaczem , powyższe 30 mor­
gów zgromadziła i złożyła w kopice następujęca ilość ludzi i k on i.

*) Od poczętku czerw ca kosim y k o n icze , potem  traw y , w y k i, w je s ie n i zas 

koniczyny pokos drugi.
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Kom 14 *) po 50 c t ..................................... « '  zŁ ~  c t ‘
Chłopów z widłami 6 ‘/ 2 1)0 33 ct. . . . 2 „ 1 4 ‘/„ „
Parobków przy g rab iach  i spychaczach ii

po 33 ct. 1 „
Bab 13 po 20 ct. • . . 2 „ 60 »

Piazem . . . .  13 zł. 3 9 1/ ,  ct.
Zatem zgromadzenie morga wypadło na 46*/,  ct. w. a. i wy­

magało ogółem tylko 24*/,  ludz i,  co przy braku robotnika najkardy-

nalniejszym je s t  względem.
Przejdziemy te raz  do ż n i w i a r e k .  Już wyżej o kosiarkach mó­

wiąc podnosiliśmy .ważność maszyn kombinowanych, które będąc do 
w szechstronnego  użytku, dają się częściej używać, ułatwiając nam nie-  
tylko żniwo lecz i kosow icę ,  a przy których kapitał nakładowy, choć 
o kilkadziesiąt reńskich  wyższy, jednak  rozkładając się na większą 
znacznie, niemal podwójną ilość dni roboczych ,  nie tyle obciąża od­

setkami każdy dzień pojedyńczy.
Dlatego doradzamy jak  najusilniej maszyny żniwne kombinowane, 

przeciw  którym istnieje pewne uprzedzenie, nawet między fachowymi 
ludźmi i fabrykantami **). Należy tylko dobrze w y b ra ć ,  gdyż rzeczy­
wiście są żniwiarki nazwane kombinowanemi, które jednak  zaledwo 
tną średnio koniczyny, zaś traw y wcale nawet kosić nie mogą. Jedną 
z ta k ich  niby kombinowanych je s t  maszyna K achelm anna , którą mie­
liśmy już przeszłego roku i opisali w Rolniku Tom V. str. 237. 
P rzes trzegam y zatem raz je szc ze ,  aby nabywać tylko żniwiarki kom ­
binowane, lecz t a k ie ,  k tóre  na pewno dobrze żną i dobrze koszą. Co 
do nas, nie możemy wyrzec zdania naszego w tej mierze w szechstron­
nie, gdyż znamy tylko jedną,  k tóra  warunkom tym odpowiada, tj. tę ,  
k tó rą  robiliśmy w tym ro k u ,  żniwiarkę kombinowaną Howarda (op i­
saną w Rolniku Tom VI. s tr .  2 9 9 ) .  Za tą  śmiało przemawiamy, żal 
nain tylko, że zdania naszego p o p rzeć  nie możemy relacjam i tych go­
spodarzy, którzy  w tym roku tc samą maszynę w użyciu mieli ***).

* )  L i c z ą c  do  g r a b i  2  k o n ie  do  Zm iany ,  a  do  s p y c h a c z a  po  2  k o n ie  b e z  zm iany .
'* * )  W  d o w ó d  p r z y t o c z y m y  fa k t  k t ó r y  nam  s a m y m  s i ę  w y d a r z y ł .  C h c ą c  k u p ić  

ż n i w ia r k ę ,  a p o w z i ą w s z y  s t a ł e  p o s t a n o w i e n i e  s p r a w i e n i a  s o b ie  k o m b in o w a n e j  
H o w a r d o ś k i e j , n a p i s a l i ś m y  u b i e g ł e j  z im y  do  f a b r y k i  C la y to n a  i S h u t t l e -  
w o r t h a ,  p r o s z ą c  o ta k o w ą .  F a b r y k a n t  o d p i s a ł ,  iż  m a s z y n y  k o m b in o w a n e j  
n i e d o r a d z a ,  g d y ż  t a k o w e  w  o g ó le  s ą  n iepevyne  i ź le  o b ie  r o b o t y  w y k o n u ją ,  
i że  k o m b in o w a n e m i  m a s z y n a m i  z r a z i e  m o ż n a  do  ż n i w i a r e k  k r a j ,  g d z i e  j e  
t a k  m a ło  z n a j ą  j a k  w  G a l ic j i .  Z a p i s a w s z y  j ą  m im o  to ,  n ie  m o ż e m y  j a k  ty lk o  
c i e s z y ć  s i ę  z n i e u s ł u c h a n i a  r a d y  f a b r y k a n ta .

***) P r ó c z  k o r e ś p .  z N a s t a s o w a  w  R o i .  T o m  VII .  s t r .  2 3 8 ,  g d z i e  ty lk o  o n ie j  
j a k o  ż n iw ia r c e  j e s t  m o w a .
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Także brak  próbnego kaw ałka traw y lub koniczyny na w ystaA vie  
w Przem yślu ,  nie dał nam sposobności okazania działania maszyny

przed szerszą publicznością *).
O tej przeto maszynie chcemy szanownym kolegom gospodarzom 

zdać spraw ę. Ponieważ dokładne opisanie jej Avraz z rysunkiem już 
podaliśmy czytelnikom Rolnika, przeto tylko o robocie je j  pomówimy. 
W ym aga ona do zaprzęgu cztery średnie ,  dobrze tj. silnie ziarnem 
karmione konie. Przy dobrem utrzymaniu tj. 4  garce  OAVsa dziennie 
na konia i 10 (t t  s iana ,  albo pół owsa a pół g ro ch u ,  nawet konie 
raierzyny, 14stej miary doskonale chodzić będą. W y b ie rać  tylko trzeba  
konie dość sk o re ,  z szybkim chodem, gdyż takie szparkim krokiem 
idąc Avięcej dziennie użną, niż silniejsze nawet konie a tępe.  Lżyw a- 
łem  do żniwiarki 8 ko n i , które następującym porządkiem się zmie­
nia ły : Od 4. z rana do 8. jedna  czwórka* od 8. do 12. druga czAvór- 
ka, od 12. do 4. znów pierwsza, od 4. do 8. druga. Takim mienia- 
nyin zaprzęgiem r o b i łe m , wliczając już wszystkie przestanki nieuni­
knione i pomniejsze naprawy, po morgoAvi w 1 Va godziny **). Ponie-  
Avaż robiła od 14 do 1 6 . godzin dziennie , przeto można było zaAysze 
liczyć, iż 10 morgów wyżynała. Do obsługi był przy każdej czwórce 
koni jeden  poganiacz ,  który popędzał siedząc na koniu, i jeden  p a­
robek, który na maszynę uważał i a v  razie potrzeby oczyszczał piłę, 
gdy się za tykała***). Parobek  zaś drugi, obsługujący konie wówczas

*) T e ra z  znany g o sp o d a rz  niemiecki p. E ls n e r -G ro n o w  poda je  w „Landw. 
A n z e ig e r"  w iadomość o żniw iarce  nowej,  am ery k ań sk ie j ,  ZAvanej „T h e  B u r ­
dick  R e a p e r" ,  k tó rą  bardzo  chwali. Dom k om isow y  I. S adow skiego  w W r o ­
cławiu, S c h u h b ru c k e  n r .  3., k tó ry śm y  o tę  m aszynę zapytywali ,^  dał nam 
odpowiedź w yrażającą  się także p o ch lebn ie  o niej. Ma ona hyc  ró w n ież  
dobra  do koszen ia  koniczyny, czy i t raw y nie  um iem y  pow iedzieć .  Znie też  
zboże po leg łe .  K osztu je  w W roc ław iu  2S0 ta l . i na H m ies ięcy  n a p rz ó d  za­
m ówioną być musi, gdyż  aż z A m eryki  j ą  sp row adza ją .

“ )  Z u pe łn ie  p rz e to  nie tw ie rdzę  , ja k o b y  więcej m aszyna  z rob ić  n ie .  mogła,  
gdyż  bardzo  wierzę ,  iż j a k  mi to z w ia rogodnego  ź ró d ła  donoszono, ro b i ła  
n io rg  w godzinie. Data p r z e z e m n ie  podane są  przecieciOAve z całej  k a m -  
panji ,  a j a k  wiadomo, tak ie  p rzec ięc io w e  liczby zaivsze są  n iż s ze  od tych ,  
j ak ie  wynikają z k ró tko  t rw a ją c y c h  p ró b .  R adzę  p rze to  m e  łu d z ą c  się 
p r zesa d n em i  nadz ie jam i,  b ra ć  za pods taw ę  ra c h u n k u  tu  podane  l iczby.  
Z re s z tą  zgadzają  się one z cy f ra m i ,  jak ie  p o d a ł  szan. nasz k o re s p o n d e n t

w Rolniku T om  VII. s t r .  238.
**‘ )  Zatyka się zaś p i ł a  tylko z rana ,  g d y  zboże silnie r o s ą  zm oczone,  lub też  

po doszczu. Na tw a rd e j  ziemi za tyka się  rzadzie j  niż na  pu lchnej ,  p iasczy -  
s te j  lub ru m o sz o w e j ,  gdzie  i ziemi nabiera .  Na b a rd zo  pu lch n y ch  p rz e to  
ziemiach, np. sz c z e ry c h  p iaskach  i p r ó c h n ic a c h ,  żn iw iarka  t a k  z porvodu 
c iężkości  swoje j i zarzynania s ię  k ó ł ,  j a k  i z powodu n ab ie ran ia  sypk ie j  

z iem i w  p i łę ,  chodzić  b y  nie mogła.
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spoczyw ające ,  obkaszał rogi czworoboku, który maszyna ż ę ła ,  gdyż 
takowe musza być dobrze zaokrąglone,  aby maszyna bez przykrego 
zwracania iść mogła. Na to obkaszanie bardzo uwagę zw racać  należy, 
unika się bowiem przez to straty  czasu i nie mierzwi się zboża na 
zawrotach. Oczywiście najkorzystniej wypada robo ta ,  gdy można jak  
największy kawał zajmować od razu, gdyż tak zawroty, ja k  i kręcenie 
na małym kawałeczku przy dokaszaniu, najwięcej zabierają czasu. 
Dlatego to każdy kto żniwiarkę chce ro b ić ,  powinien w uprawie pól 
zastosować się do je j  wymagań. W szelk ie  m ie d z e , tak  morgowe jak  
ryżowe powinny zniknąć, a pole ile możności większemi łanami obsie­
wane, powinno uprawiać się równo, albo w czworobok, albo co naj­
mniej w szerokie składy. Zagony sążniowe lub i ‘/ 2 sążniowe, chociaż 
nie są dla tej żniwiarki przeszkodą nieprzezwyciężoną, jednak  u tru ­
dniają i zwalniają znacznie je j  robotę, o ile nie są wybrózdżone t j . .na  
ja ry c h  posiewach. Moja żniwiarka, po ukończeniu żniwa u mnie, cho­
dziła w mojem sąsiedztwie na owsie i h reczce  sianej na zagonach, 
a mimo to robota je j  była wyśmienitą. Inaczej się m a  rzecz na ozi­
minach w zagony sianych, gdzie takowe są pobrózdżone, tam maszyna 
w  żaden sposób dobrze w poprzek zagonów iść nie m oże ,  gyż zapa­
dając za każdym zagonem w głęboką brózdę, psuć się może łatwo i 
zrywa konie, k tó re  narowiąc się nierównem ciągnieniem , je szcze  ł a ­
twiej maszynę psują. Siniało przeto twierdzić m o ż n a , że na zagonach 
wybrózdżonych, żniwiarka ta  długo i dobrze chodzić nie może. Zato 
przegony do spadu w ody, choćby nawet głębokie, nie są dla niej 
przeszkodą i rzeczywiście smutnem by b y ło ,  gdyby i one stały  je j  
na zawadzie, bo gdzieżby w takim razie żniwiarki użyć można było. 
Nie zgadzam się przeto  tu ze zdaniem szan. koresp .  (Rolnik Tom VII. 
str . 2 3 8 ) ,  iż wymuliska g łębsze niż 3 cale, nieprzezwyciężoną w dzia­
łaniu je j  są przeszkodą. Toż samo szan. koresp. p oda je ,  iż miał 2ch 
s ta łych  kosarzy, którzy obkaszali drogi dla maszyny i zaokrąglali rogi. 
Być może, iż to było po trzebnem , jeżeli maszyną małe zajmował k a ­
wałki,  przy zajmowaniu jednak  w iększych , jes t to  zupełnie zby teczne ,  
gdyż rogi j a k  mówiłem wyżej, zaokrąglają sami maszynę obsługujący 
p a ro b c y ,  a drogi obżynają ludzie wychodzący na kopy, lub na dnie, 
którym zamiast dawać robotę gdzie indz ie j , daje się przeżynać drogi 
dla maszyny. Jeźli szersze zajmować można obszary na r a z , to obżę- 
cie jedno wystarczy na dwa dni. W  najgorszym razie, gdyby droga 
dla maszyny obżętą lub obkoszoną nie była, to może maszyna iść w sto­
ją c e  zboże i sama sobie drogę obkosić, co nieraz rob iłem . Pom ierz-
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vyione końmi zboże (mniej warte niż strata na stan1^  
notem najdoskonalej żniwiarka wykosi albo też kosą się wy ^  c
U ,  znaczna niedogortuośoi? żniwiarki Howarda je s t nieudolność je j 
t l  Z  L  Z powodu, że stolnica jej n ie w ie le  nad m m ,  H -

“  o L S a S n e —

Na 10 morgów żniwiarkę żętych i wiązanych potrzeba:
4 złr. —  ct.

« ) ..... 8 koni po 30 c t....................................  ^  ^

ft) 2 parobków po 40 ct. . . • • • ♦ ♦  ” 80 ”
c ) 2 poganiaczów po 25 ct.
d) 10% od zużycia maszyny kosztującej 650 złr.

czyni 65 złr., na 30 dni rozrachowawszy, robi ^ ^

na dzień . . . • - ...................................  ”
e) 8%od maszyny 52 z tr., robi dziennie . . ^  "  n

o 0 I" J 1 na d ! i“Ko s z t  w y ż ę c i a  . . .  » z[r- 03 7

K o s z t  w i ą z a n i a  po 12 ct. od kopy, kóp 8 
„a m orgu***) robi na 10 morgów 8 0 X 1 2

Razem przeto koszt zbioru 10 morgów . • 19

a , , ‘ Na te  T a l ? 1' 'p r z e s z l i  o b licza ją  zbiór sierpem  w. t je b  samych 

okolicznościach, wypadnie:

5)  Rolnik Tom VII. str. 239.

U cz ,o  tylko «  dni roboty w M m  »  )*»  — . — *  P"
większy się koszt jak następuje. ^ ^

L / o j o  « ) , 0 . o ), f )  . o . « ,  niezanontoa., z . t . »  ■ • - » * •  ™  _
Pozycja *0 63 złr. rozłożonych na 2o - • • ■ ■ ^ g ^

Pozycja e) 32 złr. „ » . ' . . 10 złr. 3 8 l t
Razem koszt wyżęcia 10 m o rg o w .................................

***) Z powodu wielkiej więzi-
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Na morgu kóp 16 *), a zatem na 10 morgach kóp ICO po
20  cent..............................................................................  32 złr. —  ct.

Morg wypada przeto n a ...................................~  “ 3 z 1l-. 20 c t . ~

Co czyni, licząc najmniej 200  morgów na robotę jednej żni­
wiarki**), 240  złr. w jednym roku zysku***).

Do tego doliczyć jeszcze należy korzyść wczesnego zbioru, co 
nieobliczony nam daje zysk tak w ilości jak i jakości ziarna, poży- 
wności słomy, mniejszein niebezpieczeństwie od popsucia zboża przez 
słoty i t. p. Przytem jesteśmy poniekąd wtedy panami sytuacji. Ma­
jąc bodaj na wikcie kilkunastu ludzi do wiązania, mając w zimie 
przewiósła porobione, na pewne liczyć możemy na pewną ilość wy­
żętych codziennie morgów. To zabezpieczenie daje nam niezawisłość 
nader korzystnie oddziaływującą na robotnika miejscowego, czego sam 
w tym roku doświadczyłem ****). Stawia nas w możności dyktowania 
prawa, zamiast ulegania konieczności. Tylko mając tę siłę, możemy 
uchronić się od owego szalonego podwyższania cen ,  od owej zgubnej 
licytacji,  która przyzwyczajając naszych ludzi do zarobków niesłycha­
nych, z rzeczywiście dokonaną robotą w żadnym stosunku nie sto­
jących, podrożą nam całoroczną robociznę, a tem samem nad miarę 
zwiększa koszta produkcji.

Dodamy jeszcze tylko w końcu, że należy wraz z maszyna spro­
wadzić zawsze kilka pił zapasowych, nożów do pił (gdy sie stare 
wyszczerbią), trybów lanych, zwłaszcza tych co bardziej zużyciu pod-

a)  Żnąc na kopy  wiąż j e s t  tak  śm ieszn ie  m a ta ,  że za nisko o b l iczam , kładąc  
2 kóp żę tych  za j e d n ę  wiązaną. W  naszej okolicy doprow adzono  pe r fe kc je  
w rob ien iu  m ałych  snopów  do tego  s to p n ia ,  że żną po 3 do 3 %  kóp 
dziennie, a kóp ty c h  oziminy b ie rze  ś redn ia  bardzo  fura  5. Z re s z tą  pa trz  
k o resp o n d .  Rolnika Tom VII. s t r .  1C9. z Be łzkicgo i Raw skiego .

**) N aw et  w tym  roku ,  gdzie  w szystko  bardzo  równo d o jrzew ało ,  użąłem żn i­
w iarką  p r z e s z ło  200 m o rg ó w ,  a j e s z c z e  po tem  pracow ała  w sąsiedztwie .

)  Szanow ny k o re sp o n d e n t  nasz w sw ojem  obliczeniu wylicza p r z y  połowie 
czasu  uży teg o  na robo tę ,  z pow odu n iezw yk łego  b ieg u  okoliczności , zysk 
na 88  złr .,  zatem g d y b y  ro b i ł  p r z e z  ca łe  żniwa, m ia łby  zysku  176 złr . 
1 i ży tem  oblicza szanowny k o r e s p o n d e n t  nap raw y  co roczne  m a s z y n y  nieco 
p rzesa d n ie ,  gdyż chyba p r z y  nadzw ycza jnych  okolicznościach może r e p a ­
rac ja  j e d n e j  m aszyny  co roku  kosz tow ać  100 z ł r .  Z re s z tą  o mylności  
zdania sw ego w tej  m ie rze  sam szanow ny k o re sp o n d e n t  n a b ie rz e  p r z e k o ­
nania na rok  p r z y sz ły .

• ****-) Sam  l y lko i eden w całej  okolicy nie  podw yższy łem  zwykle używanej dotąd
p łacy ,  t.  j .  30 ct .  od kop y  u ż ę te j ;  sąs iedzi  od 2 5 — 30 ct. płacil i .
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legnja.  Zre sz t ą  miejmy nadz i e j ę ,  że gdy się żniwia rki  bardz i e j  r oz ­
powszechni ę ,  z apaso we  częśc i  więce j  używanych  rodza jów  maszyn,  
będą  do dost ania  we  Lwowie  na sk ładz ie  *) ,  w ted y  odpadn ie  na jw ię ­
ksza  t r udność  w użyciu żniwiar ek .  Kute bowiem czę śc i ,  dobry  kowal  
każdy nap r aw ić  potrafi ,  tylko w r az ie  popsuc i a  się lanych,  t r udność  była  
wie lka do tychczas ,  gdyż aż do fabryki  samej  u d aw ać  się było t r z e ba ,  
a t ym cza sem  maszyna w  najpi lniejszy czas zmuszoną była  p różnować .

Do maszyn żniwnych zal iczyć j e s zcze  możemy k a r t o f l a r k ę  
Hansona,  k tó r a  nam pomaga  w tyle k łopot l iwym zbiorze z iemniaków.  
Do opisu j e j  w  Rolniku To m VII. st r .  84 .  podanego  nic nowego  do ­
dać  nie możemy,  gdyż j ą  w dłuższein użyciu nie miel i śmy.  Tyle  tylko 
wspomniemy,  że kartofl i  za p ług iem sad z on yc h ,  j ako  za g łęboko  p o ­
łożonych  , dob rze  nic podb i e r a  i poczośc i  w  ziemi zos t awia.  Chcąc
ją  z a t e m u ż y w a ć ,  należy sadz ić  kartof le na w ie r zch  rol i  za
znacznikiem,  a w te dy  byle nie w zbyt  ciężkiej  a do t ego mokre j  z i e ­
mi,  pewn ie  kar t of la rka  zadowalni a j ąco  roboto wykona.  Kopie się nią 
w t en  sposób,  iż j ak by  p ług i em  szeroki  zagon się z a jm u j e ,  wyoru jąc  
po j e d n e m u  r ządkowi ,  a ludzie r ozs tawieni  zamiarami ,  zb i e r a j ą  kar tof le  
maszyną wyrzucone ,  r az  po j e d n e j ,  raz  po drugiej  s t ronie  z agona ,  
j ak b y  s adząc  za p ług iem.

Na  tern kończymy s ze r eg  maszyn najbardziej  po l ecen i a  god nych ,  
j a ko  na jwięce j  r obot ę  r ę c zną  za s t ępuj ących.  J a k  na t e r a z  są  one n a j ­
doskona lsze  w  swoim rodza ju ,  lecz może w tym tak obfitym w w yn a ­
lazki czas i e  już do p r zysz ł ego lata pojawią się j ak i e  nowe,  doskona l ­
sze maszyny,  k tór e  j es zcze  dok ładn i e j  i z w i ęks zem  u ła tw ien i em za ­
s t ępować  będą  p r ac ę  ludzką.  Na we t  w obec  t ego  wszys tk i ego ,  co 
p r zeds ięb io rczy  duch ludzki na innych po l ach  czynnośc i  l udzki ch  zdzia­
ł a ł ,  wą tp i ć  nie można,  że stoimy zaledwo u p rogu  wynalazków w dz i e ­
dzinie gospod a r s twa  wie jskiego.  P rzemyś lność  ludzka od n i edaw na  do ­
piero rzuc i ła  się na to po l e ,  dotąd  z a n i e d b a n e ,  i w mie j s ce  od w i e ­
ków p rak tykowane j  rutyny,  us i łuje  w pr ow ad za ć  rozumowaną ,  na n au ce  
opar t ą  p r ak tykę .  Każdy k rok  w tym k ie runku  rozszer za  za k r e s  w p ł y ­
wu nauki  i d la tego nie  wą tp imy,  że mec ha n i k a  do g os po da r s tw a  s t o ­
sowana,  doprowadzi  w kr ó t c e  do tak zadz iwia jących r ezul t a t ów , o j a ­
kich naw e t  nie marzymy.  Lecz  nim to nade jdz i e ,  ko rzys t a jmy  s k w a ­
pliwie z tego  co nam już pod ane ,  nie pog a rd za j my  u ł a twien iami ,  k tó r e

“)  W a r sz ta t  rep a ra e y jn y  p. Wieli e ry  podobno  j e  ju ż  posiada .
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mamy pod re luj, dla zamiłowania w ru ty n ie ,  w strę tu  do nowości ,  lub 
z powodu lenistwa do czynu. Nie zaniedbujmy tego tymbardziej, że 
nas konieczność z braku rak  wynikająca do tego zm usza, stawiając 
nam alternatywę albo używania m aszyn, albo przep łacania  robotnika 
z uszczerbkiem dochodu. Cóżbyśmy powiedzieli o fabrykancie, któryby 
nie korzystając z nowoczesnych u lepszeń, chcia ł dotychczas p row a­
dzić swoje przedsiębiorstwo dawno zarzuconym sposobem , powiększa­
jącym mu o wielekroć koszta p rodukcji?  A czyż nie inaczej my sami 

postępujem y?
W  końcu chcielibyśmy jeszcze  dorzucić uwag kilka, co się tyczy 

użycia maszyn w ogóle. Uznawszy którą maszynę za dobrą i zdecy­
dowawszy się do używania jej u siebie, t r z e b a , o ile temu na zaw a­
dzie nie stoją przeszkody nieprzezwyciężone, nabyć taką ilość maszyn, 
jaka  do wykończenia robót w normalnym czasie je s t  pofrzebną. W tedy  
bowiem tylko robota tak  zupełnie odmienna od do tychczasow ej,  jak  
robota maszynami, będzie mogła w ejść od razu w życie. Gdy maszyna 
je s t  jedna  na gospodarstwie w iększem , wtedy pewnie przy u p rz e d z e ­
niu naszych oficjalistów, niechęci parobków , a s łabej w ytrwałości,  
nie wielkiej pilności i nieugruntowanem przeświadczeniu o użyteczno­
ści maszyn u samychże p a n ó w , maszyna niebawem na strych  w ywę- 
d r u je , a dawna rutyna rozsiądzie się w n a j lep sze , zdetronizowawszy 
w zwycięzkiem współzawodnictwie ów okrzyczany postęp. I óki m a ­
szyny będą tylko dodatkiem , to dodatek ten zawsze pójdzie w kąt, 
jako mało użyteczny. T rzeba  zrobić je  głównym czynnikiem roboty 
w polu i na łące ,  ku temu skierować swe us iłow an ia ,  a wtedy p e ­
wnie dobry skutek odpowie użytej z znajomością rzeczy energji. 
Dlatego nie możemy dość upraszać ,  aby gospodarze nasi, nim maszynę 
kupią, dobrze przekonali się o je j  użytecznośc i,  dobrze wyrachowali 
czy taniej im robota niemi niż ręką w ypadn ie ,  lecz gdy raz już uży­
cie maszyn uznają za korzystniejsze niż spuszczanie się na robotę 
ręczną, niech odrazu zerwą z tradycyjnym sposobem roboty i zaopa­
trzą się w tyle maszyn, ile ich do wykonywania odpowiednych p rac  
potrzebują, Niech wykonawcy wiedzą, że nowo sprowadzone maszyny 
nie mają być zabawką, lecz głównym gospodarstw a czynnikiem, niech 
widzą niezłomne postanowienie, na namyśle ugruntowane, w łaściciela,  
a pewnie przezwyciężywszy pierwsze nieuniknione t ru d n o śc i , obzna- 
jomią się z maszynami i doskonale niemi robić będą. W  przeciwnym 
razie szkoda zachodu i kosztów.
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Ostatecznie zrobię tylko u w ag ę ,  iż w gospodars tw ie ,  gdzie już 
wchodzę w użycie maszyny kosztowne, gdzie tak  wielki tkwi w nich 
kap i ta ł ,  trzeba starannie z maszynami się obchodzić. Nie mogę one 
jak  dotychczas częstokroć narzędzia nasze gospodarskie, spoczywać 
zimę i latem pod otwarta szopę, narażone na wpływy zgubne pow ie­
trza i rak  ludzkich. T rzeba im przeznaczyć wozownie, gdzieby pod 
zamknięciem ile możności na suchej podłodze stały. T rzeba  po skoń­
czonej kampanji pooglądać j e  s ta ran n ie ,  gdzie trzeba ponaprawiać, a 
potem posmarowawszy zostawić w spokoju ,  nakrywszy jeśli można 

płachtę od pyłu.
Podając szanownym kolegom gospodarzom doświadczenia w tej 

mierze zebrane, szczęśliwy by łbym , gdyby wywołały zaprzeczenia lub 
dopełniania, ktoTeby sprawę tak ważna, ja k  nią je s t  używanie maszyn 
u nas, je szcze wyświeciły. W  ogóle dla dobra sprawy życzyćby na­
leżało, aby większy u nas ruch panował między gospodarzami co się 
tyczy spraw  ich zawodu. Gdzieindziej każde ulepszenie w uprawie, 
każdy nowy rodzaj rośliny gospodarsk ie j,  każde nowe narzędzie, wy­
wołuję in te res  powszechny, wywołuję próby, ogłoszenia, zaprzeczenia, 
co wszystko tylko na korzyść zawodu naszego wychodzi. Znamionuje 
to zajęcie się, badan ie ,  słowem jak ieś  życie , które pozwala dobrze 
tuszyć o przyszłości gospodarstwa popieranego przez gor l iw ych , a 
badawczych pracowników. U nas i na tern polu stagnacja niesłychana. 
Nieraz sąsiad ani wie , że o miedzę od niego nową jaka  próbowano 
maszynę, nową uprawiano roślinę. Oddziały nasze ,  z małemi w y ją t­
kami, bezczynne prawie. Gdzież podziało się życ ie ,  w która stronę 
zwróciło się zajęcie mieszkańców kraju naszego? L i te ra tu r a ,  sztuki 
piękne skarżę się na obojętność ogółu ,  przypisuję to zbytniemu za ję­
ciu się m aterja lizm em , że dla nich ugasło poczucie. Lecz tu już o 
najmaterjalniejsze nasze chodzi in te r e s a , chodzi o dźwigniecie tego 
zawodu, który daje nam chleb powszedni, a jednak  i tu ta  sama obo­

jętność, ta  sama apatja!
Antoni Jabłonowski.

Nieco o uprawie ziem piasczystycii.
( D o k o ń c z e n i e ) .

II.
Na szczególną uwagę przy uprawie pastewnych roślin na ziemiach 

piaszczystych zasługuje p i a s k o w a  l u c e r n a  (^Sandluzerne), k tóra
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n ie s te ty  ban lzo  j e s t  d o tąd  zan iedb aną .  Mówię to j e d n a k  z z a s t r z e ż e ­
n ie m ,  nie  mogąc, p rzychy lić  się do z d a n ia ,  ja k o b y  w zm iank ow ana  lu­
c e rn a  m ogła  się na zup e łn ie  lekk im  p ia s k u  u d aw ać .  U  m nie  p rzy ­
n a jm n ie j , pomimo n a js ta ra n n ie js z e j  u p raw y ,  pom im o g ipsu  i gnojówki, 
u p raw a  j e j  n igdy  nie d o p isa ła .  P ia s k o w a  lu ce rn a  w scho dz i  w praw dz ie  
b a rdzo  p ię k n ie ,  m ło d e  roś liny  ro sn ą  na p ozór  bu jn ie  i budzą  w  nas 
na j lep sze  n a d z ie je ,  ty m c zasem  najb l iższa  z im a ,  ja k o te ż  każda  n i e p o ­
myślna  zmiana pogody  da je  nam  ostra  n a u k ę ,  żeśmy na p iasku  nasze 
n adz ie je  budow ali.  C a łk iem  je d n a k  in acze j  zach ow u je  s ię  t a  ro ś l in a ,  
gdy  częśc i  g l i n ia s te ,  choc iaż  g łęb ok o  w p o d g r u n c i e ,  z n a e h o d z i ;  to 
sam o , gdy  p ia sek  do 2  stóp w g łąb  znaw ożony, ch oć  raz  dobrze  zm ar-  
g lowano. W te d y  lu ce rn a  p ia sk o w a  uda je  s ię  na p iasku  n a d sp o d z ie ­
w an ie  dobrze  i n a d g ra d z a  sow ic ie  po n ies ione  t ru d y .  Mojem zdaniem  
w i ę c ,  żeby  z k o rzyśc ią  lu ce rn ę  p ia sk ow ą  u p r a w ia ć ,  pow inno  być 
w p iask u  tyle p rzynajm niej  gliny, ile j e j  d o b re  m arg low an ie  ro li  do ­
s ta rc z y ć  może.

W  ciągu dwu p ie rw sz y c h  lat po trze b u je  lu ce rn isk o  p ie lę g n o w a ­
nia. W  p ie rw szym  ro ku  po zasianiu  d aw ać  w je s ien i  p o t r z ą s k ę , co 
ro k  zaś na w iosnę  tę g o  z b ro n o w a ć ,  żeb y  o ch ro n ić  od z a d a rn ie n ia  
t r aw am i.  Dalej r a d z ę ,  żeby j ą  w je s ie n i  w ca le  nie albo p rzy na jm n ie j  
tylko b a rdzo  s łab o  s p a s a ć ;  znalaz łem  bow iem , że p o d ró s łsz y  pod  z im ę,  
da leko  lep ie j  m rozom  się o p ie ra .  P o lew an ie  g n o jó w k ą ,  jak o też  g ip s o ­
w an ie  j e s t  ba rdzo  korzys tne .  B ardzo  za traw io ną  ( z a d a r n io n ą )  lu c e rn ę  
p o p raw iam y  najlep ie j  d obrem  p rzek o p an iem  je j  w id łam i że la znem i od 
gnoju i n a s tęp n em  si lnem  zbronow aniem , po czem  nanowo się  ro z k r z e -  
w ia i je s z c z e  p a rę  la t  w y trw a .  P o jed yn cze  p iesze  najlep ie j  p r z e k o ­
p y w ać  i świeżo po dsiać .

Czy na ty c h  m ie j s c a c h ,  gdzie  p ia sk o w a  lu ce rn a  d o b rze  s ię  ud a je ,  
za rów no  d o b re  plony daje  f ran euzk a  (zw y k ła  l u c e r n a ) , i cohy o cze -  
w iśc ie  było k o rz y s tn ie j s z e ,  o rzek nąć  n ie  m o g ę , o p ie ra ją c  każde  moje
zdan ie  na w ła sn e j  p r a k t y c e ,  ja k o  je d y n e j  n ieom ylnej w  tak im  razie

n auczy c ie lce .  Otóż w ty c h  sam y ch  m ie j s c a c h  co p ia s k o w ą ,  nie u p r a ­
w ia łem  f rancu sk ie j  lucerny ,  k tó r a  u mnie b y ła  zaw sze  na g łę b o k ie j ,
d o b rze  w ygnojonej ziemi g lin ias te j  u p ra w ia n ą .

S zczęś l iw ym  j e s t  każdy  g o s p o d a r z , k tó ry  na sw oich  p ia s k a c h  
p och w alić  s ię  może dobrze  z a ro s łe m i  l u c e r n i s k a m i , ch oc iażb y  tylko 
z lu ce rn y  p i a s k o w e j u z y s k a ł  tern w ie lką  k o rz y ś ć ,  z a p e w n ia ją c  so b ie  
ka rm ę  s ta jenn ą .  Gdyby je d n a k  po różny ch  p ró b a c h  i w ysilen iach  
p rz e k o n a ł  s i ę ,  że lu ce rna  i k o rzyśc i  z j e j  u p ra w y  w y p ły w a jąc e  są
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nie dla n iego , pozo s ta ją  mu je s z c z e  inne rośliny, k tó re  okaż;) się może 
mniej w ym ag a ją c em i.  Na p ie rw s z e m  m ie jscu  p rzy to cz ę  s e r a d e l l ę  

(O rn i th o p u s  sa t ivu s) .
N adzw ycza jna  szkodę w yrząd za ją  ro ln ic tw u  p rzesad zo ne  p o chw ały  

jak ie jś  rośliny , bo pobudza ją  do ro b ien ia  n a d z ie i ,  k tó r e  się n ig dy  
nie z iszcza. T a k ie  pocliw ały  poda ją  n a jczęśc ie j  u p ra w ę  o w ie le  ł a ­
tw ie jszy ,  o w ie le  mniej od u bo cznych  okoliczności z a le ż n a ,  niźli t a  
j e s t  w rzeczy w is to śc i .  Ileż to razy  ro ln ik ,  skuszony tak iem i z a le c e ­
niami, n a b y w a  podobna roś linę ,  s ie je ,  doznaje  zawodu i za rzu ca  może 
w łaśn ie  b a rd z o  p oży teczna  ro ś l in ę ,  d la tego  tylko, że w ięce j  się sp o ­
d z ie w a ł ,  niźli z n a la z ł ,  a ona m oże w łaśn ie  z te j p rzyczyny  tylko źle 
r o s ł a , że  ja  pos ian o  na s łabe j  r o l i , sadząc  po opisaniu  iż w  w ym a­

g an iac h  sw ych  j e s t  n a d e r  n ie w y bred ną .
S e ra d e l la  j e s t  rośliną dla p ia sk ó w  jak b y  s tw o rz o n ą ;  nie udaje  

się ona j e d n a k  n a  o bsza rach  nie zn aw o żon ych ,  lecz o w sz e m ,  je ż e l i  
ma odpow ied z ie ć  oczek iw an iem , p o tr z e b u je  s ta ra n n e j  u p ra w y  i dob rego  

naw ożenia .  Z a leca m  s iew  serad e l l i  po dobrze  znaw ożonych z iem n ia ­
kach  z roś liną  przeznaczoną  do skoszen ia  na zielono i r a d z ę  s i a ć  nie 
za r z a d k o .  S z e sn a ś c ie  funtów zdaje  mi się b y ć  na jodpow iedn ie jszą  
ilością  na m o rg  p ru s k i  (2 % . m. n. a . ) .  Co do sam ego  siewu, n a j le ­
piej gdy  po zas ian iu  rzęd o w y m  roś liny  p a s t e w n e j ,  ro zs ie je m y  s e r a ­
d e l l ę ,  k tó rą  p ła s k o  zabronow aw szy ,  żelaznym w alcem  przy w ałku jem y. 
S ie w a łe m  zw ykle  s e r a d e l l ę  z j a r e m  ży tem  i odrobiną b ia łe j  g o r ­
czycy ; t e  ch ro n i ły  z iem ię p rzed  w y s u s z e n ie m , a po śc ięc iu  paszy 
z ie lo n e j , k tó r ą  ze w zg lędu  na se rad e l lę  w cześn ie j  niż zwykle kos i łem , 
ta k o w a  w idocznie  bujn ie j  r o s ł a ,  d a jąc  nietylko obfity p o k os ,  ale je s z c z e  
p o te m  d o b re  pas tw isk o ,  d e s t  ona doskonałą  p aszą  dla k rów  m lecznych .

N a s iew ie  kw ietn iow ym  se rad e l l i  w  ozimem życie  nie polegajm y 
b a rd z o ,  gdyż co do m n ie ,  n igdy w ięce j  z n iego nie m ia łem  j a k  do ­
b rą  p a s z ę  po sp rzęc ie  żyta, a często  i te j  n a w e t  nie było. Gdy 
je d n a k  n as ien ie  se rad e l l i  nie j e s t  tak  b a rd zo  d r o g i e ,  oc ien ien ie  zaś 
roli p ia sk o w e j ty le  j e s t  k o rz y s tn e ,  za lecam  w ięc  usilnie te n  s p o s ó b ,  
k tó re g o  je d n o ra z o w e  udan ie  się nagrodz i  kilka la t  n ieuda łych .  S e r a ­
della j e s t  op rócz  teg o  dobrym  p rzed p lo n e m  dla ż y ta ,  k tó r e  s ię  po 

niej bard zo  dobrze  udaje .

D aleko  m niej m og ę  p rz em a w ia ć  za tyle za lecanym  p r z e l o t e m  
(Anthyllis  v u l n e r a r i a ) , bo na ziemi p iask ow ej  d a ł  mi zbiory , o k tó ­
r y c h  i m ów ić  nie w a r to .  Kilka d ośw iadczeń  na m arg lo w an y ch  k a w a ł ­

k ach  d a ły  mi j e d n a k  o tyle k o rzys tne  rezu l ta ty ,  że  po użyciu m a r -
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g lu ,  mógłbym uprawę przelotu zalecić. Na dwa pokosy nie ma je ­
dnak co liczyć, gdyż po ros t  po pierwszym je s t  o tyle słaby, że da 
zaledwie dobre pas tw isko ;  pierwszy pokos jednak  bywał tak obfity, 
jak  z dobrego czerwonego koniczu. Bydło z początku niechętnie spo­
żywa przelot zielony, po kilku jednak  dniach do niego się przyzwy­
czaja i bardzo go dobrze sp asa ,  a krowy przelotem karm ione, daję 
dobrze mleka. Kośba przelotu przypada mniej więcej na 8 do 10 
dni później,  niźli czerwonego koniczu. Gdy u nas dosyć często przy 
wiosennych upraw kach  zdarza się b rak  potrzebnej w ilgoci,  zdaje się 
być l e p ie j , rozsiewać przelot w ozimem życie, gdyż mróz ma mu 
wcale nie szkodzić. Sposób ten  upraw y polecaję jako bardzo dla 
niego korzystny. Na dłuższe, niż dwuletnie trwanie prze lo tu ,  racho­
wać nie można, toż samo, jak  już powyżej wzmiankowałem, wyjętkowo 
tylko i to w roli bardzo mu sp rzy ja jące j,  można liczyć na diugie 
pokosy. W ysiew  na morg pruski 12 funtów.

M e l o t  b i a ł y  (Melilotus a lb u s ) ,  o którym te ra z  często pod 
nazwa koniczu bucharsk iego  (B okhara  Klee) wspominają, posiada silny 
mełotowaty zap ac h ,  który pozostaje i w  sianie. Z tego powodu bydło 
niechętnie go spożywa, przeto gdyby się naw et udawał, nie j e s t  go­
dnym polecenia do uprawy.

Dla w ilgotnychtorfowatych piasków' zwracam uwagę na k o n i c z  
r ó ż o w y  (B as ta rd k le e ) ,  lepiej znany pod nazwę k o n i c z u  s z w e d z ­
k i e g o  (Trifolium hybriduin).  Zasługuje on na wszelkę uwagę i 
bywa tak  samo ja k  zwykły czerwony konicz uprawianym. Konicz 
szwedzki kwitnie bladoróżowo, dorasta  tej samej wysokości co konicz 
zwykły i pozostawiony do dojrzenia, daje dosyć nasienia. Polecam 
go ja k  najgoręciej.

Daleko w ięce j ,  ja k  upraw a koniczu szwedzkiego, rozpowsze­
chniła się w naszych gospodarstwach piaskowych upraw a m i n e t k i  
czyli l u c e r n y  c h m i e l i n k o w e j  (Medicago lupulina). Kto minetkę 
dłuższy czas u p raw ia ,  pewnie wielce ja  ceni,  poznawszy w niej b a r ­
dzo wydatnę mleczna paszę. Ale i tutaj stosuje się to, co jako praw i­
dło przy uprawie wszystkich prawie roślin koniczowatych na piaskach 
zachować po trzeba ,  to j e s t :  chcęc zadowalniajace rezultaty osiagnęć, 
powinno upraw ę minetki poprzedzić najmniej jedno marglowanie.

Dla gruntów piasczystych polecam następujęcy z a s ie w :

Minetki (Medicago lupulina) . . . . n a  morg pruski 6 funtów
Rajgrasu francuskiego (Avena e la tio r)  „ „ 4  „
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Rajgrasu  włoskiego (Lolium italicum) na m org  pruski 5 funtów

Przy siewie zasiać najpierwiej minetkę z tym otka ,  resz tę  zaś 
nasion zmieszać i rozsiać, s iejąc przytem w poprzecznym do p ie r ­

wszego siewu kierunku.

Powszechnie znana i uprawiana roślina pas tew na , kukurudza ,  
daje znaczny plon na świeżym poniekąd gruncie piasczystym. Tylko 
należy s ta rać  się o ile możności uprawiać ją  na gruntach tak  poło­
żonych , ahy kukurudza była ochronioną od zimnych wiatrów. To je s t  
ważny bardzo warunek. Najchętniej uprawiam kukurudzę na dobize 
sprawionein kartoflisku, każe je  spokładać na zim ę, z wiosną spul­
c h n ie ć ,  wywłóczyć i m arkow ać ,  i wkładam w rzędach  na 20 cali 
oddalonych co pięć cali po dwa ziarna w dwucalowej głębokości.  
Jeżeli ma być kukurudza uprawianą w świeżym gnoju, należy rolę 
uprawić w jesieni o t y l e , aby z wiosny wystarczyło już tylko jedno 
podoranie. Przy tem oraniu można od razu sadzić już i ziarna i po ­
tem płytko spokładać. Ahy mieć wcześnie paszę kukurudzianą, radzę 
oprócz białej kukurudzy koński ząb, uprawiać także badeńską kuku­
rudzę g ó rsk ą ,  która chociaż nie j e s t  tak  plenną jak  tam ten  gatunek, 
to zato o 14 dni do t rzech  tygodni wcześniej dojrzewa. Także w cze­
sna kukurudza S tegerow ska  i takzwana Cinquantino kukurudza zale­
cają się dobremi przym iotam i, ostatni mianowicie gatunek także na 
zbiór po dojrzeniu. Kukurudzę zieloną można bez szkody w wartośc i 
pożywnej kos ić ,  ułożyć w spiczaste kopice na polu , przykryć lekko 
słomą i nadbierać  na potrzebę stajenną aż do zimy.

Sorgo (sorghum  glicychylura) stoi o wiele niżej od kukurudzy; 
można go jednak  próbować upraw iać na ziemiach w ilgotnych ' trochę 

i torfiastych, gdzieby się kukurudza nie udawała.
Bardzo niesłusznie i ze szkodą gospodarstwa zaniedbują rolnicy 

b iałą gorczycę (Synapis a lba) .  Z as ługuje  ona na największą uwagę. 
Jakkolwiek bowiem właściwym gruntem dla białej (żó ł te j)  gorczycy 
je s t  lekka g linka, to dobrze ona udaje się także na w ilgotnych, byle 
tylko nie za mokrych piasczystych ziemiach, a szczególniej na p ia ­
skach  z czarnoziemem pomieszanych. Gorczyca ma tę  korzyść ,  że

Rajgrasu angielskiego (Lolium perenne) 
Tymotki czyli brzanki (Phleuin p ra te n se )  
Kłosówki wełnistej (Holcus lanatus)  
Stokłosy miękkiej (Bromus mollis)

III.
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w  6 — 8 tygodn i po zas iew ie  da je  się już  k o s i ć , i m ożna ja  też  s iać  
od w czesn e j  w iosny aż do s ie rp n ia .  P rz y  dobrem  zarządzeniu  się 
m ożna od kwietn ia  do k oń ca  w rześn ia  m ieć  z go rczy cy  św ieżę  p a sz ę ,  
kto'ra dla k rów  doskona le  sku tku je  na  m leczno ść .  Nie należy obaw iać  
s ię aby  g o rczy ca  nie n a d a ła  m leku  z łego  sm aku  ja k  np. m a k u c h y ;  
naw et z c a łk ie m  niem al d o jrza łem  nasien iem  g o rc z y c a  nie  p su je  sm aku  
mleka . T ak że  rozw oln ien ia  nie należy obaw iać  się si ln ie jszego  j a k  od 
innej zielonej paszy. N a m ó rg  p ru sk i  w y s ta rc z a  dw a g a rc e  n as ien ia* ) .  
N ależy s iać  p ły tko  i j a k  najm ocnie j  z w a lco w ać  posiew . P rz y  zas iew ie  
rz ę d o w y m ,  k tó ry  j e s t  n a jk o rzy s tn ie js zy m , n iech  b ęd ą  rzad k i  o dda lone  
na 6 cali . W y s ta r c z y  w ted y  na m ó rg  1 */s — 1 */* g a rc a  n a s ie n ia  na m o rg  
p rusk i.  Szczególn ie j  nad a je  się g o rc z y c a  zielona do m ieszan ia  z inn e -  
mi m ocn ie jszem i p a szam i j a k  np. z koniczyna , s i a n e m ,  t r a w a  łą k o w ą  
itp .  Jeże l i  w  p iasczys ty m  g ru n c ie  można m ieć  z go rczy cy  na wiosnę, 
w le s ie  i w je s ie n i  ta k  doskona ła  paszę  z ie lo n ą , to  t rudno  mi w y -  
dziwić się, że p rzy  tan io śc i  n a s ien ia ,  j e j  do ty ch cz a s  ta k  m ało  z w r a ­
cano na nią uw agi.  Co do mnie, to z w łasneg o  d o św ia d c zen ia  j a k  
n a jg o ręc ie j  m ogą  je j  u p ra w ę  każdem u zalec ić .  Szczegó ln ie j  dobrym  
p rze d p lo n em  j e s t  g o rczy ca  dla żyta.

Można tak że  g o rczy cę  w y s iew ać  na w sp ó ł  z j a r e m  ży tem . R o ­
zumie s ię  je d n a k ,  że żyto w p ie rw  się  s ie je  i g łęb ie j  p r z y k r y w a ,  zaś 
g o rc z y c ę  po w ie rzch u  p od  o s ta tn ią  b ron ę  lub w alec .

K iedy już m ow a o p a sz a c h  m ieszanych ,  pozwolę sob ie  o n ich  
p a rę  słów  je s z c z e  po w iedz ieć .

N a jw cześn ie jszą  p a szę  zieloną m ożna m ieć  bez  w ą tp ie n ia  z oz i­
m ego ż y ta ,  na św ieżym  nawozie s i a n e g o ,  w  k tó re  z w iosną  j a k  n a j ­
w cześn ie j  można n a s ia ć  g o rczy cy  albo przy  odpow iednim  g ru nc ie  na 
zimę rzep aku .  B ędz ie  z teg o  do sk on a ła  p a sza  z ie lo n a ,  p o c zem  można 
n a  t e m  sam em  m ie js c u  s iać  tu rn ip s  i inną ja k ą  p a szę  zieloną albo 

n a w e t  kartofle .
O prócz  te g o  p o lecam  na m ieszan ą  p a szę  zieloną na  lekk ie  

g r u n t a :
J a r e g o  żyta na  m o rg  p r u s k i .................................................6 g a rc y * * ) .
C zarnego  ow sa  „ „ ................................................. 7 %  „
B iałe j  w yki (v ic ia  sa t iv a  a lb a )  na m o rg  p ru s k i  . . 1 %  „
G roszku  p a s te w n e g o  na  m org  p r u s k i .............................. 1 3/<t „
B ia łe j  g o rczy cy  ,. „ „ ........................... 1 „

*)  C z te ry  do p ięc iu  g a rcy  na  m o rg  n, a.

**) ~Vi r a z )’ tyle na m o rg  n. a.
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albo :
Jarego żyta na morg pruski . 
Owsa na inorg pruski . . . .  
Hreczki „ „ . . . .
Białej gorczycy na inorg pruski

. 6 garc
• 7% „
• 3 l/ 3 „

Siwa szkocka hreczka nadaje się szczególniej na zielona paszę 
dla bujnego swego rozrostu, i nie je s t  nawet wybredniejszy od zwy­
czajnej naszej hreczki. Prawdziwie zadziwiające rezultata otrzymałem 
z tej hreczki na nowinach — przeszła ona wszystkie moje oczekiwa­
nia, i zostawiła rolę w stanie najlepszym.

Sporek (Sporgel,  Knoricli), który sieje się zwykle po żniwie 
w ściernisku, często dlatego nie odpowiada oczekiwaniom, że upra­
wiają go na gruncie nietylko lekkim ale i wycieńczonym, co mu wrcale 
nie służy. Potrzebując od siewu do kwitnienia tylko 8 tygodni, udaje 
się doskonale sporek w ściernisku, jeżeli pognój nie jest jeszcze 
zahsorbowany z roli, i jeżeli ma dostateczna wilgoć po posianiu. 
Daje on wtedy aż do października dobra paszę do podoju. Jeżeli 
sporek ma być siany w ściernisku, to należy rolę płytko zorać, gdyby 
drapacz nie był w możności dość rozpulchnić ziemię, co jednak zwy­
czajnie dziać się powinno. Włóczyć potrzeba doskonale i jeszcze 
potem zwalcować posiew. Po sporku miałem zawsze słabszy zbiór 
następny, dlatego teraz zawsze pod następujący płód gnoję, zwykle 
bywają nim kartofle. Bardzo piękny sporek widziałem na lekkim grun­
cie piasczystym w gospodarstwie, gdzie go uprawiano jako plon 
główny po nawożonych kartoflach, po czem następowało ozime żyto, 
podgnajano tam w połowie gdzie zostawiano sporek na nasienie. W ła ­
ściciel twierdził, że po sporku nie miał żadnego ubytku w plonie 
żytnym, a widziałem tam dwie stopy wysoki sporek, który dawał 
doskonałą pasze. Uprawiając go w ten sposób, trzeba go oczywiście 
siać kawałkami w różnych porach, stosownie do miejscowej potrzeby. 
Widziałem także, że z soczewicą na mieszankę z korzyścią sporek

W końcu dla uzupełnienia obrazu postępowej uprawy ziem pia­
skowych, chcielibyśmy do podanego powyżej artykułu dodać słów parę 
o najwłaściwszym sposobie orania piasków podług zdrowych zasad 
Rosenberga-Lipińskiego.

uprawiano. (Nordd. landw. Ztg.)

IV.

Rolnik. Tom  VII. 23



—  342  —

Od dawien dawna bowiem je s t  regułą w oraniu ziem piasczy- 
stych, orać takowe p ł y t k o .  Otóż R osenberg  u trzym uje ,  iż to w ła ­
śnie j e s t  najfałszywszein postępowaniem i że przeciwnie ziemia im 
lżejsza, tym głębszej wymaga uprawy. Twierdzenie to swoje popiera 
on następującem rozumowaniem.

S ło ń c e ,  powietrze i inne wpływy atmosferyczne zbyt przenikają  
rolę piasczystą płytko z o ra n ą , aby się tamże mogły nagromadzić 
m a ter je  p ró ch n ic o w e ,  tak  dla ziem piasczystych zwłaszcza potrzebne. 
P róchn ica  bowiem tylko może piaskom dodać nieco spójności,  spo tę ­
gować ich siłę absorbowania wilgoci i atmosferyliów (kwasu węglo­
wego, amoniaku), tak  dla roślinności niezbędnych. Tylko obfity zapas 
próchnicy w piasku może przez wywiązywanie kw asu  węglowego przy­
spieszyć rozkład  m inerałów do wzrostu roślin potrzebnych.

Niezbędnym przeto warunkiem potęgowania urodzajności piasków, 
je s t  wszystko, co zapas próchnicy w nich przymnaża, a już istniejący 
zachowuje. Dla tegoto głębiej upraw iać p iasek  t r z e b a ,  aby zagize- 
baniem nawozu i dawnej próchnicy ochronić je  od pożerających  w p ły ­
wów słońca i powietrza i aby gruba w arstw a ziemi nad niemi, zdolną 
była absorbow ać wywiązujący się z nich kwas węglowy.

Głębsze oranie dobywa także i wystawia na wpływ powietrza 
dolne w arstw y z ie m i , przyspieszając tym sposobem zwietrzanie zaw ar­
tych tamże mineralnych składników. Przez pogłębienie takie w arstwy 
spulchnionej dajemy atmosferyliom możność spłynięcia aż w głąb roli, 
gdzie się dłużej przechow ać i wpływ swój dobroczynny na roślinność 

objawić mogą.
Z tych to powodów, któreśmy tu w kró tkości przytoczyli, dora­

dza R osenberg  usiln ie ,  aby ziemie lekkie upraw iać jak  n a j g ł ę b i e j  
i t o  n a j m n i e j  n a  8 — 12 c a l i  p o d  r o ś l i n y  k ł o s o w e ,  z a ś  
j e s z c z e  g ł ę b i e j  p o d  o k o p o w e .

„ W p ra w d z ie ,  ja k  pow iada ,  dobywamy wtedy próbki najróżno­
rodniejszego  p ia sk u ,  wraz z większemi lub mniejszemi kam ykam i, 
p iasku najrozmaitszej barwy. Niejeden pewnie głową pok iw a,  wątpiąc 
czy na takiej roli co innego prócz sosny udać się m oże ,  a gdzież 
dopiero ż y t o , kartofle lub m a rc h e w ! Lecz nie miej obaw y! Zbiory, 
w porównaniu do daw nie jszych , wypadną z pewnością o tyle lep ie j ,  
że każdy kto tego postępowania sp ró b u je ,  a spróbować przecież 
w a r to ,  pewnie ca łe  swoje pole tym sposobem uprawi.
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„Chociaż w og ó le , mówi d a le j , nie radziłbym roli piasczystej 
dotychczas płytko na 3— 4 cali ob rab ia n e j , a w słabej sile b ę d ą c e j , 
od razu do o w e j  wyżej podanej głębokości o ra ć ,  to jednakowoż 
natura piasku czyni tu dobycie martwicy mniej niebezpiecznem niż 
na ziemiach zwięzłych. P iasek,  jako przepuszczalny, nie posiada za­
zwyczaj tyle organicznych kwasów, a składniki jego , z powodu p rzy­
rodzonej pulchnosci i dziurkow atości, prędzej się na powietrzu oksy­
duję. Z tych przeto powodów można bez obawy, nawet pod zboża, 
odrazu orać o k i l k a  c a l i  g ł ę b i e j  niż do tychczas,  a na każdy 
sposób pod jarzyny, a zwłaszcza pod okopowe, trzeba w j e s i e n i  od 
razu o rać  na 1 2 — 14 cali g łęboko.“

Twierdzenia swoje opiera zresztą autor na w łasnem doświadcze­
niu, gdyż jak  p rzy tacza ,  gospodarował w dob rac h ,  gdzie była część 
lekkiego p iasku ,  który przed nim tylko ja k  zazwyczaj na 3 — 4  cali 
uprawiano. Otóż rolę tę, kazał od razu pod zimę zorać po życie, na 
8— 9 cali g łę b o k o , ku wielkiemu zgorszeniu oficjalistów i robotników. 
Na tę ziemblę bez ruszania je j  powtórnego, zasia ł na wiosnę ow ies ,  
a na kawałku dawniej gnojonym nawet jęczmień. Rezultat obu zasie­
wów przewyższył nadzieje. Tak było i z następnemi plonami, dopiero 
gdy R osenberg  wieś tę  o d p rzed a ł ,  a nowy nabywca powrócił do da- 
w ne j, płytkiej uprawy, plenność pól zeszła do dawnego skąpego 
rozmiaru.

S ło w em , ja k  powiada tak doświadczony gospodarz ,  a słowa 
jego z tego powodu wielką maję w ag ę ,  przez odpowiedne obrabianie 
i wytrwałą a umiejętna pracę ,  można bez silniejszego pognajania, po ­
dwoić zbiór c e r e a l jó w ; można doprowadzić do te g o ,  że udawać się 
będę płody, których uprawa dotąd się nie opłacała. Dotychczasowa 
obfitość p e rz u ,  a b rak  paszy i nawozu zniknę w krótce  zupełn ie ,  a 
przynajmniej się zmniejszę, dochód z chowu bydła wzrośnie a dochód 
ogólny dóbr będzie się mógł mierzyć z dochodem z ziem najlepszych!

W  tej mierze Belgja, Badeńskie, Marchja Brandenburgska, ude­
rzającym są przykładem! (R ed .)

23*
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Pogląd na Wielkie Księstwo Poznańskie pod względem
gospodarczym, 

po upływ ie  p ię tnastu  lat, 
napisa ł  Albin K o h n.

Kto nie był lat p ię tnaście u siebie w dom u, kto żył tyle czasu 
za granica swego kraju, a nawet przez lat siedm w północnej Azji*) 
ten  zapewne ciekawie ogląda się na wszystkie strony i s iedzi ,  azali 
wszystko w dawnym p o rzą d k u , ażali się co nie zmieniło i czy zmiana 

ja sz ła  je s t  korzystna lub niekorzystny.
Mianowicie też w naszycli czasach, w perjodzie panowania pary 

i e lek trycznośc i,  kiedy życie stało się rucbliwem jak  ocean a puls 
narodów tętni szybkością b łyskaw icy ,  w cz asach ,  w k tó rych  to ,  co 

w c z o ra j  dopiero zostało wymyślonem, wynalezionem, dzis juz znanem
całem u światu, a ju tro  j u ż  może być s ta rem  lub przestarzałe.!.
naw et, w tak ich  to czasach nietylko warto oglądać s ię ,  ale t r z e  a 
nawet,  clicac się zorjentować w tym świecie, elicyc go znac na now o.

A zaiste ciekawy to  czas ,  warto żyć w takim czas ie ,  w tym 
oceanie myśli i czynów! Państw a r u n y ,  wojny straszliwe toczy się, 
rozpoczynają i kończy przez kilka tygodni,  a rzekłbym przez dni kil­
k a ;  s tare, zapomniane i zagubione narody w swych językach, w swych 
ska rbach  umysłowych wstaj?  z g ro b u ;  nowe nauki tworzy s ię ,  dzie­
dzina ducha rośnie -  aż żal, że człowiek sam starzeje i z tej sceny 
schodzić musi, pozostawiając swe m iejsce młodszemu pokoleniu.

Ale ja k  to smutno, kiedy wracajyc do dawno opuszczonego do­
mu, nie wszystko tam tak  znajdziesz, jak  w dali marzyłeś , ze w mm 
być powinno? Jeżeli zamiast poprawy, p o s tę p u ,  znajdziesz popsucie i 
cofanie s ię !  W tenczas  mimowolnie zamyślasz się i zdała znów od ota­
czających s tarasz się przeniknąć przyczyny tego upadku i marzysz.

W  dalekiej Azji czytałem o p o s tę p ie ,  jaki nauki czyniły przez 
siedm la t w E u ro p ie ;  p a ła łem  żądza poznać ten  p o s tęp ,  sadziłem 
że w miłem mi Poznańskiem , w rodzinnej mej z iem i ,  wznoszący się 
p rzed  pię tnastu  laty b rz a s k ,  wielkim ogniem , światło rozsiewającym, 
ro z g o rz a ł ,  że lud nasz w oświacie dosięgnył już najoświeceńsze na­
rody. W szakże  przy moim wyjeździe w Poznaniu wydawały się rzy 
wielkie gazety (Dziennik, Gazeta polska i urzędowa W ielk iego  Księ­

gi Autor niniejszego od 1863 roku żył w S y b e r j i , zkiul co tylko w skutku 
ukazu 1868 r. powrócił jako poddany zagranicznego państwa.
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stwa Poznańskiego), Wielkopolanin, W iarus ,  Szkółka niedzielna, Przy­
jaciel ludu, a wzystko to było pełne  nauki i chciwie się czytało przez 
wszystkie społeczeństwa klasy. Z daleka s ą d z i łe m , że wszystkie te  
czasopisma włącznie z Z iemianinem, nietylko is tn ie ję ,  ale ze ich 
liczba przynajmniej się potroiła, trzymając się francuzkiego przysłowia 

I’appetit v ien t en mange ant.
Lecz  czy się nasz naród polski p rzesycił  w P ozn ań sk iem , czy 

też zepsuł sobie żołądek, przysłowie nie sprawdziło s i ę , apetyt znikł 
i dziś zaledwie jedna  gazeta  (Dziennik poznański) i Ziemianin egzy­
stuję, kiedy Niemcy, majęc dawniej tutaj tylko jeden  rzędowy organ, 
obecnie maja dwie dosyć poważne gazety, które ich chciwości do 

czytania jeszcze nie zadowolniaję.
Lecz dosyć tego. Zbyt daleko doprowadziłoby badanie przyczyn 

tego tak  ciekawego dla ś ledzącego , choć tak smutnego zjawiska. 
Nie chcę ja  zepsuć humoru łaskawemu czytelnikowi obrazem nieko­
niecznie wesołym, mianowicie te ż ,  że „Rolnik nie je s t  poświęcony 
tak ogólnemu przedmiotowi. Rzućmy też w idok , spójrzmy w mnę 
stronę, może ona będzie weselsza. Cóż się stało z rolnictwem w kraju  

przeważnie rolniczym? Czyż i ono się cofało?
P rzed  piętnastu laty rolnictwo było w Poznańskiem, w porówna­

niu z dalszemi sasiady, na bardzo nizkim stopniu; nietylko me mogło 
się mierzyć z rolnictwem na Szlęsku, w Marchji, Saksonji i t. d., ale 
porównanie prawie byłoby śmiesznem przedsięwzięciem. Uporczywie 
trzymano sie sposobów ojców i pradziadów, odstąpienie od tych sp o ­
sobów uważano prawie za herezję  albo za zbrodnię. Trojpolowka 
kwitła po całym obszarze Poznańskiego, jak  daleko ono było w l ę -  
kach naszych , tylko Niemcy śmiało poszli za przykładem ich rów no-  
plemieńców na zachodzie ,  gdzie od dawna zapomniano postępowanie 
przodków, i powoli wyciągnęli mnóstwo tubylców z posad swoich.

W zorow ych , postępowych gospodarstw w naszem Poznańskiem 
w owym czasie było nie w ie le ;  ledwie że ich  na p a l c a c h ,me można 
było zliczyć. Śmiano się z płodozmiennego gospodarstwa, jakoby z idei 
id jo ty , a kto jeszcze racjonalniej przeciwko niemu p ragną ł  walczyć, 
powiedział,  że to wymysł N iem ców , aby omamić P o lakow , rozumie

s ię ,  że tylko głupich.
Taki pogląd na rzeczy poniekąd był uzasadniony. N iejeden bo ­

wiem w łaśc ic ie l ,  słysząc o cudach zagranicznego gospoda rs tw a ,  a 
sądząc, że się przez zastosowanie zagranicznych sposobów bez dal-
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szego zachodu i bez wszelkiego nakładu zbogacić można, nie posia- 
dając sam potrzebnych nauk, wzięł się do nowości, najmujęc sobie do 
pomocy zagranicznego „ i n s p e k t o r a " ,  któremu p ła c i ł  p en s ję ,  jak 
dawniej staremu ekonom owi, albo nie wiele więcej.  Ale kiedy i 
w owych czasach uczonych, t. j.  gruntownie znających zasady gospo­
darstwa inspektorów naw et w Niemczech nie było zbyt wielu, a tych 
tamże umiano doskonale cenić i n a g r a d z a ć , do Poznańskiego przyszły 
tylko — same wybiórki, z podejrzanemi zdolnościami i je szcze  więcej 
podejrzana poczciwością. Czy oni rzeczywiście okradali swych pryn- 
cypałów, do czego wszakże większa część była zbyt ograniczona, czy 
też, w co ja  wolę wierzyć, wcale nie znali abecad ła  nawet postępo­
wego gospoda rs tw a , dosyć że dowiedli swych pryncypałów — do 
kija i torby.

Kilka takich przykładów było dostatecznych, aby ogół przestraszyć. 
Nadaremnie pokazano gospodarstwa Chłapowskiego, Mielżyńskiego itp., 
k tóre przecież za wzór służyć mogły. Upadek bliższego sasiada od­
straszył,  i każdy zdaje s ię ,  wziął sobie za za sadę :  „wolę powoli gi­
nąć, niżeli nagle i rap tow n ie !"

Trudniej jeszcze niżeli o dziedziców majęcych chęć postępować, 
było o rzędzców i ekonomów P olaków , umiejęcych prowadzić postę­
powe gospodarstwo. W  tej klasie ludzi rutynizm jeszcze bardziej był 
w korzeniony, niżeli w dziedzicach, a to z bardzo naturalnych przy­
czyn. Kiedy bowiem obywatel cos na św iecie  w idział,  a oprócz tego 
wiele czytał o pos tęp ie ,  tak że powoli nawet zaczęł wierzyć w mo­
żliwość j e g o ,  klasa takzwana oficjalistów, zaledwie dostatecznie czy­
tać i p isać um ie jęca ,  a znajęca rolnictwo ja k  szewczyk swoje rze­
miosło, a może i nie tak je sz c z e ,  instynktownie p rzeczuw ała ,  że po­
stęp w gospodarstwie tyle znaczy, co ich usun ięc ie ,  i nieraz próby 
za pośrednictwem ich zrobione ,  dla tego tylko nie udawały s ic .  że 
oni czy to przez zupełny n iepo ję tność , czy też przez n iechęć,  
wszystko psuli *).

Uprawa paszy była za n ie d b an a , a raczej nie z n a n a , boć to ona 
i niezgodna z trojpolówky. O uprawie łub inu ,  który j a  widziałem za 
granicę na wielky skalę rozpowszechniony i sam potem kilka razy 
z pomyślnym skutkiem próbow ał,  zanim o niej pisa łem  w mojcin

)  Sam  m iałem p rz y p a d e k  w Brwinowie  pod W a r s z a w ą , że  mi ekonom zepsuł  
lokom obilę ,  zas tosowaną do wielkiej Claytonowskiej  m łóearn i ,  gdyż  podług 
n i e g o ,  konna m łó ca rn ia  lep s za  była.
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d z ie łk u : „ R o ś l i n y  p a s t e w n e "  (w  W arszaw ie  u G ebe thnera  i
Wolffa), nikt i s łuchać jeszcze nie ch c ia ł ;  kontentowano się słomę i 
częstokroć dosyć nędznem sianem z łąk  nie upraw ianych i nie p ie lę ­

gnowanych. _ . .
J ak  nikt nie myślał o uprawie i kulturze łąk, tak  jeszcze  mniej

myślano o meljoracji pól. Sapy i źródliska pozostaw iano, jak  j e  n a ­
tu ra  w yda ła ;  piaski lotne pozostawiono lotnemi piaskami, i pozwolono 
w iatrom p iasek  z nich roznosić na żyźniejsze po la ,  a o marglowaniu 
i wapnowaniu pól nikt i nie marzył. Biada jeśli kto o tem w s p o ­
m niał;  to nowator, to człowiek godny politowania, to w arja t  poprostu.
A cóż dopiero mówić o skoncentrowanych nawozach ) ,  o guan ie ,  
m ace k os tne j ,  saletrze chilijskiej i td .?  W yrzeknij się rozmowy o ty c h  
rze cza ch ,  z k tórych  przecież jeszcze w początku 60tych la t p. Anczyc 
w W arszaw ie  mógł się wyśmiewać, a nie być sam wyśmianym.

Również śmiesznem było mówić o drenach  ( s ę c z k a c h ) ;  to wy­
mysł angielski,  to mistyfikacja, albo jeś li  bardzo delikatnie się w y ra ­
żono, to mówiono, że próżniak przy zielonym stoliku siedząc, napisał 
mrzonkę. Bardzo wielką rzeczą było wykopać rów  ta m ,  gdzie go 
nieboszczyk ojciec nie wykopał je s z c z e ; wszakże i to już tyle zna­
czyło , co potępiać swego przodka , k tórego b łędy nawet szanować 
należy. Krótko mówiąc, spaliśmy i marzyliśmy, że świat cały spi, ja k  

my sami.
Odpowiednio rolnictwu była i hodowla inwentarza. Konie nasze, 

tak  dworskie jako i włościanina były n ę d z n e , małe i bardzo zasłu­
żyły na nazwę szkap. Słyszałemże j a  sam , w czasie mojej praktyki 
w 40tych  la ta c h ,  że koń nic nie w a r t ,  że owies je  a —  w końcu 
tylko gnój z niego. Gospodarzy tak myślących i mówiących było 
w iele- nawet w lepszych wówczas gospodars tw ach , koń zwykle był 
obrazem nędzy. Ileż to razy byłem świadkiem, że właściciel, lub g łó ­
wnie zarządzający zadysponował koniom mniej dawać obroku ,  kiedy 
nie r o b i ą , lub kiedy roboty były mniej ciężkie i me nawalne. Dąznosc 
też  za poprawą rasy koni w samych początkach bOtych lat me wyszła 
z dominjów lecz od kmiotków. Oni to instynktowo przeczuwali całą

„ W  R o l n i k u  p o l s k i m '1 p r z e z  Z ygm unta  Gaw areck iego  i Albina K ohna  
”(u D zwonkowskiego w W a r s z a w ie ,  edycja  w y c z e rp n ię ta )  , za rzu c i łem  n a ­
zwanie „ s z t u c z n y  n a w ó z "  a p r z y ją łe m  skoncen trow any ,  g dyz  sz tu czn eg o  
t i .  z m a te r ja łu  nie  b ędącego  z n a tu ry  swej na w o z e m ,  naw ozu  ro b ie  m e  
można.  Sprzec iw ia  s ię  to chem ji .  Gdyby  można np. że lazem  nawozie  pole ,  

r z ek łb y m  że to  sz tuczny  nawóz.
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wartość konia, i jakoby sobie wyrezonowali, że jedna praca, czy 
chodzić za szkapa czy za koniem, a koń zawsze więcej wart od 
szkapy, i oni to wzięli się do sprawy z całą energją.

Nie lepiej się obchodzono z bydłem rogatem. Mieliśmy rasę 
krajową nędzna pod wszelkim względem, gdyż ani nie była mleczną, 
ani też zdolna do pracy, ni też do produkcji mięsa. Cieszono sio, że 
wielka liczba krów i wołów znajduje się w oborze, narzekano na mały 
z nich dochód, ale na tem się zwykle i skończyło. Wszakżeto 
rachunkowość nigdy nie była nasza najmocniejszą stroną; to nam 
zawsze zakrawało na— niemczyznę. Lepiej zatem było tracić w stajni 
i oborze po polsku, niżeli rachować po niemiecku.

Prawda, było kilka obór wzorowych, było kilka stad pięknych 
Szwajcarek, lub holenderek albo żuławek, lecz i z tem i, z bardzo 
małemi wyjątkam i, obchodzono się jak z własną rasą. Większa część 
gospodarzy zdaje się sądziła, że dostatecznie mieć tylko krowy innej 
rasy, aby zaraz mieć większy z nich dochód. Znałem kilku gospo­
darzy (nomina sunt odiosa), którzy znaczne ponieśli straty skutkiem 
tego, że zaprowadzili nową szlachetną rasę bydła, a z nią się jak  
z domową obchodzili. Nie wiedziano, że krowa to aparat, przez 
który się niejako rozmaite pokarmy przedystylowują na m leko; że 
trzeba dużo i dobrej paszy dla w ielkie j i dobrej krowy, aby mieć 
dużo nabiału. Częstokroć także trzymano krowę, zkądinąd nic nie 
wartą, dla swej piękności. „A ch ! to krówka do malowania! To 
prawdziwy landszafcik!t- mówiła pani domu i mimo to , że i połowy 
tego nie zapłaciła, co zjadała, pozostała w oborze i miała względy 
dziedziczki a zatem i służby. Tablic w oborach nie b y ło , nie napi­
sano każdodziennego udoju, gospodarowano na oślep, bo tak się działo 
za dobrych czasów ojców naszych. Fawor rządził w domu, fawor 
panował w podwórzu, fawor był wszędzie.

W  owych już nieco odległych czasach, o których tu piszę, 
ceny cienkiej wełny coraz to bardziej szły w górę. Zwróciło to 
uwagę naszych gospodarzy na siebie i sądzono , że dostatecznie do 
poprawy rasy owiec kupić kilka tryków, aby w krótkim  już czasie 
mieć wełnę cienką, za której cetnar można będzie dostać 73— 80 a 
może 120 talarów.

Bez specjalnej znajomości fizjologicznych zasad, które przy krzy­
żowaniu i  utworzeniu nowych ras znać trzeba koniecznie, przystąpiono 
do rzeczy. Krzyżowano częstokroć na oślep; najczęściej kupiono tryk i
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w y b ra k o w a n e  ze znakom itych  ow czarń  z a g r a n i c z n y c h , k tó re  w k ró tc e  
zde ch ły ,  a w ogóle zaproszono  gośc i ,  a k u c h n ia  nie b y ła  zao p a trzo na  
na  ic h  p rzy jęc ie .  G oła s łom a i k w a śn e m  s ian em  karm io no  zima 
w  o w c z a rn i ;  la tem  p o p raw n e  ow ce m u s ia ły  chodz ić  po k w aśn y c h ,  bo 
m o kry ch  p a s tw isk a c h  i czarnym  ug o rze ,  w yja łow ionym  l i c z n e m i ,  bez 
nawozu w zię tem i z pól plonami. Nie dziw, że  s tada  w y zd ech a ły ,  że  
ow czynka  nie s t a rc zy ła  za w y p raw ę .  W sz a k ż e  to nasz  szanow ny oby­
w ate l  Lipski, w  L u d o m a c h ,  s ław ny  ze sw ych  s t a r a ń  około po p raw y  
r a s y  o w i e c , sk u tk iem  ty c h  b łę d ó w  u p a d ł ,  a to w czas ie  tym w łaśn ie ,  
k ie d y  n iem cy na jznakom itszych  doszli rezu l ta tów . Z byt dalekoby d o ­
p ro w a d z i ło ,  gdybym  tu  c h c ia ł  n a p is ać  w szy s tk ie  b łę d y  i pom yłk i  
p op e łn io ne  w hodow li d o b y tk u ; by łoby  to coś na k sz ta ł t  s tud jum , na 
k sz ta ł t  o bszerne j k ry ty k i ;  a za is te  nie w a r to  s tu d jow ać  b łęd ó w , bo 
szkoda c z a s u ,  a de m ortu is  nihil nisi b e n e ,  n ie s ie  pi'zysl'owie i 
czasy  owe są dla nas już  p rz e sz łe  , n iep o w ro tn e  , m a r tw e  n iejako.

W s z a k ż e  zanim  z tymto p rze sz ły m  czasem  i w n in ie jszem  się 
ro z s tan ę ,  w sp om n ieć  je sz cze  muszę o d w ó ch  r z e c z a c h :  o T o w arzy ­
s tw a c h  ro ln iczych  i z ak ła d a c h  n au ko w o -ro ln iezych .  N ie  p am ię tam  j a  
do b rze ,  czy p rz e d  p ię tnas tu  laty is tn ia ło  już  w P o zn a ń sk iem  choć  jed n o  
T o w arzy s tw o  ro ln ic z e ,  zaw iązane przez P o laków . Jeś l i  zaś is tn ia ło ,  
m us ia ło  ono ch yb a  być bardzo  m ało  z n a c z ą c e , skoro  usz ło  m ej b a ­
czności ,  bo m nie  rze czy  d o ty c zą c e  się p o s tę p u  w naszym  k r a j u ,  od 
daw n a  in te re so w a ły ,  a z a is te  in s ty tu c je ,  o k tó ry c h  tu  m ów ię ,  na leżą  
do na jzb a w ie n n ie js z y c h  w św iec ie .  Ależ z d a je  s ię ,  że  w ow ych  b ło ­
g ich  c z a sach ,  każdy  ro ln ik  sam  s ieb ie  u w a ż a ł  za n a jm ęd rsz ng o  wświe-» 
c ie  g o s p o d a r z a ,  a że  to je s z c z e  było  w c z a s a c h ,  k iedy  można było 
z t r o c h ą  b ezcze lno śc i  s p r z e d a w a ć  rozm aite  r e c e p t a  d la  „ c i  ą g n i e n i  a “ 
sp i ry tu su  w  g o rz e ln i ,  choćby ,  może być  z w ody, każdy się o b a w ia ł ,  
aby  swej ta je m n icy  gospo daro w an ia  nie z d ra d z a ł  i w domu w y śm ie ­
w a ł  się z k o ch aneg o  są s iad a  , k tó ry  nie tak  ja k  on pos tęp ow ał .

W  c a łe m  W ie lk ie m  K sięs tw ie  też ani je d n e j  szkoły  ro ln iczej  
nie  było. Kto c h c ia ł  uczyć  się naukow o g o s p o d a r s tw a ,  a tak ic h  nie  
by ło  w ie le ,  bo śm iano się z te g o  żeby  w szkole można nauczyć  się 
teg o  r z e m io s ł a ,  a wyżej rz em io s ła  w tenczas  ro ln ic tw o nie s t a ło ,  ten  
m us ia ł  j e c h a ć  za g r a n i c ę ,  do P ru s z k o w a .  E ldeny ,  I l o h e n h e im u , T a -  
r ą n d u ,  M oegelina  itd. P r a w d a ,  że  w T u rw i  u j e n e r a ł a  C h łap o w sk ieg o  
było  coś na k sz ta ł t  szkoły  ro ln icze j ;  w szakże  tam  t rak to w an o  rzecz  
także  em p i ry c z n ie ,  bo e lew  tam  żadnej te o r j i  nie  s ł y s z a ł ,  i bez  n a u ­
kow ego  p rzygo tow an ia  m ó g ł  być  przy ję ty .  W y sz ło  z te j  p ra k ty c z n e j
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szkoły dużo doskonałych gospodarzy; lecz zdaje mi się, że ani je d en  
z nich rolnictwa nie posunął na krok naprzód. Każdy gospodarow ał 
doskonale, ale dla s ieb ie ,  i najczęściej był ślepym naśladowcą czci­
godnego nauczyciela, który rolnictwo ta k ż e ,  j a k  tego dowodzi jego  
dzieło, naukowo pojmował.

Na początku 40tych lat hr,  Raczyński założył w swym majątku 
Jeżewie pod Borkiem szkołę agronomiczną a zdaje mi się i le śn ą ,  
która jednak  po jego prędko potem nastąpionej gwałtownej śm ie rc i ,  
ustać m usia ła ,  gdyż w dziewięć lat później nawet nie s łyszałem o 
tym instytucie.

Takie było położenie najważniejszej gałęzi przemysłu naszego 
W ielkiego Księstwa Poznańskiego lat tem u 15 wstecz. Żyłem i p r a ­
cowałem przez ten czas w K ró les tw ie , studjowałem także postęp rol­
nictwa za granicą *),  i mimowolną odbyłem podróż do północnej Azji, 
gdzie t rzeba  było siedm lat pokutować. Dużo zatem dla człowieka 
czasu upłynęło, zanim znów ujrzałem rodzinną ziemię i c iekawie p rzy ­
patruję się jej we wszystkich szczegółach. I cóż dotąd znalazłem?

Na wstępie powiedzia łem , w jakim stanie znalazłem nasze p i ­
śmiennictwo k ra jow e; znain mniej więcej przyczyny jego upadku, lecz 
trzeba j e  jeszcze bliżej zbadać ,  żeby nie sądzić p rzedw cześn ie ,  bo 
mogłem się pomylić.

Powstaje pytanie w jakim stanie znalazłem rolnictwo ?

Jeśli  mnie upadek naszego piśmiennictwa zasm ucił,  rozwój rol­
nictwa pod wszelkiemi względami mi przyniósł wielką pociechę. 

•Meljoracja gruntów, nie w t e o r j i , ale i w prak tyce na dobre się w ko- 
rzen i ła ;  a jeśli dotąd nie wszystkie pola są odrenow ane , to zapewne 
już nie b rak  znajomości rzeczy, lub brak  zaufania do te j m eljo rac ji ,  
lecz głównie b rak  funduszów je s t  tego przyczyną. Tak samo znaczne 
przestrzenie łą k  poprawiono, i na n ic h ,  jak  również na p o lach ,  p r o ­
dukuje' się obecnie wyborna pasza. Na ostatnich zaś uinożebnioną 
została ta produkcja przez ogólnie prawie zaprowadzone płodozmiany, 
a widziałem rozległe łany obsiane nietylko koniczyną , tak  czerwoną 
ja k  b ia łą ,  ale również i lucerną ,  łub inem , ku k u ru d zą , burakami i 
innemi roślinami, głównie na paszę dla dobytku przeznaczonemi.

Z nawozem własnej p rodukcji  zaczęto się przez ten czas ina ­
czej, niż dawniej, obchodzić , i w podwórzach widać wielkie kupy

*)  B i s t y  p o l s k i e g o  r o l n i k a  z z a g r a n i c y ,  wydrukowane w roku 1862 . 
w Gazecie Warszawskiej  i Korespondencie rolniczym.



—  351  —

ko mpos tu ,  z k tó rym się gospoda rz  obchodzi  z w i e d z a ,  że to j e s t  
dźwignia  gospo da r s tw a .  Rzut  oka też  na p o p r a w n e ,  c zę s to k ro ć  ż e ­
lazne nar zędz i a  ro lnicze  świadczą  o tern,  że poznano zby t  wie lką  masę  
w iórów w o j cowskim p ł u g u ,  k tóry  mus i a ł  s t a ć  się n i ezda tnym dla 
l epszej  i s t ar ann ie j sze j  up rawy.  W ie lk a  także  rozma i tość  t ych  n a r z ę ­
dzi świadczy  równ ież o t e m ,  że kul t urę  g run tów  p o s u n i ę t o n a p r z ó d .

Szuka ł em gospodarzy ,  k tór zyby się śmiel i  z nawozów s k o n c e n ­
t r o w a n y c h ;  dotąd  nie mog łe m znaleść  i c h ;  dwufosforan wapna ,  guano,  
to j uż  nie r z eczy  śm ie c h u ;  mak uch a mi  już nikt  nie  ga rd z i ,  i każdy 
na w e t  ekonom wychwala  j e ,  j a k o  dzielne ś rodk i  p rodukcj i  rolnej .

Chów też i nwen ta r za  s t a ł  się innym. Z p rawdz iwą  radośc ią  
pa t r zę  na t e  p i ękne  konie ,  k tó r e  zap rzężone  do po rządnych  żelaznych 
wozów,  św iadczą  o rozumie  swego  gospoda rza .  S zu ka ł em  wozu z d r e ­
wnianą  o s i ą ;  na l eka r s two  zdaje  się j uż  g o n i e  znajdę  w  Pozuański em.  
Krowy  p i ękne ,  w  obo rze  k a rm ion e ,  a wszystki e  p r a wie  r a s  l ep szych  
od k r a j o w e j , dobrze  zdaj e  się op ł aca ją  s t a r an i a  gospoda rzy ,  a c h o ­
ciaż j e s zcze  żąda n iek iedy  g o s p o d a r z ,  aby j e d n a  i taż  s ama  r a s a  
w yd aw a ł a  mu i dobre  dój k i , i t ęg i e  woły ro b o c z e ,  a  z a t e m n i em o­
ż l iwość ,  to j ednak ow oż  zda je  s i ę ,  że i oni p r ę dk o  porzucą  rozwiąza ­
nie t ego p r ob l e m a t u ,  o co dot ąd  najznakomi t s i  ho dowcy  n ada rem n ie  
s ię kusi l i .  Rozwiązanie  t ego  p rob l ema tu  nie uda ło  się ani Backwel lowi ,  
ani  W e b b s o w i ,  ani  też  nie u s t ępu j ącemu  im Na thus iusowi .  Kto w i ­
dz ia ł  r a c jona lne  obchodzen i e  się os t atn i ego z d o b y t k i e m ; kto  się p r z y ­
pa t r y w a ł  emp iryczni e  dobre j  hodowli  byd ł a  w Holandji  i F r y z j i , 
gdz i eby  p r zec i eż  ciężkie g run t a  swe  chętni e up rawial i  w o ł a m i , gdyby  
i ch  r a s a  mog ł a  im r a ze m  da wa ć  i dob re  wo ły  robocze  i mleczne 
krowy,  t en  zapewne  porzuci  myś l ,  ł ą cz yć  ogień z wodą.

W y żs z a  kul tura pól i ł ą k ,  pa sza  obfita i wyborna,  u ła twia j ą  także 
ob ecn i e  hodowlę  sz l ache tni e j szych r a s  owiec  i ba rdzo  częs to w idz i a ­
ł em  p iękne  s t ada  Ramboui l l etów i Neg re t t i .  O ile one wszakże  w  obe ­
cnym czas i e r en t ę  p r zynoszą ,  j e s zcze  nie móg łom z b a d a ć ,  gdyż mi  
obecny  s t an handlu wełną za l edwie  j e s t  znanym z t e g o ,  co o nim 
w  Sybe r j i  j e s z c z e  czy t a łem w Revue de deux M o nde s ,  a z tąd  wiem,  
że Aus t r al ja  *cięży na  stosunki  t ego  hand lu  ca łym c i ęż a r e m ki l ku mi -  
I jonów funtów,  p r aw ie  bez  kosztów p ro d uk ow an e j ,  n a d e r  c ienki ej  
we łny .  Nie w iem za t e m czyby właśni e  obecn ie  nie by ło  r ac jona ln i e j  
p rodu kow ać  ś r edn ią  w e ł n ę ,  albo naw e t  znaczną i lość ś r edn ie j  c z e ­
s ank i ,  a z nią r a z e m  wielką mas ę  wybo rne go  mię sa  w r a s i e  S o u th -
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down albo L e i c e s t e r , gdyż ceny m ię sa  w P ozn ań sk iem  zn aczn ie  

poszły  w górę  p rzez  os ta tn ie  15 lat.

Również w idać  postęp  w hodow li ś w iń ;  d aw n e  n ie p o p ra w n e  a 
późno d o jrze w a jąc e  ra s y  zaczyna ją  z n ik a ć ,  b a rd zo  czę s to  w idz ieć  
można p iękn e  okazy Y o rk sh i re  lub B e rk sh i re ,  a je s z c z e  częśc ie j  p łody  
krzyżow ania  ra s y  daw nej k ra jo w e j  z jed n a  z r a s  s z la c h e tn y c h ,  co -  
tylko w zm iankow anych . J e d n a k  zdaje  s ię ,  że  je s z c z e  za m ało  w zię to  
się do p ro d u k c j i  m i ę s a ,  gdyżby  w p rzec iw ny m  raz ie  m ięso  m us ia ło  
być  tań sze ,  niżeli j e s t  o b e c n ie ,  choc iaż  być  m oże, że po ło żen ie  po li­
tyczne znacznie  się do d ro g o śc i  tego  na jw ażn ie jszego  ś ro d k a  p o k a r ­

m ow ego  p rzyczyn ia .
Z ap ew n e  cz łow iek  pyta  s ię  o p rzyczyny, k tó re  sp o w o d o w a ły  tę  

zm ianę  ku  lep szem u ?
O d p o w ied z ia łby m , że duch  czasu  w szy s tk ie  te  zmiany w y w o ł a ł ,  

lecz  to  b y łab y  o dpow iedź  b a rdzo  ogólnikowa, bo duch  czasu ,  to c z ło ­
w iek !  Ależ w łaśn ie  ten  duch  czasu  p o k a za ł  p o tr z e b y  now e z m ie n ia ­
ją c e g o  s ię  c ięgle  p o ło ż e n ia ,  w y w o ła ł  ro s n ą c e  n ieus tann ie  p o tr z e b y  i 
n a s t r ę c z y ł  ś rod k i  ku dopinaniu c o raz  w yższego celu. Jed n y m  z n a j ­
p o tężn ie jszych  ś rodków  j e s t  e m u l a c j a ,  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  
w dobrem . G r y  o l i m p i j s k i e  w n aszych  czasac h  pow tó rzy ły  s i ę ;  

zowią sie one o b e c n ie :  „ T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e . 4

T e  to T o w arzy s tw a  ro ln icze  i p ró by  i w ystaw y  z ich  zeb ran iam i 
p o łą c z o n e ,  p o sun ę ły  n asze  ro ln ic tw o szybko naprzód ,  i ledw ie  m ożna 
j e  p o z n a ć ,  je ś l i  j e  po ró w n am y  z d aw nie jszem . N ie  tu  m ie js c e  w c h o ­
dzić w  szczeg ó ły ,  pokazu jące  d ro b iazg ow o , j a k  one w p ływ ają  na  każdy  
sz c zeg ó ł  g o s p o d a r s tw a ,  aż do o b e jśc ia  s ię  z r o b o t n ik i e m , aż do uza-  
cn ien ia  po łożen ia ,  n iegdyś  po gard zo n y c h  p ra w ie  oficjalistów. T u  ty lko  
p o w ie m ,  że każdy  p o w ia t  m a  sw oje o sobne  T o w a rz y s tw o  ro ln icze  a 
w szystk ie  sch od zą  się i ł ą cz ą  w C en tra ln em  T o w arzy s tw ie  w  P oznan iu ,  
z k tó rem  się c iąg le  z n o sz ą ,  i k tó re  być  m o ż e ,  d a je  impuls do d a l ­
szych  pos tępów , j a k  o becn ie  się pokazuje  w nowo u tw orzone j  s z k o l e  

r o l n i c z e j ,  w Ż a b  i k o  w i e  pod  Poznaniem .

Z apew ne  to je szc ze  k ilka la t p rze jd z ie  zan im  ten  nowy in s ty tu t  
w p ły nąć  zdo ła  na s tosunki ro ln icze  k r a j u ,  zan im  się  w y w dzięczy  za 
t o ,  co mu on pośw ięca .  Ale nie m am y p rzyczyn  p o w ą tp i e w a ć ,  że 
ja k  sam  in s ty tu t  j e s t  w yp ływ em  znacznie  ju ż  p o su n ię tego  p o s tęp u  
w  ro ln ic tw ie ,  t a k  też w p rzysz ło śc i  p rzy łoży  się do znaczn ie jszego  

je s z c z e  rozwoju.
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Nie będąc optymistę można pow iedz ieć ,  W ielk ie  Księstwo P o­
znańskie je s t  pod względem rolniczym na najlepszej d rodze ,  i tylko 
życzyć należy, aby się znów obudziła znikła chęc do czytania użyte­
cznych publikacji,  k tóra  znikła widocznie skutkiem wpływów, jak  się. 
zda je ,  pachniących bardzo zasadami średnich  wieków.

Żniwiarka Marsli’a.
W  przeszłym zeszycie podaliśmy wiadomość o żniwiarce wy­

nalazku M a r  s h a  ze Stanów Zjednoczonych Ameryki półn., która tern 
różni się od innych, że ludzie na niej jadący podczas cięcia dokonują 
zarazem wiązania zboża w snopy.

Dziś możemy podać sprawozdanie z prob odbytych maszyna ta 
w stacji doświadczalnej maszyn rolniczych w Altenburgu węg., o ictó- 
rej to stacji podaliśmy także wiadomość w Rolniku jako o instytucji 
mogącej wpłynęć nadzwyczajnie korzystnie na rozwój gospodarstwa 
przez wprowadzenie tylko maszyn najodpowiedniejszych i już wypró­
bowanych. Sprawozdanie to ogłasza „W nr .  landw. Z tg .4- a my w s tre ­

szczeniu j e  podajemy.
Maszynę w  mowie będącą zakupiło filjalne tow. gosp. komitatu 

W iese lbursk iego  za inicjatywą swego w ice -p re zesa  radcy ministerjal-  
nego p. P aw ła  Majora. Jednakow oż zbyt późne przybycie maszyny 
stanęło na przeszkodzie dokładnemu je j  wypróbowaniu przez czas 
dłuższy i na większych obszarach, co jedynie  dałoby było miarę zu­
pe łna  jej wartości.  Mimo to i te  już p ró b y ,  którym poddaną została, 
wystarczają do podania o tej żniwiarce dat pew nych ,  k tó ie  posłużyć 
moga do tyinczasowogo ocenienia tak ze wszech miar ciekawej m a­

szyny.
Najistotniejszą różn icą ,  która maszynę tę od innych wszelkich 

w yszczególn ia ,  j e s t  zupełnie odmienny ksz ta ł t  stolnicy. Takowa bo­
wiem składa się z dwóch płócien bez końca ( transpo r te rów ),  k tóre  
zboże przesuwają i podają elewatorowi pochyło postawionemu. Tenże 
źdźbła w miarę ja k  zcięte zostają podnosi w g ó r ę ,  ta k ,  iż takowe 
nieprzerwanym ciągiem zbierają się na wygiętej blasze, zkąd je  dwóch 
na maszynie jadących  robotników pochw ytu je ,  wiąże i odkłada. W i ą ­
że się p rzew rósłam i,  których tyle na maszynie się m ieśc i ,  iż jeden 
lub dwa boki czworoboku maszyną ciętego, związać niemi można. Z a ­
pas ten  od czasu do czasu się odnawia. Sam p. Marsh nie używa
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do wiazania przewróseł robionych, lecz tak jest wprawny, że robiąc 
ze zboża ściętego przewrósła jes t  w stanie tak szybko snopy wiązać, 
jak zwykli robotnicy gotoweini przewróśłami. Wiązanie to natychmia­
stowe, kto're jak  dalej zobaczymy rzeczywiście oszczędza ręk wiele, 
było celem do którego wynalazca dążył, a przeszkody, które miał 
w urzeczywistnieniu powziętej myśli, przezwyciężył z wielkę zręcznościę.

Jednę z głównych przeszkód był ciężar dwóch wiążęcych ro­
botników, który maszynę nad miarę obciażał. P. Marsh potrafił nie- 
tylko usunąć tę niedogodność, lecz przeciwnie umiał ja tak wyzyskać, 
iż się ona obróciła na korzyść jego wynalazku. Nasamprzód zbudo­
wał maszynę swoja z drzewa, konstrukcja je j ,  o ile bez używania 
maszyny przez całe żniwa da się o tern zawyrokować, zdaje się dość 
silna, a mimo to waży tylko 742 <tt w. w. *). Dodatkowego ciężaru 
dwóch ludzi użył do częściowego wyrównania wagi poziomego trans­
portera, który zastępuje miejsce zwykłej stolnicy, a tern samem umniej­
szył tarcia kołu, które idąc po drugiej stronie transportera, za przy­
rządem rozdzielającym zboże, takowy podtrzymuje. To odjęcie ciężaru 
temu kołu, umniejsza także dążność do kręcenia s ię ,  którę maję 
wszystkie maszyny o jednem kole. Lecz z drugiej strony wynika z kon­
strukcji tej ta  niedogodność, że maszyna w całej szerokości swojej 
jest  jakby z jednego kawałka i nic a nic przy nierównościach ziemi 
podawać się nie może; w miejscach przeto zaklęsłych pozostawia 
ona ścierń wyższa. Wielkość koła obrotowego jest większa niż u 
wszystkich dotychczasowych maszyn, co oczywiście umniejsza tarcia 
i wymaga mniejszej siły pociągowej. Tnąc cała szerokościę piły 4 ' / 2 
stóp, i przy chyżości pochodu 3— 3-’/a  st°P wymaga maszyna 250 U  w. 
siły pociągowej.

Przeniesienie ruchu na piłę jest  wykonane w sposób zupełnie 
nowy. Transmisja bowiem od zazębienia umieszczonego na wewnę­
trznej stronie koła obrotowego na kółko koniczne trybowe w sto­
sunku jak 13-4 : 1 przenosi ruch obrotowy na tarczę korbowa, która 
swem trzpieniem porusza tam i nazad sztabę 6 '—4 ‘/2"  długę. Sztaba 
ta porusza znów drągiem równoramiennym, którego punkt oparcia 
znajduje się pod spodem w środku transportera. Dręg ten drugim 
końcem swoim przyczepiony jest  do p i ły , którę będęc pocięgany to 
tam to nazad w kierunku poprzecznym do linji pociągowej, porusza. 
Zarzucić tu tylko można zbytnia długość sztaby korbowej, która ł a ­
mać się musi, przytem transmisję 13.4 : 1 niezgodnę z zasadami ra-

a)  Howarda żniwiarka waży 10— 11 ctn., Mac Cormika 12— 13 ctn.
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cjonalnej budowy maszyn, równie ja k  i to ,  że pominięto tu najzupeł­
niej zasadę pierwszy konstrukcji, tj. użycia siły na najkrótszej i naj­
dogodniejszej drodze. W ady te  pociągać musza za sobą powiększone 
ta rc ie ,  a przy targaniu drągiem obruszanie się panewek, i tem samem 
szybsze psucie się maszyny. Zato przez użycie tak wielkiego koła 
obrotowego nada ł  wynalazca pile znaczna szybkość ruchu, co po łą -  
czone z wielkim je j  rozmachem ( jed e n  ząb piły przechodzi za każdym 
ruchem  przez 2 p a lce )  s p ra w ia ,  że nawet przy powolnym chodzie 
maszyna tnie doskonale. Okoliczność ta  dozwala używać wołów do 
zaprzęgu tej żniwiarki,  co dla W ę g ie r  i ks. Naddunajskich bardzo 
j e s t  ważnem.

Reszta urządzenia maszyny nie przedstawia nic nadzwyczajnego. 
W  niektórych szczegółach dałoby się nieco popraw ić ,  co też wyna­
lazca do przyszłego roku uczynić nie omieszka. Zaletą maszyny je s t ,  
że łatwo ją  wszędzie napraw ić ,  gdyż głównie zbudowana j e s t  z p ro ­
stych kawałków d rzew a ,  a wszystko co z żelaza ,  ma kształt  bardzo 
pojedynczy. Za to t ransport  je j  w pole znaczne przedstawia trudności, 
gdyż mając 9 ' ,  8 "  szerokości ,  wymaga przeto bram  i dróg 11— 12' 
szerokich. P. Marsh dodał jeszcze dach płócienny, chroniący ludzi 
od słońca.

Główny punkt do osądzenia maszyny każdej leży w ilości pracy 
jaką  wykonać j e s t  w stanie. To zaś tu właśnie zależy najzupełniej 
od zręczności i pilności robotników wiążących. Jak  długo ludzie ci sa 
n iew praw ni,  tak długo działanie maszyny tj. szerokość i chyżość 
c ięcia zastosowywać trzeba do szybkości z jaką robotnicy wiązać są 
w stanie. T rzeba stosując się do nich b rać  tylko połową, dwoma trze -  
ciemi częściami szerokości p i ły ,  popędzać wolniej lub szybcie j,  tak 
aby oni wiązaniem, cięciu nastarczyć mogli. Nie można przeto w m a­
szynie tej podać, ile morgów w stanie j e s t  zrobić, bo to od niej jak  
widzieliśmy, nie zależy.

C hcąc jednak  oznaczyć średnią ilość morgów, jaką w 10 godzi­
nach  roboty przy średnio wprawnych wiązalnikach zżąć może, doj­
dziemy do 5— 5 ‘/ 2 m orgów , ja k  podług robionych prób się okazało. 
Ilość ta  jednak  przy bardzo ges tem  stanie zboża,  a niewprawności i 
b raku pilności robotników, może zejść na 3— 3V2 morga, ja k  też ró ­
wnie w  przeciwnym razie podnieść się może do 7— 7 ' / 2 morga. Ró­
wnież za regu łę  przyjąć trzeba, że do znoszenia i ustawiania w pó ł-  
kopki zrzucanych snopów, tudzież do zmiany wiązalników, którzy bez 
przerw y wytrzymać nie są w s tan ie ,  potrzeba jeszcze  2ch  silnych i 
wpraw nych ludzi, co robi 4 ch  ludzi do obsługi maszyny (bez  furmana).



—. 3o6 —



—  357  —

Ponieważ zboże ścięte bez wstraśnienia spada na płótno bez 
końca, a następnie dopiero snopem, związane z maszyny opada, przeto 
nietylko daleko mniej ziarna się wytraca niż przy koszeniu, lecz także 
przy starannem wiązaniu zagrabywanie staje się zbytecznem, gdyż ani 
klosek się nie uroni.

Przejdziemy teraz do obliczenia kosztów roboty tą maszyną i 
porównamy je  z kosztem roboty innycb maszyn, dotychczas najwięcej 
używanych, z samodzielnem odkładaniem. Aby to z niejaką dokładno­
ścią uskutecznić, trzeba następujące punkla mieć na oku:

Obszar do zżęcia , aby podług niego obliczyć ilość potrzebnych 
maszyn.

Koszt takowych (cena  żniwiarki Marsha wyjdzie w Peszcie  na 
500  zł.; zrobiwszy ją  jednak  tutaj,  o dużo taniej by wypadła) .

Amortyzacja, procent i reparac je .

Smarowidło (przy maszynie Marslia tyle co przy innych go 
potrzeba) .

Zaprząg. Dwa średnie konie *), przy zwykłem użyciu mogą zro­
b ić  5 morgów w 10 godzinach maszyną M arsha ,  toż samo p a ra  wo­
łów ze zmianą.

Obsługa. Jak  mówiliśmy potrzebuje ta  żniwiarka 4 ludzi i furmana

Z uwzględnieniem wszystkich tych punktów da się zrobić nas tę­
pujące zestawienie kosztu roboty między żniwiarką S a m u e l s o n a .  
( toż samo Howarda, Hornsby’ego)  a M a r s h e m .

Obszar do zżęcia 200  morgów n. a. Żniwiarka S a m u e l s o n a  
robi w 12 godzinach roboty 10 morgów ( jes t to  wynik przecię tnego 
obliczenia podług doświadczeń s tacji doświadczalnej). Potrzeba zatem 
dni 20 do wyżęcia 200 morgów. Ponieważ maszyna Marsha podług 
obliczenia powyżej podanego w 12 godzinach zrobić powinna 6 m or­
gów, przeto potrzeba dwóch maszyn, do wyżęcia w czas tych 200 
morgów. Ponieważ jednak  dwie te  żniwiarki 12  morgów n ad z ie ń  zro ­
b ić  są w stanie, przeto na pokonanie tych 200  morgów potrzebować 
będą 17 dni. Samuelsona maszyna potrzebuje na dzień 2ch p a r  koni 
i jednego  furmana ze zmianą, zaś dwie Marsha potrzebują także 2ch 
p ar  koni,  lecz z dwoma furmanami. To uwzględniwszy zestawia się 
rachunek  jak  n as tęp u je :

° )  P o d łu g  dośw iadczeń p r z y ją ć  m o żn a ,  że  tam gdzie  za g ra n ic ą  używają  2ch
koni,  my naszy ch  zw ykłych  4  rachow ać  m usim y.  (R e d . )

R olnik. Tom  VII. 24
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Maszyna S a m u  e l  s o  n a  (Hornsby’ego, Howarda itp.)
20 razy po dwie pary koni po 2 zł. 30 ct. w. a. . . i 00 zł.
20 dni parobczych po 1 zł 20 „
Procent, reparacja i amortyzacja, razem licząc koszt

maszyny na 500 zł. 20%   100 „
Przez 20 dni po 18 ludzi (mężczyzn lub kobiet) do 

wiązania, ustawienia, zagrabywania, w przecięciu licząc po 
1 zł. 20 ct. jednego. (Cena ta w niektórych okolicach W ę ­
gier jes t  niższą, lecz w najbardziej maszyn potrzebujących o
wiele w y ż s z ą ) ................................... .....  . . . .  432 „

O l i w a ..........................................................  . • ■ • 8 „
r a z e m ..................................................... 000 zł.

czyli na morg w. a. 3 zł. 30 ct.
Dwie maszyny M a r s h a :
17 razy po dwie pary koni po 2 zł. 50 ct. w. a. . . 85 zł.
17 razy po po dwóch parobków po 1 zł...........................34 „
Procent itp. jak wyżej od 2ch maszyn po 500 zł. 20% . 200 „
Przez dni 17 po 4ch ludzi do każdej maszyny, razem 

130 dni po 1 zł. 80 ct. za dzień (cena wyższa ze względu 
na większą siłę, zręczność i wytrwałość tu potrzebną) . . 245 „

Smarowidło do 2ch maszyn . . . . . . .  . • • v
razem   b80 zł.

czyli na morg 2 zł. 90 ct.
Widzimy z tąd , że maszyna Marsha nawet taniej robi, lecz za 

to potrzeba większego kapitału wkładowego na zakupno dwóch ma­
szyn. Głównym jednak względem jes t  ogromna oszczędność ludzi 
w porównaniu do innych, jak 136 : 3 6 0 ,  zatem mniej niż połowę 
(7  : 18). W  tem leży cała zaleta tej maszyny, która ją robi cenną 
dla W ęgier i ks. Naddunajskich.

Jeszcze korzystniej układa się rachunek na stronę Marsha na 
mniejszych obszarach. Przypuściwszy bowiem, że je s t  tylko 100 morg. 
do cięcia, wówczas wydatek przy Samuelsonie podniesie się na mor­
gu na 3 zł. 84 ct., zaś u Marsha zostanie 2 zł. 90 ct. Również dro- 
gość robotnika, jego brak lub dostatek wpłynąć muszą na mniejszą 
lub większą korzyść użycia tej maszyny, a każdorazowe obliczenie 
z uwzględnieniem miejscowych stosunków, może jedynie dać wska­
zówkę, którą maszynę korzystniej używać.

W  końcu podajemy jeszcze niektóre względy, które wpływają 
na sąd o tej maszynie.
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Rozmiar podłużny poziomego transporte ra  w kierunku linji po­
ciągowej, tj. prostopadle do piły, je s t  za mały i nie dozwala cięć zboża 
wysokiego, a przydłużenia t ransportera  nie da się wykonać. Z tego 
powodu zboża wysokiego cięć nie można, ja k  tylko skróca jęc  j e  przez 
pozostawienie odpowiedniej wysokości ścierni. Rzepaku żęć ta m a­
szyna nie można. Toż samo cięcie moharu, koniczyny, esparsety, ku- 
kurudzy zielonej nie da się nię wykonać, podczas gdy prawie wszyst­
kie inne maszyny do tego zastosować się daję. To użycie takowrych na 
obszar znacznie większy, niż przy cięciu samego tylko zboża, wyró­
wnuje niejako niekorzyści droższej ich roboty w porównaniu z m a­
szynę Marsha.

Co do potrzebnej wprawy robotników więżęcych snopy, to nad­
mienić tu należy, że wprawy tej łatwo nabyć można. Zresztą sam 
wynalazca, przy sposobności prób odby tych ,  miał sposobność przeko­
nać się, że potrzeba niektórych zmian i ułatwień, aby maszynie otwo­
rzyć wstęp do kraju. W  tym względzie niczego on nie zaniedba, a 
t  ak maszyna ta ulepszona pod wielorakim względem, pojawi się znów 
na rok przyszły.

Tak zwany amerykański przyrząd do pojenia cieląt.

Z wystawy w Sztokholmie w r .  1868. odbytej,  otrzymało mu­
zeum gospodarskie Berlińskie rzeczony p rzyrząd ,  który wcale zmyśl- 
nie dopełnia funkcji, do której j e s t  przeznaczony.

INaizędzie to ,  które ja k  twierdzi prof. F iir s tenbe rg ,  właściwie 
je s t  pochodzenia angielskiego i w Anglji wiele je s t  używanem, składa 
się z dwóch części głównych: z właściwego przyrzędu do pojenia i 
z przynależnej podstawy.

Przyrzęd do pojenia sam składa się z konewki mocnej blasza­
nej «, opatrzonej przykrywę i uchem, m ajęcej około 8 3/4 cala szero­
kośc i ,  a t ' / 2 wysokości (bez  w ieka).  P rawie od samego spodu 
konwi wychodzi ru rka wazka b prosto do góry, zakrzywiajęc się pod 
piostym kętem w górnem swem końcu, który  na zewnętrz wystaje. 
Ta część  wystajęca ja k  zwykle podpartę  je s t  kawałkiem blachy. Na 
sam otwór wylotu rurki wsuwa się sztuczna dójka e z wulkanizo­
wanego kauczuku, podobna lecz mocniejsza ja k  przy znanych ogólnie 
flaszkach, któremi się niemowlęta napawa. Otwór tej dójki (pypki) 
ma około 2 ł/ a milimetra; ru ra  zaś b s a m a ,  także nader  j e s t  węzkę,

24*
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około o */., milimetra, a to z tego powodu rozmiary lak 
są szczupłe t  aby ciele nie mogło naraz dostawać w ię­
cej m leka, niż mu go krowa przy ssaniu daćby mogła.

Podstawa składa się z pionowo stojącej deski f .  

mającej 3 '— 4" wysokości, 7 V , "  szerokości a 7/„" gru­
bości. Dla lepszego poruszania ma ona u góry rączkę.
W  środku wpuszczoną jest de­
ska poziomo g , na której m ie­
ści się konwią a .  W ylot rurki 
b wsadza się w dziurę w de­
sce zrobioną ta k , iż dójka 
wystaje. W  miejscu tern na­
około dziury przymocowaną 
jest poduszka skórzana, aby 
ciele  wrodzonemu swemu po­
ciągowi dó szturkania łbem  
bez szkody zadość uczynić

m ogło. Sf
Przyrząd cały umieszcza 

się  na stósownem miejscu
w stajni a cielęta ile możności zaraz od urodzenia przy­
zwyczajać trzeba do karmienia się z niego.

Korzyści przyrządu tego są jasne : Oszczędza się czas, 
w którymby samemu pojenia cieląt dozierać trzeba b y ło , 
gdyż staranie to teraz jest zbytecznem i tylko uważać n ależy , aby
w konwi ciągle św ieże mleko było. Przytem nie opijają się cielęta  
zanadto od ‘razu i nie zdarza się tak częste zachłystanie przy pojeniu 

z reki.
Muzeum gospod. Berlińskie] wypożyczało już kilka razy aparat

ten do prób gospodarzom, którzy jednak tern rzecz sobie utrudniali, 
iż przez cały czas co ciele p iło, trzymali przyrząd rękami, zamiast go
przym ocować do dowolnego użytku. Oczywiście w skutek tego zawy­
rokowano, iż pojenie tym przyrządem trwa dłużej niż ręką.

Prof. Fiirstenberg zaś z w łasnego doświadczenia chwali jego  
użyteczność, której też próby robione w najnowszym czasie przez czas 
dłuższy u barona Erxleben w Selbelang najzupełniej dowiodły.

Cena aparatu w Sztokholmie wynosi tylko 2 tal. 26 sgr.; w Ber­
linie zaś pojedynczo zamawiając p łacić trzeba 4 tal.

(L andw . A nnalen.)
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Przyrząd sain je s t  tak pojedynczy, a opisanie jego  tak dokładne, 
iż sadzimy, że  każdy u p ierw szego lep szego  blacharza daleko mniej­
szym kosztem, niż wyżej podano, przyrząd taki sporządzić sob ie  może. 
Co zaś do użyteczności j e g o ,  w sz ę d z ie ,  gdzie system  karmienia c i e ­
ląt z ręki jes t  zaprowadzony, takowa uwydatnić się musi. ( R e d . )

Rozmaitości .

C h o r o b a  r o b a k o w a  u o w ie c .  (Z Ziemianina.) Długo trwające słoty 
zeszłoroczne sprowadziły nam choroby na owce tak wielkie, że owczarnie znacz­
nie przedziesiątkowane zostały, nim jeszcze tego roku owce na pastwisko wyszły; 
ciągłe słoty tegoroczne jeszcze szkodliwszy wpływ na zdrowie owiec wywierają, 
obawiać nam się zatem trzeba znaczniejszych s t ra t ,  a kto wie, czy na połowę 
ilość owiec naszych się nie zmniejszy, jeżeli nie będziemy zapobiegać złemu.

Epizootia robakowa (W urm seuehe)  w wielu już owczarniach daje się we 
znaki; tasiemiec, włosiennice płucowe, włosiennice skręcone szluzowe, glista ogon­
kowa ślepego flaka, motylice wątrąby, tasiemiec pęcherzkowaty błony brzuchowej 
itd. zagnieździły się we wnętrznościach owiec tak licznie, czasem wszystkie r a ­
zem, że owce, już dzisiaj wycieńczone i osłabione, znacznie wypadać zaczynają.

Owce takie pod żadnym warunkiem przezimować nie będą m ogły ,  bo o r ­
gana ich trawienia paszy g rubej,  suchej, nie będą w stanie na pożywienie owcy
przerobić  i przysposobić; dzisiaj więc już zawczasu gospodarz o tern pomyśleć

winien, aby:
1) przyczynę choroby usunąć;
2 )  robaki w wnętrznościach owcy się znajdujące zniszczyć i
3 )  osłabioną owcę do sił doprowadzić.

Trzeba zatem:
ad 1. owcy głodnej na pastwisko nie wypędzać a pastwiska wybierać za- 

darnione, z trawą i paszą czystą, nie zamuloną i nie zapiaszczoną;
ad 2. lekarstwa na robaki zadawać a temi są:

а )  na tasiemca żywe srebro  podług dawniej w Ziemianinie przezemnie poda­
nego sp o so b u ;

б) na włosiennice płucowe olej Chaberta  z szlamem siemienia lnianego dwa 
razy na czczo, dodając do łyżki stołowej szlamu łyżeczkę od kawy oleju 
Chaberta;  potem zrobić  pauzę 8mio dniową i znów słabszym tosamo danie;

c )  aby owcy żołądek i organa trawienia wzmocnić,  dawać gorycze z solą i 
śrótem jęczmiennym zmieszane do lizania w korytka. Goryczami temi są: 
piołun suszony proszkowany, wrotycz (tanacetum v u lg a re ) , taksamo ko ­
rzeń tataraku a)  i jałowiec tłuczony do równych części. Te same gory-

*) Goryczy tych najtaniej dostanie w dowolnych ilościach w składach h u r to -  
wnych ingrediencji aptekarskich, np. we Lwowie u Mikolasza na Szerokiej 
ulicy. Po aptekach bowiem o dużo są droższe. (R e d .)
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cze możne jako osolony dekokt zadawać po łyżce stołowej na czczo ow co m , 
jeżeliby proszku lizać nie chciały. Do kwarty wody weźmie się wtenczas 
po 3 foty każdego.

Oprócz tego łubin zielony i liście topolowe, osowe lub wierzbowe świeże,  
zadawane na noc w paśniki, dobrym są wzmacniającym środkiem. **)

P r ó b y  z s a d z e n i e m  k a r t o f e l  m e t o d ę  G u l i c h a .  Landw. Centra l-  
blatt Krockera  w zeszycie wrześniowym str.  153 podaje sprawozdanie z próby 
porównawczej sadzenia kartofel metodą Gulicha i zwykłą. Próba odbyła się w Mie- 
chowcu w ogrodzie p. Tiele-Winckler.  Na kawałku ogrodu przestrzeni  16 prętów 
kw. świeżo nawozem końskim przegniłym zgnojonym, zasadzono kartofle czwora­
kim sposobem.

I. Wysadzono ziemniaki doskonale wykszta łcone, mniej więcej równej 
wielkości, wagi od 7— 8 łutów. Zasadzono je  zupełnie podług przepisu Gulicha, 
pępkiem do góry. Nawóz dano w około, tak aby korzenie dosięgnąć go mogły, 
zaś wysadzony ziemniak żadnej z nawozem nie miał styczności. P rzestrzeń  dla 
każdego ziemniaka wynosiła 16 stop kwadratowych. Zasadzono je  w równi z po­
wierzchnią ziemi. Łęty  (nać) przyginano starannie w około, w równych odstę­
pach. Mogiły zwiększano w ciągu roślenia t rzy  razy ,  jak  tylko okazywać się za­
częły w nich rozpadliny. Tym spososobem wysadzono 48 ziemniaków łącznie wa­
żących 12 U  na przestrzeni  5 ‘/ s prę tów kw.

II. Zasadzono taką samą ilosc ziemniaków i tyleż co pierwsze ważacych, 
tymże samym sposobem Gulicha, z tą  tylko różnicą,  że nie przeginano łętów. 
Obszar obsadzony S‘/ 3 p rę ta  kw.

III. Zasadzono 148 sztuk ziemniaków mniejszych ważących 24 S  na p rze ­
strzeni 2 %  prętów kw. sposobem zwykłym w brózdy 4 cale głębokie. Brózdy 
oddalone były od siebie na 24 cale, a ziemniaki sadzono w hrózdach na odległość 
18 cali.

IV. Obsadzono taką samą przestrzeń  2a/ s p rę t .  kw. taką samą ilością zie­
mniaków 148 sztuk wagi 24 S". Różnica polegała tylko wtem, iż kładziono ziem­
niaki rowno z ziemią i na 2 cale je  ziemią przysypana. Rzędy oddalone od siebie 
na 24 cale, ziemniaki w rzędach oddalone na 18 cali.

Wynik był następujący:

Podług metody I.:
Zasadzono na 5 %  prę ta  kw. 48 ziemniaków wagi 12 S ' ,
zebrano 732 „ „ 178 „

Podług metody II.:
Zasadzono na o '/3 pręt.  kw. 48 ziemniaków wagi 12 ZT ,
zebrano 683 „ „ 138 „

**) Dodajemy ze swojej strony wypróbowane lekarstwo na włosiennice,  które 
z najlepszym skutkiem używane było na sztukach w wysokim stopniu już 
chorobie tej podpadłych. Jestto nakadzanie: rogiem, włosiem, pierzem pa- 
lonem, a w końcu olejem zwierzęcym śmierdzącym (stinkendes Thierol) 
obok tego dawać olej terpentynowy i spirytus kamforowy w równych c zę ­
ściach zmieszany jagniętom po pół łyżki stołowej. (R ed .)

♦
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P o i l l u g  motil i ty  111.:
Z a s a d z o n o  na 2?/s kw .  14 8  z i e m n ia k ó w  w ag i  2 4  t t ,

z e b r a n o  '• » >» ”

P o d ł u g  m e t o d y  IV . :
Z a s a d z o n o  na 2 %  ps-ęt. k w .  14 8  z ie m n ia k ó w  w a g i  2 4  U , 

z e b r a n o  ■ » >> ”
Z e s t a w i a j ą c  r e z u l t a t  t e n  o k a z u j e  s i ę  ż c :
Z e b r a n o  p o d ł u g  1. m e t o d y  na 5 %  p r ę t .  k w .  178  U ,

„ II. „ „ 5% h  ,  1»8 -
„ III.  i IV. „ „ S ' / 3 „ „ 2 7 2  „

W y n i k  ten  w c a le  za  m e t o d ą  G i i l ic h a  n ie  p r z e m a w i a .

S p o s o b y  p r z e c h o w y w a n i a  z m a r z n i ę t y c h  z i e m n i a k ó w .  W p i ­

ś m i e :  „ L a n d .  n.  F o r s t w .  Z t g .  f. P r e u s s c n “ p o d a je  n ie ja k i  p .  K r a u s e ,  iż 
z n i ó s ł s z y  w m a r c u  k o p i e c  k a r to fe l ;  s p o s t r z e g ł ,  ż c  t a k o w e  p o  c z ę ś c i  b y ł y  p r z e ­
m a r z n i ę t e .  Z t e g o  p o w o d u  r o z p o s t a r ł  j e  na  t o k u ,  ab y  o d m a r z ł y  i p r z e b r a ć  j e  
b y ło  m o ż n a .  O d m a r z n i ę t e ,  w ię k s z e  z ie m n ia k i  k a z a ł  o p ł u k a ć ,  a n a s t ę p n i e  w s y p a ć  
w r a z  z s i e c z k ą  w  j a m ę , ‘ t a k  iż na w a r s t w ę  d o b r z e  u d e p t a n ą  s i e c z k i  lu b  p l e w y ,  
w s y p a n o  w a r s t w ę  4 c a lo w a  k a r t o f e l ,  t a k o w ą  p o s y p s n o  s o lą  i r ó w n i e ż  u d e p t a n o ,  
p o t e m  na to  zn ó w  w a r s t w ę  s iecz k i  i zn ó w  k a r to f l e  i td .  N a p e ł n i w s z y  t y m  s p o s o ­
b e m  j a m ę ,  p r z y s y p a ł  t a k o w ą  w a r s t w ą  s ie c z k i ,  n a k r y ł  d e s k a m i  i k a m ie n ia m i  p r z y ­
ł o ż y ł .  P o  d ł u ż s z y m  c z a s i e  g d y  j a m ę  o d k r y t o ,  z n a l ez io n o  z ie m n ia k i  n ie  z g n i l e ,  
z d r o w e  i w in n e g o  s m a k u ,  t a k  iż p. K r a u s e  s p o d z i e w a  s i ę ,  iż  b y d ło  k a r to f l e  te  

n a w e t  n ie  g o to w a n e  c h ę t n i e  s p o ż y w a ć  b ę d z i e .

„ N o r d d .  l a n d  w. Z t g . “ z n ó w  in n y  p o d a j e  s p o s ó b ,  a b y  z m a r z n i ę t e  k a r t o ­

fle d łu ż e j  p r z e c h o w a ć  i b e z  s z k o d y  b y d ł e m  s p a s a ć  m o ż n a .  K a że  ona  k a r to f l e  
g o t o w a ć  i w j a m a c h  u d e p t y w a ć .  W  ty m  s tan i e  są  one  d o s k o n a ł ą  k a r m ą  t a k  dla  

b y d ła ,  j a k  i d la  ś w iń .  . leźli  j a m y  d e s k a m i  s ą  w y ło ż o n e ,  t e m c i  le p ie j ,  le c z  w t w a r ­
d e j  z iem i  m o ż n a  ty lk o  p o p r o s t u  ś c i a n y  i s p ó d  j a m y  s ł o m ą  w y ło ż y ć ,  a b y  s ię  z iem i 
do  z i e m n ia k ó w  n ie  n a m ie s z a ło .  W  j a m ę  tak  p r z y g o t o w a n ą  w s y p u j e  się. g o t o w a n e  
z m a r z n i ę t e  k a r to f l e ,  u d e p t u j e  s ię  j e  i le  ty lk o  m o ż n a  i p r z y k r y w a  p o  w , e . u c h u  s ło m ą  

lu b  s i e c z k a ,  na  k t ó r ą  d a je  s i ę  g r u b ą  w a r s t w ę  z i e m i ,  a b y  w o d y  do  j a m y  m e  d o ­
p u ś c i ć .  T a k  p r z y r z ą d z o n e  k a r to f l e  n a b i e r a j ą  k w a ś n e g o  s m a k u  i p r z e c h o w u j e  s ię  
la tam i.  D o ś w ia d c z e n ia  j a k i e  od  j a k i c h  la t  t r z y d z i e s t u  na w i ę k s z ą  i m n ie j s z ą  s k a l ę  

r o b io n o ,  o k a z a ły  z a d o w a ln i a j ą c e  r e z u l l a t a .

Stan  z b io r ó w .
W i a d o m o ś c i  k o ń c o w e  o z b i o r a c h  u n a s ,  tu d z i e ż  o o s t a t e c z n y m  p r z e b i e g u  

s m u t n e j  dla  g o s p o d a r z y  k a m p a n j i  la to w e j  t e g o r o c z n e j ,  p o d a j e m y  tu  p o d ł u g  s z c z u ­
p ł y c h  d o n ie s i e ń  t y c h  g o s p o d a r z y ,  k t ó r z y  w y t r w a l e  u s q u e  a d  f i  n e m  " ’s p i e r a j ą  

R o ln ik a  d o n ie s i e n i a m i  s w e m i .  1 t a k  p i s z ą  nam  z P o d h a j e c k i e g o  po  

l i s t o p a d a :
Z a s i e w y  ży ta  t r w a j ą  j e s z c z e  c ią g l e  u w ł o ś c i a n ,  d w o r y  b o w ie m  o k o ło  15. 

p a ź d z i e r n i k a  p r z e s t a ł y  s ia ć ,  n ie  d o k o ń c z y w s z y  z a m i e r z o n y c h  o b s i e w ó w .  P o z m e j s z e  

s i e w y  d o t y c h c z a s  n i e  z e s z ł y ,  a p r a w i e  w s z y s t k i e  ile  p ó ź n e  i m o k r o  p o s i a n e ,  p l o -
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nu nie rokują. Pszenica lepiej zeszła, gdyż gospodarze przy obsiewie tego ziarna 
więcej dokładali starania, jednakże wszędzie zaniechać musiano z powodu zbyt 
mokrej roli siewu siewnikiem rzędowym. Takie nasze nadzieje na przyszłość.  Co 
do plonów już zebranych, to owies wydaje tylko V/,  korca z kopy, chociaż obie­
cywał być namłotnyiti, a to z powodu, iż leżąc na pokosach przez  czas dłuższy, 
pewnie 25 ziarna utracił ,  czego dowodem pięknie zieleniejąca się ścierń. Ję c z ­
mieniu na słody mało gdzie dostać będzie można w tym r o k u ,  gdyż poczernia ł  
na pokosach, chociaż rzeczą j e s t  dziwną, iż mimo nieustannej słoty rzadko gdzie 
zrośnięte ziarno się znachodzi. Otawy i koniczyny nasienne po największej czę ­
ści zgniły na pokosach. Nieustające słoty w ciągu października niedały nic do­
brze  zebrać ,  część nawet otawy skosić nie można było ,  a co zebrano jest bez 
wartości pokarmowej. Koniczyny nasienne nie zapowiadają omłotu, chociaż brakiem 
robocizny zmuszeni gospodarze nad zamiar prawie cały zbiór drugiego pokosu 
na nasienie pozostawili, lecz pożytku z niej i tak mieć nie będą. Kartofle w p rz e ­
ważnej części zebrano, walcząc z niesłychanemi trudnościami w skutek słoty i 
apatji robotnika, który najczęściej bez butów i ciepłej odzieży, w porę dżdżystą 
pracować nie może. Wydatek z morga 15— 28 korcy złych, wodnistych, drobnych 
kartofel. Dają z korca 7— 9 kwart okowity. Wyjątkiem tylko są brazylijskie k a r ­
tofle, które dały z morga 60—70 korcy i zapowiadają dobre wydatki. Marchew 
i buraki pastewne, pomimo pięknej naci, wydały złe plony od 40—80 korcy z m or-  
ga, czy jednak wykopane zostaną, to więcej niż wątpiiwem się staje. Cena kopa­
nia korca 10 ct., dnie coraz k ró tsz e ,  robotnik coraz leniwszy, chociaż niestety 
w niejednej już chacie głód czuć się daje, gdyż kukurudza zupełnie chybiła, k a r ­
tofle włościańskie późno sadzone zgniły prawie zupełnie,  a urodzaj innych zbóż, 
po większej części gospodarstw włościańskich się nic tyczy. Jedna  tylko kapusta 
obficie obrodziła. Zwracam uwagę na s m u t n e  z a p o w i e d z i  g ł o d u  m i ę d z y  
u b o ż s z ą  l u d n o ś c i ą ! ! .

Z O l e j o w a  koło Z b o r o w a  (powiat Z ł o c z o w s k i )  dnia 17. listopada 
piszą n a m :

Zasiew pszenicy z małemi wyjątkami wygląda dość średnio.  Żyta zaś za ­
siew wcześny i średni wygląda dobrze ,  późny słabo: miejscami osobliwie na ko- 
niczyskach, zjadły go bardzo robaki.  Widziałem łan, na którym oprócz mniejszych 
kawałków, będą dwie obok siebie leżące ryzy przeorane. Jęczmiona wydały z m or- 
£ła 9 14 korcy po 138—łoO H  wagi w. W niektórych miejscowościach późno
pokoszony, w części porósł,  zresztą ziarno doborowe, słoma bardzo dobra. Owies 
dał na ziarno zbiór dość pomyślny, bo 12— 18 korcy z morga wagi 97 U,  szko­
cki rychlik 112 U.  Słoma w większej połowie g ru b a ,  trzcinowata. Drugi pokos 
koniczyny nie mógł być dla braku robotnika w czas uskuteczniony, więc zbierano 
* przygasającym kwiatem. Nasienna z wielką trudnością  zebrana, obiecuje tak 
czerwona jak i biała obficie ładnego ziarna. Potrawu zbiór dość obfity, lecz tylko 
wyjątkowo dobrej jakości ,  reszta przez deszcz wyługowana; lepiech późno ko­
szony gnije dotychczas na pokosach albo w kopicach. Zbiór kartofel w ogóle b a r ­
dzo mierny; jeszcze około 10. b. m. kończono je  kopać. W ćzarnozieiniaeh i ni­
zinach było 40—30 korcy z morga, w piaskach i na pagórkach do 6o korcy. 
Buraki i marchew bardzo miernej wielkości. Prosa nieudały się lub zaśnieciły. 
Konopie dość piękne. Len bardzo mierny. Żadna jarzyna  z powodu zimna i de-
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szezów  nie doszła  do no rm alnego  w zrostu .  Owoce w czesne  m ie rn e ,  późne tak 
n iedo rodne  jak  nie pamiętają.

W  S t r y j s k i e m  (20 .  b. ni .)  Zasiewy tak żyta j a k  pszen icy  ła d n e ,  nawet 
spóźnione ładnie się z ie len ią ,  je d n a k  o */. są m nie jsze  niż z w y k łe ,  gdyż  z p o ­
wodu s ło ty  obsiać  nie zdołano. Je s ien n e  pok łady  dotąd nie pokończone dla b raku  
czeladzi i najemnika,  k tó rego  do p ługa  za 0 godzin  r o b o ty  od 20 do 30  et.  p ł a ­
c ić  t r z e b a  i z powodu c iągłych d eszczó w , k tó r e  tak rozm oczy ły  ś c ie rn i s k a  a 
zw łaszcza  kartofl iska, że o rka  j e s t  niemożliwą. Koniczyny nasiennej  zeb rano  na 
m orgu  6 kóp, kopa wydaje  7 g a r e y ,  waga ko rca  168 H  w. w.; w wielu m ie jsca ch  
nie zdołano j ą  w czas i d ob rze  sp r z ą tn ą ć  z powodu c iągłych deszczów . P o t ra w y  
po największej  części zgno jone  i w wielu miejscach nie zeb rane .  Kartofle, k tó ­
ry c h  w ykopanie  p r z e d  tygodniem  ukończono, kosz tow ały  od 2 5 — 40 et. od k o rca  
i dały  z m o rg a  36 k o rc y  drobnych  i n ieważących więcej j a k  130— 136 W w. w. 
Używany po tas  kałuski  nie okazał żadnego sku tku .  B uraków  p as tew n y ch  zebrano  
na m orgu  128 korcy ,  gdzie  je d n a k  b y ł  użyty potas ,  w ilości 2 etn . na m org ,  tam 
m o rg  w y d a ł  192 korcy .

Z W i e l i c k i e g o .  D o b r a n o w i c e .  Nie u s ta jące  p ra w ie  sło ty  tego  ro k u ,  
poc iągnę ły  za sobą w powiecie  Wielickim nadzwyczajną t r u d n o ś ć  w dostaniu  r o ­
botnika,  mimo niezwykle w ysokich  cen j a k ie ś m y  płacili.  W łośc ian ie  opóźnieni 
w sw ych  z b io r a c h ,  nie chcieli  wyjść za żadną cenę  do żniwa d w orsk iego  p r z e d  
ukończen iem  sw ych ro b ó t  i p rzep łaca l i  nawet tych  robotników , na k tó ry c h  dwór, 
j ako  nie m ających  sw ego g run tu ,  zwykle r a c h o w a ł ;  w takim s tan ie  rzeczy  s p ó ź n i ­
l iśmy się nietylko ze żniwami i zb iorem  potraw u i k on iczu ,  ale o raz  z zas iew a­
mi ozimemi, kopaniem ziemniaków i roś l in  okopow ych  a o raz i u p r a w ą  pod zimę. 
Z iemniaki i roś l iny  okopowe skończono kopać w m ie jscach  bardzo  d obrze  p o ło ż o ­
nych d op ie ro  z końcem październ ika ,  a w okolicach gdzie  g leba cięższa, gl iniasta ,  
lub ludność  mniejsza , kopano do 12. l is topada  a wyjątkowo naw et  kop ią  dziś j e ­
szcze  (16 .  l i s to p ad a ) .  Gdy nas śn ieg  j u ż  dwa ra z y  zaskoczył,  a p r z y  tern bywają 
c zęs te  p rz y m ro z k i  zrana,  w ięc zachodzi  obawa, czy roś l iny  okopowe, wydobyte
p rz y te m  z b ło tem , nie będą  się p su ły  w zimie.

U rodzaje  z re sz tą  j a k  na rok  tak n iepom yślny ,  wcale są dobre ,  szczególnie j  
w psz en icy  i o w s ie ,  t r o c h ę  mniej w życie i jęczm ien iu .  P a s z y ,  tak  s ia n a ,  ko n i ­
czu jak  s łom y dosta teczn ie .  Koniczyna nasienna t r o c h ę  z ielonkowato zeb rana ,  ale 
zdaje się iż będ z ie  namłotna. Buraki  i m archew  dość p i ę k n e ,  ziemniaki tylko nie 
p lenne,  4 do 5 z ia rn ;  zepsu tych  mało,  szczególnie j  w z iemiach suchszych .  K apu­
s ty  i ogrodow iny  (w a rz y w a )  ładne. Chmiel  w ydał zbiór  d o bry ,  ale ceny  b ardzo  
nizkie.  Rzepak dobry .  Owoce ob rodz i ły  nie obficie. N adm ien ić  j e s z c z e  m usz ę ,  iż 
nawet obecnie,  gdy rob o ty  g łów nie jsze  pokończono ,  daje s ię  czuć b rak  robotnika ,  
z powodu iż wielu p o t rzebu jących  zarobku , udaje się do p ru sk ic h  kopa lń  węgla 
w  O straw ie  i innych,  gdzie  im płacą od 75 ct .  do 1 zł. dziennie , w sk u te k  czego  
p rz y  zbliżającym się Nowym roku będzie  t ru d n o ś ć  wielka w skom pletow aniu  c z e ­
ladzi, umniejszonej  ju ż  poborem  do ob rony  krajowej.
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Przegląd piśm iennictwa gospodarskiego.
V e rk eh rs -  w i d  H a n d e l s -  V er l iu l tn is se  G a l i z i e n s , vo n  A d o l f  L i p p ,  O b er -  

E x p e d i t o r  etc.  d e r  C a r l  L u d w i g - B a h n .  P r a g  lici H u n g e r  1 8 7 0 .

(Dokończenie.)

T y t o n i u  sadzi Galicja około 7.000 morgów w 450 gminach, głównie 
obwodów Czortkowskiego, Kołomyjskiego i Stanisławowskiego. Wydatek przec ię­
tny z morga oblicza autor na IG cetnarów, a cenę cetnara przeciętną na 9 złr. 
w. a. Włościanie,  jak mówi autor, dostarczają najlepszego tytoniu,  gdyż sadza 
go ilość niewielką i sami obrabiając, mogą staranniej się z nim obchodzić, niż 
właściciele więksi. — Samych cygar fabrykuje Galicja 33,710.000 sztuk. Wywóz 
tytoniu na osi podaje autor na 104.000 cetn. rocznie, zaś koleją wychodzi w p rze ­
cięciu z lat ośmiu. 30.350 cetn. **), a przychodzi (głównie do fabryk tytoniu, a 
w nieznacznej części tylko w cygarach wyborowych, sprowadzanych z zagranicy) 
przeciętnie  co roku 14.000 cetn.

Wywóz d r z e w a  o k r ę t o w e g o  i b u d o w l a n e g o  j e s t  znacznym w Ga­
licji , zwłaszcza spławnemi rzekami do Niemiec północnych. Najlepszy odbyt 
byłby do wschodnich części Królestwa P rusk iego ,  gdyby Królestwo Polskie, 
w sparte  zniżoną na wzór pruskiej taryfą przewozową na kolei W arszawsko- 
Wiedeńskiej,  nie zabijało wszelką konkurencję.

Brak zupełny regulacji spławnych rzek naszych tamuje ogromnie handel, 
utrudniając transport.  Słusznie mówi autor, iż przez nałożenie miernego cła na 
spławiane rzekami produkta, cła któreby takowe na wychodnein za granicę opła­
cały, dałby się uzyskać fundusz na regulowanie rzek. Rok rocznie coś robiąc,  
dałoby się przecież powoli ułatwić sp ław , tak ważny dla kraju. Jedynie sku- 
tecznem jednak byłoby, gdyby tak fundusz na regulację rz e k ,  jak i wykonanie 
tych robót przeszły pod zarząd krajowy.

Dęby galicyjskie z t łustych gruntów i glin uważa autor za lepsze od wy­
rosłych na piasczystych ziemiach, i powiada, że takowe za granicą są poszuki­
wane. Popyt za granicą i wysokie agio jedynie wpływają na ożywienie handlu
drzewem materjałowem, a straty, jakie kupcy w skutek blokady portów bałtyc­
kich w roku I860, ponieśli, do dziś dnia pognębiająco działają na rozwój wywozu 
tego artykułu. S p o só b ,  w jaki się drzewo budowlane u nas p rz e d a je , t. j .  że 
kupujący nabywa pewną ilość upatrzonych pni, lub też pewien wymiar lasu, uważa 
autor za niekorzystny, jako nie dający pewności zawartym transakcjom. Powiada, 
że kupcy uskarżają się na p rzykrości ,  jakich mimo kontraktów pisemnych do­
znają od właścicieli, po złożeniu ceny kupna. Bardzo być może, że to j e s t  p rze ­
szkodą znaczną w  rozwoju handlu drzewem budowlanem, gdyż na takie warunki,

*) Tu zdają się podania autora nie zgadzać z datami produkcji  podanemi po ­
wyżej. Albowiem, jak  mówi au to r ,  w Galicji ma być obsadzonych 7000
morgów tytoniem, po 16 cetn. z morga — 112.000 cetn. Zaś podług obok 
wykazanego wywozu na osi =  104.000 cetn.,  koleją 36.320 cetn. robi r a ­
zem =  140.320 cetn., a zatem więcej niż przeciętnie  obliczona produkcja. 
A gdzież konsumeja miejscowa?
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g d z ie  s p u s z c z e n i e  d r z e w a ,  j e g o  o p r a w ie n ie  i d o w ó z  s p a d a j ą  na U u p c a ,  p r z y s t a ć  
m o ż e  ty lk o  h a n d l a r z  m ie j s c o w y ,  w y z y s k u j ą c y  po  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  w ła ś c ic ie l i ,  n ie  

m a j ą c y c h  n a w e t  w y o b r a ż e n ia  o h a n d lu  d r z e w e m ,  o k o n j u n k t u r z e  t e g o c z e s n e j ,  o 
c e n i e ,  j a k ą  d r z e w o  s to s o w n ie  do  s w e j  j a k o ś c i  p o s i a d a .  G d y b y  w ł a ś c i c i e l e  nas i  
s am i  o p ra w ia l i  s w e  s z tu k i  m a te r j a ło w e ,  o d p o w ie d n io  do  w y m a g a ń  z a g r a n i c y  ( o b e ­
z n a w s z y  s ię  p o p r z ó d  z t a k o w e m i ) ,  w ó w c z a s  w ą tp i ć  n ie  m o ż n a ,  że  s p e k u l a n c i  

z z a g r a n i c y  p r z y j e ż d ż a l i b y  do na s  i z a k u p y w a l i  na  m i e j s c u  m a t e r j a ł ,  k % r e g o  j a ­
k o ś ć  o c e n i ć b y  m o g l i .  W t e d y  t r a n s p o r t  ty lk o  c i ę ż y ł b y  na n ic h  , a teg o  p r z y  p o ­

m o c y  a j e n tó w  s w o i c h  p e w n i e b y  s ię  p o d ję l i .

W i d z i m y  p r z e t o  t u  z n ó w ,  j a k  t e ż  i p i e r w e j  j u ż  p e w n i e  u w a ż n y  c z y t e l n i k  
d o s t r z e d z  m ó g ł ,  że  p e w n e  z a k o r z e n io n e  u na s  z w y c z a j e  p r z e d a ż y  n i e k o r z y s t n i e  
w p ły w a ją  na ro z w ó j  h a n d l u  p r o d u k t a m i  u nas.  Z a d a n ie m  p r z e t o  n a s z e m  b y ć  p o ­

w in n o ,  s t u d j o w a ć  te  n i e d o g o d n o ś c i ,  u s u w a ć  j e  i z a s to s o w y w a e  s ię  do w y m a g a n i a  
o d b io r c ó w .  W i d z i m y ,  że n a r o d y  k u p c z ą c e ,  A n g l ic y  p r z e d e w s z y s t k i e m , w s z ę d z i e  
m a ją  s w o i c h  a j e n tó w ,  k t ó r z y  s t u d j u j ą  z w y e z ą j e ,  p o t r z e b y ,  w y m a g a n i a  n a r o d o w ,  
z k t ó r y m i  w  s t o s u n k i  h a n d lo w e  w e j ś ć  p r a g n ą .  W  n a j d z i k s z y c h  o k o l i c a c h  s p o t y ­
k a m y  ic h  , ja k  s z u k a ją  u p ł y w u  d la  t o w a r ó w  s w e j  m e t r o p o l i .  Oni to  z a w ia d a m ia ją  
f a b r y k a n t ó w  o w y m o g a c h ,  j a k i e  s t a w ia ją  o d b i o r c y ,  a u s ł u ż n i  A n g l i c y  z a s t o s o w u j ą  
s ie  do n i c h  w n a j d r o b n i e j s z y c h  s z c z e g ó ł a c h ,  co do  f o r m a t u ,  j a k o ś c i ,  b a r w y  i t.  p .  
T y m  s p o s o b e m  c z y n n i  A n g l ic y  o p a n o w u ją  h a n d e l  ś w ia ta ,  z a p e w n ia j ą  o d b y t  s w e m u  

t o w a r o w i ,  z y s k u j ą  c z u j n o ś c i ą  s w o ją  p r e p o n d e r e n c j ę , k t ó r e j  im  n ik t  w y d r z e ć  n ie  
z d o ł a ,  a to  t y lk o  d la te g o ,  że  b a c z n ie  ś l e d z ą c  p o t r z e b y ,  u m ie j ą  o d b i o r c o m  sw o im  

d o g o d z i ć ,  t r a f i a ją c  im do s m a k u  w e w n ę t r z n ą  t r e ś c i ą  i z e w n ę t r z n ą  f o r m ą  p r z e s y ­
ł a n y c h  p r z e d m i o t ó w .  N a u c z m y ż  s ię  i m y  n i e c o ,  n ie  t r z y m a j m y  s i ę  p r z e d a w n i a -  
ł y c h  f o r m  h a n d lu ,  k t ó r e  m o g ł y  s ię  o s t a ć ,  g d y  k r a j  n a s z  n ie  b y ł  w t a k  b l izk ie j  

s t y c z n o ś c i  z z a g r a n i c ą .  D z iś  s t o s o w a ć  m y  s ię  m u s i m y  do w y m a g a ń  j u ż  o g ó ln i e  
p r z y j ę t y c h ,  b o ś m y  na  ł a s c e  o d b io rc ó w ,  bo  ty lk o  z a g r a n i c ą  p r o d u k t a  n a s z e  m a ją  
o d b y t .  S a m ą  n i e d o g o d n o ś c i ą  f o r m  t r a n s a k c y j n y c h ,  o d m ie n n e m  t r a k t o w a n i e m  p r o ­
d u k tu ,  o d s t r ę c z y ć  m o ż e m y  k u p c ó w ,  k t ó r z y  p r z y  ł a tw o ś c i  k o m u n ik a c j i  m a ją c  c a ł y  
ś w i a t  o t w a r t y ,  o b r ó c ą  s w e  p i e n i ą d z e  do  oko l ic ,  k t ó r e  im  d o g o d n i e j s z e m i  s i ę  o k a ­
z y w a ć  b ę d ą .  W i e m y  ile  w h a n d lu  z n a c z y  p r z y w y k n i e n i e ,  p ę d  k u p u j ą c e g o  , '  k t ó r y  
c h ę t n i e  u d a j e  s ię  t a m ,  g d z ie  m u  r a z  d o b r z e  u s ł u ż o n o .  S t a r a j m y ż  s i ę ,  a b y  s t o ­
s u n k i  z a g r a n i c y  z n am i  ś c i ś le j  p o w ią z a ć  p r z e z  g ł a d k ie ,  r z e t e l n e  p o s t ę p o w a n i e ,  a 

p r z y t e m  k u p ie c k o  u s ł u ż n e  z a s to s o w a n ie  s ię  do  w y m a g a ń  t a r g o w y c h  ś w ia ta .

W y w ó z  d r z e w a  m a t e r j a ł o w e g o  z G a l ic j i  w  r o k u  1869 .  ob l ic z a  a u t o r  na  

7 ,7 8 3 .7 9 5  s tó p  k u b ie z n y c h .

D r z e w o  o p a ł o w e  n ie  n a d a j e  s ię  do  d a l e k i e g o  t r a n s p o r t u ,  t o t e ż  d o p i e r o  

od  c z a s u  r o z s z e r z e n i a  s ię  ko le i ,  t r a n s p o r t  d r z e w a  o p a ło w e g o  w e w n ą t r z  k r a j u  n a  
d a l s z e  o d l e g ło ś c i  n a b r a ł  z n ac z e n ia .  T y m  s p o s o b e m  z n a c z n ie  z n i ż y ł a  s ię  c e n a  
o p a łu  po  w ie lk ic h  m ia s ta c h ,  g d z i e  z az w y c za j  w  z im ie ,  w  c z a s ie  p r z e r w a n e g o  z ł e m i  
d r o g a m i  p r z y w o z u ,  p r z e p ł a c a n o  s ą g  d r z e w a .  Z k a ż d y m  r o k i e m  r u c h  te n  s ię  r o z ­
s z e r z a ,  a o t w a r c i e  ko le i  L w o w s k o  -  T a r n o p o l s k i e j  o t w o r z y  no w ą  d r o g ę  o d b y t u  na  

P o d o le ,  d la  la só w  Z ło e z o w s k i c h .

P r z e c h o d z ą c  k o le jn o  do p r o d u k t ó w  z w i e r z ę c y c h  i h a n d lu  s a m e m i  z w i e r z ę t a m i ,  

n a p o t y k a m y  na  c i e k a w e  d a ta  t y c z ą c e  s ię  o b r o t u  m i ę s i w e m .  O k a z u je  s i ę  z n i c h ,  
że w yw óz  ta k o w e g o  w s z e d ł  d o p i e r o  w ż y c i e  nd  c z a s u  o t w a r c i a  w W ie d n iu  t a k  z w a n e j
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„Centralnej targowicy" (C en tra l-  M a r h t - H a l le ' )  w r. 1863. Przypominamy Sobie 
że owego czasu kilka przedsiębiorców z Galicji wschodniej próbowało wejść 
w stosunki z targowicą, wywożąc bite mięso, zamiast zwierząt na nogach. Ł a­
twiejszy transport,  mięsa niż wołów, odpad wszystkich części nieużytecznych przy 
tym sposobie przedaży, zdawały się zapowiadać handlowi temu świetną przyszłość,  
tembardziej że Dyrekcje kolei dla ułatwienia takowego różne,  bardzo dla p rze ­
syłającymi korzystne porobiły  zmiany, tak co do skrócenia czasu przewozu, jak 
i co do zniżenia ceny takowego. Tymczasem próby te o ile wiemy wypadły n ie ­
korzystnie dla przedsiębiorców, z jakiej przyczyny nie wiemy, dosyć, że od tego 
czasu Galicja wschodnia w handlu tym udziału nie bierze. Niemniej jednak han­
del ton nietylko, że nie upad ł,  lecz przeciwnie z rokiem każdym się wzmaga, 
a od 32.356 H . wywiezionych w roku 1865., wzrósł w r. 1868. na 1,278.000 H . 
zaś w r. 1869. już na 2,129.400 S ’. Okolice Bochni, Słotwiny, Tarnowa, Dę­
bicy, Ropczyc, Sędziszowa, Rzeszowa, Łańcuta ,  Przeworska, Jarosławia, P rz e m y ­
śla, Mościsk dostarczają głównie mięsiwa na ta rg  wiedeński. Wywóz obejmuje 
głównie tylko mięso wołowe i cielęce. Najmniej wywozi się baraniny, zaś wie­
przowina tak świeża jak i wędzona wcale nie wychodzi za granicę. Powodem tego 
jes t ,  iż w Galicji w ogóle tylko chude a nie karmione wieprze wchodzą w han­
del, a przytem i tak chude mięso zwykle jeszcze bywa przesolone i przewędzone. 
W ęgry przeto i Czechy skutecznie na tern polu nas biją. Wywóz drobiu tak 
żywego jak i bitego naraził przedsiębiorców na stra ty i z tego powodu do nad­
zwyczaj małych rozmiarów się redukuje.

S k ó r  s u r o w y c h  tak cielęcych jak  i wolowych wychodzi z kraju znaczna 
ilość, do 10.000 cetn. rocznie w ostatnich t rzech  latach (obliczając od wywozu 
przywóz), podczas gdy znów w y  p r a w n e  s k ó r y  wchodzą do kraju w ilości 
około 8 — 12.000 cetn. rocznie.

Handel w e ł n ą ,  w ciągu lat ostatnich upada,  prawdopodobnie w skutek 
umniejszającego się chowu owiec, spowodowanego zniżeniem cen wełny przez  
konkurencję krajów zamorskich. I tak z ilości 79.000 cetn., — 77.000 cetn., — 
89.000 cetn., które wywieziono z Galicji w latach 1802., 1863., 1864. spadł wy­
wóz na 38.000 cetn., — 48.000 cetn., —• 33.000 cetn. w latach 1867., 1868.,  
1869. i to nie mając dat ile w tych latach dostarczyły nam wełny prowincje ro ­
syjskie, nie możemy ocenie rocznego wywozu produktu czysto galicyjskiego.

P i e r z e  stanowi znaczny artykuł wywozowy. W ostatnich trzech latach 
wywożono rocznie od 5 —9000 cetn.

S z c z e c i n y  głównie dostarczają prowincje rosyjskie, w przewozie przez 
Galicję.

Ł ó j  także głównie przechodzi przez Galicję z Mołdawji i Rosji,  krajowy 
zaś mniej od tamtych ceniony, jako świeżo wygotowany i nic tak trwały, głównie 
w kraju samym spotrzebowany bywa.

K o ś c i  w skutek popytu zwiększonego za granicę i do fabryk kości palo­
nych, spodjum, którego w roku 1869. 28.09S cent. z Galicji wywieziono, podro­
żały znacznie i cena ich ,  która stała na 1 złr. 20 ct. we Lwowie przed kilku 
laty, teraz podskoczyła na 2 złr. 30 ct. Najmniej niestety wpłynął na podrożenie 
to popyt za niemi do fabryk mączki nawozowej, której  Galicja bardzo mało 
używa.
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Handel  w o s k i e m  upad!  od czasu jak  naf ta ,  parafina w sku teczną  k o nku­
re n c ie  w eszły .  U żytek  wosku  og ran icza  się coraz  bardz ie j ,  a ztąd i ceny  upadają. 
G al ic ja  część  su row ego  wosku sw e g o ,  rów nie  jak  i świec w oskow ych  w yseła  do 
Mołdawji.  ‘ K uchu tym a r ty k u łem  tabela p. l . ippa nie w ykazuje  dokładnie.

M i ó d  zaś k ra jow y nie pokryw a nawet miejscowej p o t r z e b y .  Z tego p o ­
wodu W ę g r y  głównie, a 'n a w e t  S ly r ja  p rzy sy ła ją  znaczn ie jsze  p a r t j e  do nas.

W o s ta tn ich  latach w szystk ie  fabryk i  ś w i e c  ł o j o w y c h  i m y d ł a  w G a­
licji upad ły ,  zapew ne także w sku te k  konkurenc j i  zwycięzkie j parafiny. W y ró b  
p o z o s ta ł  ty lko  w r ę k u  m ałych  p r zed s ięb io rcó w  po m iasteczkach  na małą skalę . 
F a b r y k a  świec s te a rynow yc h  w Galicji  j e s t  ty lko j ed n a  i to w y ro b y  je j ,  ja k o  n ie ­
szczegó lne ,  z W icdeusk iem i konkurow ać  nie m o g ą ,  tak iż te  pokryw ają  całkowitą  
p o t r z e b ę  Galicji. Mydła lepsze  także p r z y c h o d z ą  w szys tk ie  z zagranicy .  Z tego 
pow odu  przyw óz  a r tyku łów  tych  obydwóch wynosi roczn ie  około 12.000 cetn.

O b ró t  j a j a m i  na wywóz j e s t  bardzo  znaczny i z każdym rok iem  w zrasta .  
K ie ru n e k  g łów ny wywozu idzie do Berlina, W ro c ław ia  i W arszaw y ,  gdyż  po t rzeb  
W iedn ia  pokryw ają  A u s tr ja  g ó rna  i W ę g r y .  W  la tach  1807., 1868., i8 6 0 ,  w y­

wieziono ja j  4 7 — 66— 90.000 cetn .
W yw óz m a s ł a  wcale nie odpowiada po łożen iu  Gal icj i  i i lości  b y d ła ,  jak ie  

kra j  ten  hoduje .  T łóm aczy  t ę  okoliczność złe żywienie k ró w  u n a s , a p rz y te m  
i to, iż w ieśniak  nasz za je d y n ą  o k ra s ę  nędznego  jad ła  sw ego ma m leko ,  tak iż 
ca łą  p ro d u k c ję  sw ego  ladajako u t rzym yw anego  bydła  zwykle sam spożywa. Masło 
te ż  p rzy ch o d zące  w handel  j e s t  źle czyszczone,  aby większą miało wagę, p rzy tem  
w g a rkach ,  w k tó ry c h  j e  wieśniak | zwykle p rzed a je  , n ierzadko  ziemniaki i woda 
zan ieczyszcza ją  z um y słu  m as ło .  Z tych  powodów masło  nasze  za  gran icą  p r z e ­
tapiają  i zawsze ono do pośledn ie jszych  tylko u ż y tk ó w  służy,  co tern samem cenę 
j e g o  zniża. W yw óz w latach 1867., 1868., 1869. po o d trącen iu  p rzyw ozu  w ynosił  
0900, —  14 .100,  —  15.500 cetn .  Głównie o bw ody :  T a rn o w s k i ,  P rz e m y s k i ,  R z e ­

szow ski i Kołomyjski  m as ła  na wywoź dosta i  czają.

S e r y ,  k tó re  p ro d u k u je  Galicja, są  po większej  części  zw yk łe  i jako  takie  
a r ty k u łu  hand low ego  nic stanowią.  S e ry  na wzór  szw ajcarsk ich  tu  i owdzie r o ­
bione, o-łównie w Żywcu i w B ie rzan o w ie ,  po częśc i  bywają  wyw ożone do Mo- 
rawji i ° A u s t r j i ,  po części  zaś m ają  odbyt  w k r a ju .  Żywiec o 0 %  w yrobu  sw ego 
wywozi  do Galicj i w s c h o d n ie j , Bierzanów  zaś 1 5 %  zaledwo. W  r o k u  1869. w y ­
wożono s e r  B ierzanow ski  nawet do W iednia .  Z powodu p rz e to  tak  małej p rodukc j i  
w k ra ju ,  całą p o t r z e b  je g o  p o k ry w ać  musi s e r  p rzyw ożony  z zagranicy .  To tez  
i m p o r t  takow ego  wynosi p rzec ięc iow o w osta tn ich  t r z e c h  latach  po 2000 cetn. 
roczn ie .  R os ja  ani co do masła  ani eo do s e ra  konkurenc j i  Galicji nie robi.

C u k r u  p ro d u k u je  Galicja do tychczas  zaledwo 4 0 — 50.000 ce tn .  w dw óch  
d o ty ch czas  is tn ie jących  cu k row niach  ( l ir .  Po tock iego  w Ł ańcucie ,  m ogącej  p r z e ­
ro b ić  100 —  150.000 cetn .  b u raków  i w cukrow ni  T łu m a c k ie j , w yrab ia jące j  
3 0 — 4 0 .000  cetn. c u k ru  ro c z n ie ) .  IV tym  ro k u  p o w s ta ły  dwie d ru g ie  (akcy jna  
koło  Sędz iszow a i h r .  Bli ichera w G erm aków ce  na P o d o lu ) ,  k tó re  w naj lepszym  
raz ie  podniosą  p ro d u k c ję  c u k ru  w  Galicji  na 100 .000  cetn. A u s tr ja  zaś sam a 
w yrab ia  2 miljony ce tna rów .  T a k  mała p rze to  p ro d u k c ja  nie pokryw a konsumeji  
m ie jscow e j  i ro k ro cz n ie  w chodzą do nas znaczne ilości  z cukrow ni  sz ląsk .ch  .
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morawskich. W ostatnich trzech latach ilość importowanego cukru wynosiła od 
50 —GO.000 cetn. rocznic.

Produkcja p i w a  wzrosła w ostatnich dziesięciu latach nadzwyczajnie. 
Autor wyraża nadzieje, że otwarcie exportu  do Rosji ogromnie wpłynęłoby ko­
rzystnie na rozwój tej gałęzi industrji.  Dotychczas bowiem Galicja niemająca 
w żadną stronę wywozu i ograniczona na miejscową konsumeję, która znów wcale 
j e s t  nieznaczną z powodu, iż wieśniak albo wcale piwa nie pi ja ,  albo pożąda je  
w złej jakości,  bardzo j e s t  upośledzoną. Przyczyną zaś zatamowania wywozu do 
Rosji j e s t  cło nadzwyczaj wysokie (8  złr. 40 ct. a. w. od w iad ra ) ,  które  unie­
możliwia korzystny odbyt. Z ekonomicznych względów je s t  ta okoliczność o tyle 
jeszcze niekorzystniejszą,  że corocznie pieniądze nasze za wiele tysięcy korcy  
jęczmienia na słody za granicę wychodzą bez kompenzaty. Jeszcze browary 
w wschodniej Galicji, mając pod ręką tańszy materjał  surowy, a nie wystawione 
na konkurencje wyrobów szląskich i morawskich, lepiej stoją od browarów w za­
chodnich częściach kraju . Przywóz piwa głównie z Wiednia, wynosił  od lat ośmiu 

od 4 —8.000 cetn. (wiadro ma mniej więcej 150 U.') rocznie. P o r te ru  konsumeja 
także jes t  znaczną, jednak w ostatnich latach się umniejszyła. Istnienie p rop i­
nacji uważa autor także słusznie za przeszkodę w rozwoju wyrobu dobrego piwa.

Handel o k o w i t ą  i s p i r y t u s e m  znacznym polega fluksuacjom , podajemy 
tu przeto podług p. Lippa całkowitą tabelę wywozu i przywozu za lat ośm.

W roku
Wywieziono Przywieziono

cetnarów cłowych

1863 G9.035 1.433

1863 61.250 2.979

18641 162.388 1.583

1863 12 5.956

1866 21.883 16.912

1861 67.384 6.215

1868 23.973 19274

1860 116.314 2.896

Obok tego mocnego wywozu export r o s o  l i  s ó w  i l i k i e r ó w  wcale je s t  
mało znaczącym w obec ilości importowanych tego artykułu. Wprawdzie fabryki 
likierów h r .  Potockiego w Łańcucie i arcyksięcia Albrechta w Żywcu zyskały 
sobie dobre imię i wyroby swoje wysełają nietylko do Austr j i ,  lecz nawet do 
Francji ,  jednakowoż przywóz znacznie wywóz przewyższa. I tak ruch tym a r ty ­
kułem w ostatnich ośmiu latach był następujący:
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I: W roku
W ywieziono Przyw ieziono

ce tnarów cłow ych

11862 1.234 9.759

<863 301 9.742

1862 436 9.193

1805 427 11.519

1860 476 11.595

1861 678 12.951

1868 678 10.374

1866 3.699 12.464

O handlu  ś w i n i a m i  n as tęp u jące  ciekawe w yczy tu jem y  d a ta :  W yjąw szy
W ę g r y ,  Galicja najwięcej  do s ta rcza  świń na t a rg o w ic ę  e u ro p e jsk ą .  W  p o ró w n a ­
niu do W ę g ie r  mamy pew ne  n iek o rzy śc i ,  a z d ru g ie j  znow s t ro n y  pew ne k o r z y ­
ści.  I t a k :  W ę g r y  p u sz cza ją  w handel  zwykle świnie podkarm ione ,  podczas  gdy  
od nas w ychodzą  chude .  Pon iew aż zaś koleje  obliczają k o sz t  t r a n s p o r tu  p o d ług  
sz tuk ,  a nie p o d łu g  wagi, w ięc  oczyw iśc ie  okoliczność  ta  w ypada na naszą n ie ­
k o rzy ść .  Z d ru g ie j  zaś s t ro n y  mięso świń n a s z y c h ,  k tó r e  dop ie ro  w Morawji, 
A u s tr j i ,  Czechach ,  P ru s a c h  w y k a rm ia ją ,  daleko j e s t  znaczn ie jsze ,  niż mięso świń 
w ę g ie r sk ic h  tw ard e  i łykowate.  Z tego  p rz e to  powodu k upcy  chętn ie j  ga l icy j -  - 
sk ie  św inie  k upu ją  i z nich  w yrab ia ją  to w a r ,  k tó ry  pod nazwą sz ynek  czesk ich  
tak  j e s t  poszukiw any. I lość  w yprow adzanych  od nas świń t łóm aczy au to r  po c z y ­
ści  tern, że  u nas chów świń dziko i bez s ta ran ia  p row adzony  w yp ładza  m ałym 
kosz tem  , la tem na pas tw isku  wielką i lość  świń , k tó r e  potem  zwykle  w je s ie n i  
zgonniki  kupują  i do kolei  dopędzają .  Z d rug ie j  znów s t ro n y  s łu szn ie  zauważa 
a u to r ,  że u nas każdy s łużący  na w s i , t r z y m a  na wikcie sw ego  ch lebodaw cy  j e ­
dno albo dwa p ro s ią tk a ,  k tó re  potem  p rzed a jąc ,  ma dodatek  do zwykłej  szczuple j  
swej pens j i .  Zwyczaj  ten  ogólny prawie  w k ra ju  naszym , wielk ich  ilości swiń 
dosta rcza .

AV na jnow szych czasach p rz y w ó z  m ięsa  w ie p rzo w eg o ,  s łoniny i sadła  
z A m eryk i  do E u ro p y  konk u ren c ją  robi handlowi aus tr jack iem u .  Ilości te  są 
znaczne i tak  podaje  p. L ipp data z ro k u  1867.,  p o d łu g  k tó ry c h  im p o r t  a r t y k u ­
łó w  ty c h  w tym że  roku  w ynos ił  381.000 ce tn .  słoniny, 661 .000  cetn .  w ie p rz o ­
winy i szynek  i 276.000 cetn. sadła .  P rz y te m  zw raca  au tor  uwagę hand larzy  
n aszy ch  na og ro m n e  k o rz y ś c i ,  j a k ie b y  im u ro s ły ,  g d yby  w zorem  A m erykanów  
zam ias t  świń ż y w y c h , tylko mięso ich i t łu szcz  p rzy sy ła l i .  W te d y  odpad łaby  
o p ła ta  t r a n s p o r tu  za n ieuży teczne  części  zw ierzęcia  i odpadłaby s t ra ta  na wadze, 
k tó r a  zwykle do 2°/„ wagi żywej dochodzi.  P rz y te m  j e s z c z e  i ta zachodzi oko­
l iczność,  że  świnie p rz y  d łuższym  niż 36godzinnym  tra n sp o rc ie  n ietylko poić lecz 
i ka rm ić  t r z e b a .  A m erykan ie ,  mówi autor ,  n ietylko do E u ro p y  lecz i u siebie  
na k ró t sz e  od leg łośc i  p r z e sy ła ją  j e d y n ie  zabite ju ż  zw ierzę ta .  Oświadcza p r z y ­
tem  autor ,  iż chętn ie  i bez w ynagrodzen ia  udzieli  ob jaśn ień  i da t  w ykazujących
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korzyści takiego sposobu prowadzenia tego interesu. Żyezyeby należało, aby 
m \s l  tak szczęsliwie i tiafnie tzuoona, a znajomością rzeczy i gorliwością dla 
ogólnej korzyści poparta ,  nieprzebrzmiata m arn ie ,  lecz przeszła  w czyn. Nam 
bowiem nie brakuje na surowych do zbycia produktach, lecz brak nam tego zmy­
słu kupieckiego, który umie uwydatnić wartość ' towaru przez  umiejętne jego 
użycie, a tem samem zapewnić mu odbyt jak  najzyskowniejszy. Jak  ważną handel 
ten rolę odgrywa pokazuje się z tego, że w  ostatnich ośmiu latach przecięciowo 
wywożono rocznie po 324.648 cetn. świń ”)

K o n i e  nasze autor bardzo chwali z powodu wytrzymałości ich, przy  nieco 
lepszem niż u nas zwykle utrzymaniu i przytacza przykłady, gdzie kupione u nas 
konie, po ogładzeniu z wielkim zyskiem za granicą odprzedawano. Zwraca z tych 
powodow uwagę kupców zagranicznych, aby zwłaszcza w celach gospodarskich, 
gdzie wzrost konia mniej j e s t  potrzebnym, zaopatrywali się w Galicji. W ywóz 
koni z Galicji dotychczas bardzo j e s t  mały i upada nawet. Tak wiatach od 1862— 
1865, wywieziono 5018 koni, w latach zaś 1866— 1869 tylko 2782 sztuk. Przywóz 
z Rosji podaje autor w r. 1S68 na 1546 sztuk, co przewyższa export nasz na 
zachód i je s t  dowodem , że Galicja zaledwo pokrywa własną potrzebę produkcją 
swoją.

Co do handlu w o ł a m i  wykazuje tabela jak wielki j e s t  export tym a r ty ­
kułem. Roczny wywóz w latach zwykłych z wyjątkiem lat 1865 i 1866, gdzie nie­
urodzajem spowodowany głód tamował wyrób okowity, a tem samem umniejszył 
i lose wypasanych wołow , wynosi bowiem od 90— 110.000 sztuk. Część wywozu 
tego pochodzi z bydła w kraju  wychowanego i utuczonego, część zaś pochodzi 
z transita ,  chociaż me bezpośredniego. Zakupowywanem bywa bowiem bydło w ro ­
syjskich prowincjach nadgranicznych i z ks. Naddunajskich w stanie chudym, 
aby wyjsc potem wypasione. Prócz tego przewożą koleje galicyjskie w pros t  woły 
z krajów wyżej wymienionych, mianowicie woły tłuste  na stepach już  wypasion 
Żałować wypada, że autor bogatego materjalu, który miał pod ręką, nie uzupełn ił  
w tym k ie ru n k u , aby wykazać właściwą miejscową galicyjską produkcję.  Byłoby 
mu to łatwem było ,  gdyż różnica pomiędzy wprowadzonem do Galicji byd łem , a 
pomiędzy całą ilością exportowancgo bydła,  byłaby wykazała ilość produkcji  ga- 
licyjskiej przewyższającą potrzeb krajową. lYprawdzie autor ogólnikowo twierdzi 
że kraj nasz pokrywa miejscowe potrzeby produkcją własną, a przewyżkę wywoź 
za granicę, lecz cyframi twierdzenia tego nie udowadnia.

AV ogóle jedyny brak, któryby pracy niniejszej zarzucić można, leży wła­
śnie w tem, że nie daje dzieło p. Lippa obrazu dokładnego produkcji miejscowej 
na czem właśnie nam najbardziej zależy.

AV opracowaniu dzieła swego miał p. Lipp głównie na oku wykonanie han­
dlowej ważności Galicji pod względem wielu a wielu surowych produktów. Chciał 
on zwrócić uwagę handlowego świata zagranicznego na skarby, które nie wyzy­
skane u nas spoczywają, a których eksploatacja tyle zysków by im przyniosła 
Chciał p. Lipp z drugiej strony wykazać niedostatki handlowego obrotu u nas i 
przyczynić się tem samem do ich poprawy. Słowem głównie cel handlu miał 
autor na oku przy obrabianiu swego dzieła. I niedziw, sam w tym zawodzie p ra -

“) Licząc przecięciowo sztukę na sztukę po 60 <8 w. w. robi 54.000 świń.
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c u j a e ,  n a j w i ę c e j  J o  t e g o  c z u ł  s i ę  u z d o l n i o n y m  i z a  p o d j ę ł o ,  t r u d y  w  c e l u  o z y w  l e -  

n i a h a n d l u  w k r a j u  n a s z y m  u z i  a n i e  m u  s i ę  o d  n a s  n a l e ż y .  L e c z  o b o k  t e g o ,  t y l k o  

p r z e z  r o z s z e r z e n i e  z a k r e s u  p r a c y  s w o j e j  o b j ę c i e m  w j e j  r a m y  s p r a w o z d a ń  I z b  

h a n d l o w y c h ,  w y k a z ó w  k o m ó r  n a d g r a n i c z n y c h ,  p r z e z  u s z y k o w a n i e  t a b e l a r y c z n y c h  

w ykaz , ' . w i n n e ' n i ż  d o t y c h c z a s ,  d a ł b y  n a m  s z a n .  a u t o r  o b r a z  i l e b y ć  m o ż e  d o k ł a ­

d n y  p r o d u k c j i  k r a j o w e j .  O b r a z  t e n ,  j a k o  d o t y c h c z a s  n i g d y  j e s z c z e  n i e  z e s t a w i o n y ,  

o g r o m n ą  m i a ł b y  d o n i o s ł o ś ć -  d l a  g o s p o d a r z y  i w  o g ó l e  d l a  w s z y s t k i c h  p r o d u c e n t ó w  

n a s z y c i u  O b r a z  t a k i  b y ł b y  e e n n e m  d o p e ł n i e n i e m  p r a c y  d o t y c h c z a s o w e j  a a u t o r  

p r z e z  p o d j e c i e  s i ę  t e j  p r a c y  z n a k o m i t e  b y  k r a j o w i  o d d a ł  u s ł u g i ,  . l a k  w i e m y ,  p a n

l . i p p  z a m i e r z a  w d r u g i e m  W y d a n i u  u z u p e ł n i ć  s w e  d z i e ł o  c e n n c m i  d o d a t k a m i ;  m i e j ­

m y  n a d z i e j ę ,  ż e  w  k i e r u n k u  w y ż e j  w s k a z a n y m  p r a c ę  s w o j ą  u z u p e ł n i ć  z e c h c e .

K o r e s p o n d e n c ja  R edakcji*
1‘a n u  Z.  .1. w  F a l e j ó w e e .  Z p o w o d u  b r a k u  m i e j s c a ,  s z a n o w n e  d o n i e s i e n i e  

P a ń s k i e  z a c h o w u j e m y  d o  s t y c z n i o w e g o  z e s z y t u .

Dział  u rzęd o w y .

<> k ó 1 n i k
do S z a n o w n y c h  Rad w s z y s t k i c h  O d d zia łó w  c .  k. T o w a r z y s tw a  

g o s p o d a r s k ie g o  g a l ic y j sk ie g o .

1. K o m i t e t  c .  k .  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  g a l i c y j s k i e g o  m a  z a s z c z y t  

o z n a j m i ć  n i n i e j s z e m ,  iż p o d o b n i e ż  j a k  w  r o k u  z e s z ł y m  p o ś r e d n i c z y ć  b ę d z i e  w  s p r o ­

w a d z a n i u  o r y g i n a l n e g o  n a s i e n i a  l n u  i n f l a n c k i e g o  z  R y g i  i P e r n a w y , z a  z ł o ż e n i e m  

2 5  z ł .  w.  a .  o d  b e c z k i ,  m i e s z c z ą c e j  w  s o b i e  k o r z e c  m i a r y  t u t e j s z e j .
C h c ą c y  k o r z y s t a ć  z  t e g o  p o ś r e d n i c t w a ,  w i n n i  n a d e s ł a ć  d o t y c z ą c e  z a m ó w i ę -  

n i a  f r a n c o ' d o  K o m i t e t u  T o w a r z y s t w a ,  z  d o k ł a d n e m  o z n a c z e n i e m  g a t u n k u  n a s i e ­

n i a  ( c z y  R y g s k i e  c z y  P e r n a w s k i e ) ,  n i e m n i e j  a d r e s u  s w e g o  i o s t a t n i e j  s t a c j i  ko l e i  

ż e l a z n e j ,  p r z y  d o ł ą c z e n i u  w y ż  w y r a ż o n e j  k w o t y  ( 2 5  z ł . )  o d  b e c z k i  d o  o s  t a -

i  n  i e  g  o  l i s t o p a d a  n a j d a l e j .
Z a m ó w i e n i a  b e z  p i e n i ę d z y  j a k o t e ż .  n i ż e j  p ó ł  b e c z k i  l u b  ć w i e r ć  b e c z k i  m e  

p r z y j m u j ą  s i ę .  O s t a t e c z n y  o b r a c h u n e k ,  a  e w e n t u a l n i e  z w r o t  l u b  d o p ł a t a  ( k t ó r a  n a  

k a ż d y  w y p a d e k  m o ż e  h y ć  t y l k o  n i e z n a c z n ą )  n a s t ą p i  d o p i e r o  p r z y  p r z e s y ł c e

n a s i e n i a .  ,
11. U p r a s z a  p r z y t e m  K o m i t e t  S z a n o w n e  R a d y  t y c h  O d d z i a ł ó w ,  w  o b r ę b i e  

k t ó r y c h  l e n  s i c  u p r a w i a ,  a b y  b ą d ź  w p r o s t  o d  s i e b i e  b ą d ź  t e ż  z a  p o ś r e d n i c t w e m  

R a d  p o w i a t o w y c h  z e c h c i a ł y  p o d a ć  d o  w i a d o m o ś c i  t a m t e j s z y c h  g m i n  i g o s p o d a r z y ,  

i ż  z u d z i e l o n e j  w  r o k u  1 8 7 0 .  s u b w e n c j i ,  p o s t a n o w i ł  K o m i t e t  p r z e z n a c z y ć  5 0 0  z ł .  

w a l .  a u s t r .  n a  z a k u p n o  i s p r o w a d z e n i e  o r y g .  i n f l a n c k i e g o  n a s i e n i a  l n i a n e g o  n a j ­

l e p s z e j  j a k o ś c i ,  d o  r o z d a n i a  w  m a ł y c h  i l o ś c i a c h  p o m i ę d z y  g m i n y  i t y c h  p o j e d y n ­

c z y c h  g o s p o d a r z y ,  k t ó r z y  s i ę  o t o  w  t e r m i n i e  wyż.  w y r a ż o n e i n  t j .  d o  k o ń c a  l i ­

s t o p a d a  n a j d a l e j  za  p o ś r e d n i c t w e m  S z a n o w n y c h  O d d z i a ł ó w  d o  K o m i ­

t e t u  z g ł o s z ą .

R o l n i k ,  T o m  VI I .  ^
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W arunk i ,  pud jakiem! nasienie  tlane być  może, pozos ta ją  te sam e jak  w obu 
la tach  p o p rz e d n ic h  (obacz  okó ln ik  Kom ite tu  z dnia 14. kwietn ia  i 8 6 0  1. 432 ) .  
K o m i te t  za s t rz e g a  j e d y n i e ,  iż nas ienie  to p rzezn aczo n e  j e s t  przedew sżystk ie i l i  
d la w ł o ś c i a n .

N iezm ienione  leż pozos ta ją  inne postanow ien ia  tegoż o k ó ln ik a ,  a m ianow i­
c ie :  iż kon tro low anie  wynik łośc i  i a dm in is t row an ie  funduszem , ze  zw ro tu  nas ien ia  
i n  n a t u r a  u z y s k a n y m ,  należy do S zanow nych  Oddziałów. P ien iądze  je d n a k  za 
sp rz e d a n e  o ryg ina lne  nas ien ie  do Komitetu o d sy ła ć  należy. N ależy  też  w swoim 
czasie  z ło ży ć  Komitetowi w y c ze rp u jące  sp raw ozdan ie  z rezu l ta tów  uzyskarfych, 
w myśl wyż pow o łan eg o  okólnika.

111. P r z y  tej  sposobnośc i  dołącza K om ite t  S z e m a t  r a p o r t u  •/. do w y ­
pełn ien ia  dla tych  Szanow nych  Oddziałów, k tó rym  nasienie  lniane z. p ien iędzy
s u b w en cy jn y ch  w b ieżącym  roku  udzielone zostało  a ze w zględu , iż obowiązany 
j e s t  z łożyć  M in is te rs tw u  jak  n a jd ok ładn ie jsz ą  re lac ję  do końca g r u d n ia ,  up rasza  
u p rz e jm ie  o nades łan ie  tychże  r a p o r t ó w  d o  20.  g r u d n i a  n a j d a l e j .

Oo r a p o r tó w  tych  zechcą  Szanow ne  Oddziały  do łączyć  ob raz  ogó lny  stanu
p ro d u k c j i  lnianej  tamże,  a za razem  odpow iedzieć  na pytanie ,  czy nasienie  R y g -
sk ie  czy P e rn a w sk ic  wydało w tym roku plon lepszy,  i na jak im  g ru n c ie ? .

Z K om ite tu  e. k.  T o w arz y s tw a  g o sp o d a rs k ie g o  gal ic.
P r e z e s :  S e k r e t a r z :

Smar»etv*ki. J. Grelinger-Greliński.

W ia d o m o śc i z  O d d z ia łó w .
O ddzia ł  J a r o s ł a w s k i  p rz e p ro w a d z i ł  sw'ą r e o r g a n i z a c j ę  na dniu 2G. 

paźdz ie rn ika  b. r .  P rz ew o d n ic z ą c y m  o brany  zos ta ł  J a n  h r .  K r a s i c k i ,  zas tępcą  
t e g o ż  \Vny S tan is ław  Chojcck i .  L iczba członków  w ynosi  dotąd  23.

R ów nież  z r e o r g a n i z o w a ł  się O ddzia ł  S a n o c k i .  P rz ew odn iczącym  
o b ran y  W n y  J a n  W i k t o r ,  członkami Rady  pp. Alfons R e iz e n s te in ,  Hieronim 
R o m e r  i Maksymiljan L ę p k o w sk i .  L iczba cz łonków  wynosi dotąd 30.

Szanowny K om itec ie!
Ponieważ Oddziały  nie s tanow ią  osobnych  T ow arz ys tw  g o sp o d a rs k ic h ,  ale 

sa  j e d n e m  tylko T o w a rz y s tw e m , k tó re g o  Szanow ny K omitet  j e s t  je d y n ą  władzą ,  
zatem ja k o  P rzew o d n iczący  Oddziału B óbreck iego  mam h o nor  zdać  sp ra w ę  z w a­

żn ie js z y c h  czynnośc i .
Na p rz e d o s ta tn ie m  zeb ra n iu .  O ddzia ł  B óbrecki uchw ali ł  zakupić  narzędzi  

g o s p o d a rs k ic h  za po łow ę swoich funduszów, i te polem  po odbyciu  p ró b y  w y lso -  
sować między cz łonków.

D opełn iw szy  więc lej uchw ały ,  Rada Oddzia łu  zap ros i ła  na dzień 22. t.  in« 
p e łne  zeb ran ie  sw ego  O ddzia łu  i w ś ró d  p ięknej  j e s ie n n e j  p o gody  odbyła  s ię  p r ó ­
ba, n icty lko  p r z e z  s ieb ie  kup ionych  n a rzędz i ,  ale i tych ,  k tó r e  p r z e z  szanownych 
członków na ten dzień  by ły  przyw iez ione  do Bobrki .

Mieliśmy zatem sp o s o b n o ść  p rzek o n an ia  s i ę ,  k tó r e  narzędz ia  są d obre  i 
u p raw y  naszej  g leby,  j a k  i p o t rz e b  m iejscow ych  odpowiednie.
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Z p ługów  w ięc ,  jak ie  zakupil iśm y i jak ie  nam p rz y w ie z io n o , zas łuży ł  na 
o gó lne  uznanie  p ł u g ,  lak zwane r u c h a d ł o ,  w yrobu  p .  W e rn e ra  we Lwowie,  
p rzyw iez iony  z Chlibowic,  T ak  samo e x tv rp a to r  p rzywieziony z Rom anow a, r ó ­
wnież z d ó b r  b r .  A l l reda  P o to c k ie g o ,  w yrobu  m ie jsco w eg o ,  bardzo się podoba ł  
i wiele osób zażądało mieć takowy, b ro n a  żelazna o t r zech  r a m io n ach ,  p r z y ­
wieziona p rzez  W go. Jozefa  P ieu czy k o w sk ieg o  z W yb ran o w k i ,  okazała  się p oży ­

teczną ,  tylko nieco za drogą.

Z n a rzędz i  p r z e z  O ddzia ł  n a b y ty c h ,  najlepiej  s ię  podobała  maszyna do 
rzn ięc ia  d r z e w a ,  k tó r ą  w y g ra ł  h r .  W ładys ław  Kalinowski z Kniesioła .  Pompa 
do zb io rn ika  gnojówki,  ażeb y  sk ra p ia e  w miarę  p o t r z e b y  oborę ,  w raz ie  wypadku 
dajaca sie  użyć do gaszen ia  pożaru ,  sp row adzona  z dó b r  pndelwowskieh  lir. P o ­
to c k ie g o  z D o r n h a e h ,  uznana za bardzo  p o ży teczną ;  w y g ra ł  ją  p. W ładys ław  
O b e r ty ń sk i  z L an ek .  M łynek do łu sz czen ia  ku k u ru d zv ,  wyrób  p iękny z fabryki 
C lay tona w W ie d n iu ;  w y g ra ł  p. E u s tach y  Ziołecki z Bobrki.  P łu g  p. Konopki 
z  fab ryk i  Mogilańskioj, nie b y ł  na p ró b ie ,  ho nie n adszed ł  na ton d z ie ń ;  w y g ra ł  
p. Z y g m u n t  Żakiej  z O s tro w a .  P łu g  z fabryki p. W ic h e ra  we Lw ow ie ,  na wzór 
Z u g m a je ra ,  do p o dk ładan ia  ł ą k ,  nowin albo u g o ro w ;  w y g ra ł  p. J a n  Czajkowski 
z S a rn ik .  P ł u g ,  tak  zwany W rz e s iń sk i ,  albo ru ch ad ło  a m e r y k a ń s k ie ,  z f ab ryk i  
E ljas iew icza  w T a rn o w ie ;  w y g ra ł  p. Antoni Budziński z L eszczyna,  Sp row adzone  
na d ro b n e  fanty  z fabryk i  Claytona z W iednia  g r a b k i ,  w y g ra ł  p. Roman W y b ra -  
nowski z D ź w in o g ro d u ;  widła , p .  Alojzy  Bocheńsk i  z O tyn iow ic;  ryskal ,  p. Adam 
Noel z Saso lów ki.  P rz y te m  dla pow iększen ia  liczby fan tów , ofiarował p. Jan  
C za jkow sk i  dwa siewniki  r ę c z n e ,  k tó re  wygrali  panow ie :  Michał Barzykowski 
z L aszek  i J ó z e f  Ajdukiewicz z C h o d o ro w a ;  P rzew odn iczący  ofiarował dzieło lir. 
K az im ierza  W o dziek iego  „V adcm ecum “ , k tó re  w ygra ł  p. T ad eu sz  Piątkowski 

z  Chodorowa.
P łu g  wyżej wspomniony, w y robu  p. W e r n e r a ,  uchwalono k up ić  na model, 

ażeby tego  rodza ju  p ługi  r o zp o w sze ch n ić  w O ddzia le ,  j a k  również i z m aszyny 
do rzn ięc ia  d rzew a  ma być  zd ję ty  model, ażeby takie maszyny w yrab iać  w m ie j­
scu ,  jak o  bardzo pożyteczne .

Uchwalono p rzy tem  kupić „ S i ło m ie rz " ,  narzędzie  bardzo  p o t rz e b n e  dla 
g o sp o d a rz y  do w ypróbow ania  s iły  inw entarza ,  k tó re  ma zos tać  w łasnością  O d­
działu i może być  ty lko  w ypożyczane członkom.

Z eb ran ie  Oddziału  zachęciło  n ie jednego  dotąd n ienalcżącego do T o w arz y ­
s tw a  g o sp o d a rs k ie g o  i p r zy b y ło  nam 10 nowych cz ło n k ó w , a tak  Oddział  B ó -  
b reck i  po kon iec  ro k u  będzie  l iczył blizko 00 cz łonków, gdyż kilku w tym  roku  
p o s t r a d a ł  p r z e z  p rzen ie s ien ie  się do innych okolic.

P rz e c h o d z ą c  do dawnie jszych ezynnośc i ,  w spom nieć  m u sz ę ,  że  założona 
p r z e d  rokiem bib ljo lcczku Oddziału, powiększa się  p o w o l i , j e d n a k  w z ro s t  j e j  d o ­
sz e d ł  d op ie ro  do k ilkudz ies ięc iu  dzieł .  T rzy m a  Rada Oddziału „R oln ika"  i „ Z ie -  
mianina" z czego  cz łonkow ie  chętn ie  korzysta ją .

T eg o  lata O ddzia ł  pon iósł  . s t r a t ę , gdyż  -subwencyjny b u h a j ,  um ieszczony  
w O s trow ie  u p. Boles ława Żakieja, z d ech ł ;  pozos ta ł  w ię c  tylko j e d e n  u p. R o ­
mana W y b ra n o w sk ie g o  w O źw in o g ro d z ie , gdyż  fundusz dawniejszy  udzielony dla 
O ddzia łu  na zakupno  b uha ja  w kwocie 80  z łr .  okazał  się zby t  szczupły ,  ażeby 
z a  nich  można nabyć  odpowiedniego buhaja  do podn ies ien ia  r a s y  ho lendersk ie j ,



—  —

.jak O ddzia ł  soldo logo źy e iy .  Dlatego Oddział  zamierza p ro s ić  Szanow nego  K o­
m ite tu ,  ażeby p r z y s z e d ł  mu w pom oc pow iększen iem  logo funduszu.

Pod szkó łkę  d rzew  owocowych uzyska ła  Rada O ddzia łu  g ru n tu  000  fj® od 
J .  Ex.  p. Ministra  we wsi O źw inugrodzie ,  ja k  rów nież  i m a te r ja ł  na ogrodzen ie .  
Szkó łka  ta będąc  pod okiem znakom itego  pomologa, m ie jscow ego  p ro b o szcz a  ks. 
D izego i  za S aw czj  o s k i e g o , ma wielką nadzie ję  do b reg o  pow odzen ia ,  jednak p o ­
tr z e b u je  j e s z c z e  zas i łku  p ien iężnego  od Szanow nego  Kom ite tu ,  i o ten  ju ż  p r o ­
s i łem p ism em  swojem 1. 75. z dnia 18. w rześn ia  b. r .

S ekcja  lniana mało w tym roku  okaże k o rzyśc i  ze sw ego  z a ję c ia ,  gdyż 
tak na ziarno j a k  i na włókno źle się u ro d z i ł  len w naszej okolicy, o czem jednak 
sz c z e g ó ło w e  sp raw ozdan ie  nadeszło później.

A te raz  kończąc  nin ie jsze  sp ra w o z d a n ie ,  z p rzy jem nośc ią  w yraz ić  m usze ,  
iż O ddzia ł  B óbreck i  nie ma żadnych  z a leg ło ś c i ,  gdyż w szyscy  cz łonkowie  s t o s o ­
wnie do sw ego  zobowiązania  punktualn ie  wkładki swoje wnoszą  i po dzień  22. 
t.  m. było członków p łacących  wkładkę 15 złr . l i s t u ,  zaś z mniejszą w kładką 
10 z ł r . ,  8 z ł r . ,  0 złr . c z t e r e c h ;  a p łacącyc h  5 z ł r .  t r z y d z ie s tu c z tc re ć h ,  r azem  
członków  49. Co na j lepszym  j e s t  dowodem, że w szy scy  d obrze  p o jm ują  w ażność  
sw ego zadania i g o rąco  mają na se rcu  sp ra w ę  podnies ien ia  ro ln ic tw a ,  a tym 
samem bogactw o kra ju .

X w ysokicm  poważaniem 
A leksa n d er  W yb ru n o n -sk i.

P re z e s  Oddziału  Bóbrcck iego .
J u s z k o w e e ,  dnia 2(1. październ ika  1870.

S p r  o s 1o w  a u l e

b tęddw  d ru karskich  u: ze szyc ie  V . R o ln ik a .

S t r .  209 w iersz  3 z gó ry ,  zamias t  „cc z y ły "  czytaj le c zy ły ;
271 ,, 15 od dołu, „ „ p a r y 11 „ p a sy ;

’,. 271 „ 1 od dołu, ,. „ k o n s ty tu c y jn y c h 11 czytaj ko n sty tu c ja ch
„ 272 „ 0 od dołu, „ „ s ta ro d rz e w u 11 czytaj s ta ro d rze w u ;
., 275 n l ‘> * góry , ■„ „dan ica11 czytaj donica;
.. 2 7 5 „ 17 od dołu, „ „ p r z e m y s k ie 11 czytaj p r u s z n y s k ie ;
„ ' 275 „ 15 od dołu, „ „op isany"  czytaj sp isa n y ;

275 „ 7 i 6 od dołu, zamias t  „byd ła  w lasach p u sz c z y " ,  czytaj
bydło w lasach p a s ż ą c y ;

s t r .  270  w iersz  .19 z góry ,  zamias t  „ w z o re m 11 czy ta j  w zorcem .

>LO>

:*M.oVAcl



K u t e ,  p r z e z  e.  1;. u r z ^ d  cyment r r inzy  we  W i e d n i u  z b a d a n e  i o s t e m p l o w a n e

W a g i  (lt cym ai iH 1
c z w o r o k ą t n e ,  n i e p r z e w y ż s ż o n c  pod \vlzt»'l«?«leni t r w a ł o ś c i  z j e d n e j  . a «J«»kiiuiuo^ei z i l . ru- 

V»'ipj s t r o n y  (/• o ś mi o l e tn i a  g w a r a n c j a ) .

u n o s z ą c e  c i ę ża ru  I 2 2 i* 10 I •> 2 0  2 3  ’.JO 40  30  c e l n a  r ó w

po c en i e  18 21 2ii ‘.tl» 4!» liii 70 SO 00  tOO 110 /. Ir.  w. a.
Do l ego  na l e ża e e  c i ę ż a r k i  za b a r d z o  n i s k a  c e n ę .
N a s t ę p n i e  k u t e .  w y p r ó b o w a n e  H ’a ^ i  n «  l i y i l t o  d «> wa ż e n i a  wol u  w, świ ń ,  k r ó w ,  b a r a -  

nów,  ci d a t  i m n i e j s z y c h  . o b ł ad o wa n y c h  w o z ów etc .  e t c .  ( z  l O- l e t n i ą  g w a r a n c j ą ) , 
u n o s z ą c e  c i ę ż a r u  lii 20  20  0 0  40  00 c c t u a r o w

po c en i e  IÓ0 170 2 00  2 0 0  2 Ó0 00 0  /dr .  w. a. z ż e l az ne mi  p o r ę c z a m i  i c i ę ż a r ­
k a mi  o p a t r z o n e .  U c z - p o r ę c z y ,  każda  wa g a  z c i ę ża rk am i  00  z l r .  a z d r e w n i a n e m i  p o r ę ­
c za mi  o 83  z l r .  t an i e j .

W a g i  p i m i o s t o w e  k u t e  . p r z e z  o. k. u rz ą d  e y m e n l n i c z y  w W i e d n i u  z b a d a n e  i 
o s l e p l u w a n c  ( z  l O- l e tn i ą  g w a r a n c j ą )  do ważen i a  w o z ów n a ł a d o w a n y c h  lub f r a c h t o w y c h  , 

j e d n e j  l ub  w i ę ce j  s z t u k  b y d ł a .
u n o s z ą c e  c i ę ż a r u  iiO l i t  <0 SO 1 0 )  12 t l.» t 2 ) ) 3 0 1  l i t  t c e t u a r ó w

po c en i e  3 3 0  4 0 0  4 3 0  3 00  ii.i o 0 0 0  O.JO 7ii0 0 00  l ‘- 0 3  zl r.  w.  a.
W y p r ó b o w a n e  W a ^ - t  I m l f t n s a w e  ( z  3 - l e t n i ą  g w a r a n c j ą )  dla k a ż d e g o  u ż y t k u ,  cel  

p r z e d s i ę b i o r s t w a  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n e  , a w y k o ń c z o n e  z d o k ł a d n o ś c i ą  t e c h n i c z n o  -  m c -  
e ba n i cz na ,  n i c ,p r ze wy ż sz on e  co do w y k w i n t n e g o  u r z ą d z e n i a ,  ś c i s ł o ś c i  i w r a ż l i w o ś c i ;  
u n o s z ą c e  c i ę ż a r u  SO 7 0  lid ii0 4 0  30  2d  | 0  3 2 1 f un t

po ce n i e  30  27.110 23  22  20  18 lii 12 7 . 30  0 ii z l r .  w.  a.
Sza l k i  do o d e j m o w a n i a  d >s ( a r o / a my  d i i  k a ż d e g o  h a n d l u  o dp o w i e d n i o  c e l o w i ,  a 

i d r z y l e m  w e d ł u g  ws z e l k i c h  d a n y c h  w s k a z ó w e k .  —  Wag i  balansowe,  m a r k u j ą  m i n i m u m  
% Q ł u t a .

l*rócz t y c h  w a g  s p o r z ą d z a  i ma  na s k ł a d z i e  r o z m a i t e g o  n a zwa n i a  i c i ę ­
ż a r u  w n a j l e p s z y m  g a t u n k u  i po c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .  — I l u s t r o w a n e  c enn i k i  
p r z e s y ł a  f j r a t i s  i f r n m w .  - -  .Mniejsze z a m ó wi en iu  w y k o n u j ą  się. b e z z w ł o c z n i e  po'  p r z e ­
s ł an i u  p i e n i e d z v  lub za p o b r a n i e m  p o c z t o w e m ,  zaś  w i ę ks z e  s t o s o w n i e  do  u m o w y .

W a g e  n -  & ( icwic l i t l a l i r ik  u ml „ .Br i iekeuwagen -  B a u a n s t a l t  von 

I,,  i t u g a i i y i  e t  €oini>.,
M a r g a r e l h e n ,  < r r ie sg a s * e  Nr.  2 6 . —  H a i i p l n i r d e r l a g e : S t a d t ,  S i n g ' e r s t r a s s e N r . i 0 .  i n W ie n -
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n a  r o k  1871 .

'• Huji jS zcclm e u z n a n i e  u ż y t e c z n o ś c i ,  a n a w e t  p o t r z e b y  t e g o  w y d a w n i c t w a , 
o b ja w io n j f  p r z e z  Z ie m ia n  n a d e r  p oe .h lebnem  p r z y j ę c i e m  o n e g o  w r o k u  b i e ż ą c y m ,  
o r a z  l iezpo  ze  w s z e c h  s t r o n  n a d c h o d z ą c e  z a c h ę t y ,  s k ł o n i ł y  nas  do  w y d a n ia  p o d o -  
bnjjjgo ^K a lenda rza  na r o k  n a s t ę p n y  1871 .  W s z a k ż e ,  u w z g lę d n i a j ą c  s ł u s z n e  z a r z u t y ,  
z robi ,ęg fe^ tesm rm eznem u w y d a w n ic tw u ,  p o s t a r a l i ś m y  s ię  t a k o w e . n a  r o k  p r z y s z ł y  o 

i le  m'dzhiys't’ i i f s u n ąć .  P r z c d e w s z y s t k i e m  z a t e m  fo r m a t  , k t ó r y  u k a z a ł  s ię  w u ż y c iu  
n i e p r a k t y c z n y m  ( m i a n o w i c i e  co do c z ę ś c i  p i e r w s z e j ,  k i e s z o n k o w e j )  z m ie n io n y m  
z o s t a n i e  w t e n  s p o s ó b ,  że  c z ę ś ć  k ie s z o n k o w a ,  b ę d z i e  z n ac z n ie ,  b o  o cal p r a w ie  
w ę ż s z ą ,  a w ię c  d o g o d n i e j s z ą  do  p o m ie s z c z e n ia  wr k i e s z e n i ;  c z ę ś ć  z a ś  d r u g a  
o t r z y m a  f o r m a t  w ię k s z y ,  o d p o w ia d a j ą c y  w z u p e ł n o ś c i  w y d a w a n e j  p r z e z  na s  B ib l jo -  
t e e e  R o ln ic z e j .  P o d  w z g l ę d e m  w e w n ę t r z n y m ,  a m ia n o w ic ie  co d o  u k ł a d u  t a b e l e k  
w c z ę ś c i  p i e r w s z e j ,  s t a r a l i ś m y  s ię  t a k ż e  z a p r o w a d z ić  s t o s o w n e  z m ia n y  i d o p e ł n i e ­
n ia .  S ł o w e m ,  n ie  z a n i e d b a l i ś m y  n ic z eg o ,  c o b y  m o g ło  u c z y n i ć  w y d a w n i c t w o ,  o 
k t ó r e m  m ow a,  j a k  n a j p r a k t y c z n i e j s z e m  i n a ju ż y t e c z n i e j s z e m  dla  R o ln ik ó w .

K a l e n d a r z  t e n  w y jd z ie  w p o c z ą tk u  m ie s i ą c a  g r u d n i a  r .  h . ; c e n a  j e g o  
n a z n a c z a  s ię  n a  t e r a z  d la  w s z y s t k i c h  bez  w y ją tk u  n a b y w c ó w  j e d n a k o w a ,

2  / I r .  4 0  . a . ,  w.  ii.

Ż  ;t m  ó w i e n i a p r  /, y j  ni  n j  e k s i ę g a r n i a

l i u b n n o w  i o / a  i S c h m i d t a
w e  l^Y ow ic  , p r / y  p lacu  S\v. H ue  lut N r .  4.H.

'4’a niże nabyć m ożn a :

^ a n b tm r ty  b e $  la i ib t tn r t l j fd ja f f l id je n  i^ f l u t o e f e n s
t i ł tfdylł rg lic t)  b r r  t !? fb ( iubc  ( t i r  b i r  L f t n ł » t n i r t l y f 1 . 11 rtt łJ Jen irrb# ,

... 'Ben
^ T t f b t t d )  © n j d  , &}■ &  • . .i

tB aura lf j  u nb  J l c c r n t  an  b t r  lanbm ir tb fd ja f tU d jen  Stn j la l t  ;u  IR ro J fau .

{V iin ftc  f t o r f  u c r i i i d i f ł c  uttb wcrbcf fcrtc  sH u f n g c .

jR i t  uiij)efabr 4 0 0  ^ r g u r c n  tut Zt t t  ttttb 4 2  Ittfyograjjlfirten S a fe f t t
tu $ o ( t o .

3 i t  1 2  fctefenttijjtm 4 8 4  Br. =  1 0  ff. dft. 3Bd£)v. © e b u n b e n e  ©rem*  
p l a t e  tn e t  n e m  © a n b  4 °  11 fL 5 0  fr. off. SDBa^r., ttt j m e t  S a n =  
ben ( b .  fa bie . f tu pferta fe ln  feefonberś in  ^ c l .  g e b u n b e n )  1 2  ff. 
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